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10 ro b o tn ik ó w  i  ch łopów  
w  now ym  rządzie  w ęg ie rsk im

B U D A P E S Z T  (PAP). —  W  
sobotę przed po łudn iem  w  sali 
m a rm u row e j pa łacu prezyden­
ta  R e p u b lik i cz łonkow ie  no ­
wego rządu w ęgierskiego z 
p rem ierem  D ob i na czele zo­
s ta li zaprzysiężeni przez P re ­
zydenta Szakasitsa.

Po zaprzysiężeniu odby ło  się 
p ierw sze posiedzenie nowego 
gabinetu. N a posiedzeniu ty m  
Rada M in is tró w  m ianow ała  
dotychczasowego sekretarza 
generalnego G łów ne j R ady Go­
spodarczej przewodniczącym  
K ra jow e go  U rzędu P lanowania . 
Dotychczasowy przewodniczą­
c y  K ra jow e go  U rzędu P lano­
w a n ia  V a jda  został m ianow a­
n y  podsekretarzem  stanu w  m i­
n is te rs tw ie  hand lu  w e w nę trz ­
nego.

N a w n iosek p rem ie ra  Dobi 
P rezyden t R e p u b lik i m ianow a ł 
m in is tra  stanu Gero przew od­
niczącym  now o u tw orzone j 
R ady Lu dow o  -  Gospodarczej.

Z  18 cz łonków  nowego rządu 
JO —  to  rob o tn icy  przem ysło -

w i i  p racu jący  chłop i. 13 człon 
kó w  rządu należy do W ęgier­
skie j P a r t ii P racu jących, trze j 
(p rem ier i  2 m in is tró w ) na le ­
żą do p a r t i i drobnych posiada­
czy, a dw a j do narodow ej p a r­
t i i  ch łopskie j.

B U D A P E S Z T  (PAP). —  Cen­
tra ln y  organ W ęgierskie j P a r­
t i i  P racu jących „Szabad Nep“ , 
kom entu jąc u tw orzen ie  now e­
go rządu, stw ierdza, że w  w y ­
n ik u  w yb o ró w  w y tw o rz y ła  się 
nowa korzystn ie jsza n iż  do­
tychczas sytuacja , k tó ra  um oż­
liw ia  szersze i  skuteczniejsze 
urzeczyw istn ien ie  stojących 
przed narodem  w ęg ie rsk im  za­
dań dz ie jow ych . Nowe zw yc ię ­
stwo k lasy  robotn icze j i  je j 
p a r t i i pociąga naprzód inne 
w a rs tw y  pracujące —  chłopów  
i  in te ligencję . Dziś p rogram  
w yborczy, k tó ry  jes t w yrazem  
w o li jedności narodu i  w o li 
w a lk i o  pokój i  dobrobyt, mo 
że być skutecznie zrea lizo­
wany.

Społeczeństwo polskie składa hołd 
wieszczowi ludu rosyjskiego

W ie lk a  akadem ia w W arszawie d la  uczczenia 150 ro czn icy
u ro d z in  A leksandra  P uszkina

W  sobotę, dnia 11 bmu, w Państwowym Teatrze Polskim 
w Warszawie, odbyła się uroczysta akademia dla uczczenia 
150 rocznicy urodzin Aleksandra Puszkina. Przy dźwiękach 
hymnu narodowego, witany owacyjnie przez zebranych, przy' 
był na akademię Prezydent RP, Bolesław Bierut,

Piękna sala Teatru Polskie­
go zapełniła się licznymi przed 
stawiclelami społeczeństwa.
Robotnicy, chłopi, inteligencja 
pracująca wraz z reprezentan 
tajni polskiego świata sztuki, 
przybyli złożyć hołd wieszczo 
wi ludu rosyjskiego, bojowni­
kowi o wolność prześladowa­
nemu przez carat.

Społeczeństwu k a to lic k ie  C.SR 
w  obozie d e m o k ra c ji i  postępu
P R A G A  (PAP). —  W  ub. p ią  

te k  odbyło  się w  Pradze zebra 
n ie  p rze ds taw ic ie li duchow ień ­
stw a rzym sko -  ka to lick iego  
oraz ludności k a to lic k ie j wszy­
s tk ich  d iecez ji czechosłowac­
k ich , na  k tó ry m  poruszono 
spraw ę stosunku kościo ła do 
państw a oraz pow o łan ia  do ży 
c ia  ogó lnokra jow ego kom ite tu  
a k c ji ka to lick ie j.

N a zebran iu pow zię to jedno ­
m yśln ie  uchwałę, w  k tó re j cze 
|"-y i  słowaccy ka to licy  podkre 
®la3ą swą w ierność d la  kościo- 

r *ym sko -  ka to lick iego , po ­
tęp ia ją k a p ita liz m  ja k o  system 
gospodarczo-społeczny niezgo­
d n y  z duchem  chrześcijaństwa 
f. zasadami w ia ry  i  w yraża ją  
przekonanie, iż  p ra w d z iw y  po­
k ó j na św iecie zabezpieczyć 
może je dyn ie  u s tró j soc ja lis ty ­
czny.

Doniosłe przem iany społeczeń 
stwa, k tó re  na m ocy ustaw  
wprowadzone zostały w  życie w  
naszej ludow o  -  d e m o kra tycz ­
ne j Republice —  b rzm i treść 
uchw a ły  —  przekonu ją  nas, 
w ierzących ka to likó w , iż  d ro ­
ga do socja lizm u na ja k ą  wfero 
ożyliśm y jes t drogą prow adzą­
cą do lepszej, szczęśliwszej p rzy  
szłoścd, oraz do lepszego ju tra  
cz łow ieka pracującego.

Uczestnicy zebrania ubolewa 
ją  nad fak tem , iż  A>zpoczęto w  
m a ju  rokow ania  pom iędzy 
przedstaw ic ie lam i państw a i 
kościo ła n ie  doprow adziły  do 
konkre tnych  w yn ikó w  z w in y  
ep iskopatu kato lickiego, zobo­
w iązu ją  się wytężyć w szystkie 
w y s iłk i w  k ie ru n ku  napraw y 
i  unorm ow an ia  stosunków m ię 
dzy kościołem  a państwem.

Jako dobrzy obywatele lu do ­
wo -  dem okra tycznej R epub li­
k i  —  b rzm i da le j uchwała — 
odrzucam y z całą stanowczo® - 
cią ja k ie k o lw ie k  podejmowane 
z zagranicy p róby  mieszania 
się do p ra w  naszego ludu  i  pań 
stwa, p róby  zm ierzające do w y  
w o łan ia  w  naszych szeregach 
chaosu i  n iepoko ju . N ie  może -  
m y p rzy jm ow ać z zagranicy 
żadnych rozkazów  o cha rak te  - 
rze po litycznym , dotyczących 
naszych stosunków w e w n ę trz -  
no -  państw ow ych, uznając, że 
je d yn ym  i  praw om ocnym  czyn 
n ik ie m  decydu jącym  je s t w  
tym  w ypadku  w yłączn ie  lu d  
czeski i  słowacki.

U chw ałę  powyższą podpisa­
ną przez k ilkanaśc ie  tysięcy 
cz łonków  ogólnokra jow ego ko ­
m ite tu  a k c ji k a to lic k ie j popar­
ły  w  pe łn i tysiące duchownych 
rzym sko -  k a to lick ich  z terenu 
całe j Czechosłow acji

A ttle e  p rze c iw ko  s tra jku ją cym  
ko le ja rzo m

L O N D Y N  (PAP). —  W  p ią ­
tek  odbyło się posiedzenie ga­
b ine tu  pod przew odnictw em  
prem iera  A ttlee , na k tó ry m  o- 
m aw iana by ła  sytuacja  na ko­
le jach i  s tra jk i w  portach. 
P rem ie r A ttle e  od rzuc ił w n io ­
sek w ładz  naczelnych zw iązku 
ko le ja rzy , dom agający się oso­
b is te j in te rw e n c ji p rem iera  w  
sporze ro b o tn ikó w  ko le jow ych  
z zarządem ko le i państwowych. 
M in is te r p racy Isaacs w ysto ­
sował do w ładz  zw iązku oś - 
wiadczenie, w  k tó ry m  dom a­
ga się na tychm iastow ej zdecy­
dowanej a k c ji p rzec iw ko  s tra j­
ku jącym .

W strzym anie  przez dyre kc ję  
ko le i roko w a ń  o podw yżkę płac 
W ywołało n iezw yk łe  rozgory­
czenie wśród ko le ja rzy . W po­

n iedzia łek odbędzie się w  L o n ­
dyn ie  m asowy w iec ko le ja rzy, 
na k tó ry m  zostaną powzięte 
deęyzje co do dalszej akc ji.

LO N D Y N  (PAP). —  S tra jk i 
rob o tn ików  po rtow ych  w  L i -  
verpoolu, B ris to lu  i  Avonmouth 
trw a ją . Do B ris to lu  sk ie row a­
no nowe oddzia ły  wojska, k tó ­
re rozpoczęły prace na 15 sta t­
kach. W  L iye rp o o lu  wo jsko 
stoi w  pogotowiu. Ogółem stra j 
ku je  w  3 po rtach  ponad 10 ty ­
sięcy robo tn ików .

W  niedzielę odbędzie się ma 
sowy w iec p rzedstaw ic ie li ro  - 
bo tn ikó w  ze wszystk ich portów  
W. B ry ta n ii w  celu zajęcia 
wspólnego stanowiska wobec 
s tra jku  m aryn a rzy  kanadyj - 
skich i  opracowania wspólnej 
akc ji.

Pierwsza konferencja 
miejska PZPR 

w Łodzi
W  d n iu  11 bm. rozpoczęła 

się w  Łodz i p ierwsza kon fe ­
renc ja  m ie jska  PZPR.

N a kon fe renc ję  p rzyb y ł se­
k re ta rz  K o m ite tu  Centralnego 
P ZP R  tow . Józef C yrank ie ­
w icz  i  k ie ro w n ik  Wydz. Eko­
nomicznego K C  PZPR tow . 
J u lia n  Kole.

W  pierwszym d n iu  obrad re 
ferat polityczno -  sprawoz­
dawczy z działalności K C  
PZPR wygłosił pierwszy sekre 
tarz tow. Władysław D w ora­
kowski. Gospodarkę samorzą­
du łódzkiego i  zadania partii 
n,a tym odcinku omówił dru­
gi sekretarz K C  PZPR tow. 
Stanisław Dunik.

Po re fe ra tach  rozpoczęła się 
ożyw iona dyskusja.

W  akademii wzięli udział: 
marszałek Sejmu — W łady­
sław Kowalski, członkowie Ra 
dy Państwa: W acław  Barci- 
kowski, Henryk Kołodziejski, 
Franciszek Jóźwiak -  W itold, 
Aleksander Zawadzki oraz 
członkowie Rządu, z wicepre­
mierem Korzyckim na czele.

Korpus dyplomatyczny re­
prezentowali ambasadorowie: 
ZSRR, Jugosławii, Czechosło­
wacja, Bułgarii, Rumunii, po­
słowie: Norwegii i Iranu, 
charges d'affaires Albanii i 
państwa Izrael.

Akademię otworzył marsza­
łek Sejmu, ’Władysław Kowal

ski, który powołał do prezy­
dium wicemarszałka Sejmu — 
B a rciko wski ego, ambasadora 
Lebiediewa, przewodniczącego 
O R Z Z  — Zawadzkiego, mi- 
nistra — Wolskiego, ministra 
Skrzeszewskiego, s efcr etarza
generalnego M S Z  — ambasa­
dora Wierbłowskiego, wicemi 
nistra Sokorskiego, szefa Głó­
wnego Zarządu Polit. W ych., 
gen. Węgrowskiego, rektorat 
Czubalskiego, poetę W ażyka, 
znanego literata Iwaszkiewi­
cza oraz dyr. IBL — Żółkiew  
ski. ego.

Inauguracyjne przemówienie 
wygłosił przewodniczący Ko­
mitetu Słowiańskiego w Pol­
sce — W acław Barcikowski. 
Omówił on walkę poety o wy 
zwolenie ludu rosyjskiego i je­
go działalność jako twórcy no

w ej literatury rosyjskiej.
Referat o życiu i twórczość 

A leksandra Puszkina wygłos; 
Stefan Żółkiewski, dyr. Insty­
tutu Badań Literackich.

N a  część artystyczną złóż; 
się montaż sceniczny, * opar!- 
na utworach Aleksandra Pu 
szkina, wykonany przez zespi 
artystyczny Państwowej 
Teatru Polskiego. Wygłoszę 
ne zostały wyjątki, obrazując- 
wszystkie rodzaje twórczość' 
wielkiego poety, z wyjątkic 
prozy, w przekładach: A. M i . 
kiewicza, J. Tuwima, L. Bel- 
monta, L. Jastruna, A. W a ż y ­
ka-i S. Połlaka. Opracowani; 
sceniczne J. Wameckiego, dej 
koracje i kostiumy K. Frycza. 
Orkiestrą Domu Wojaka Pol­
skiego dyrygował płk. 'I  Rud­
kowski.

Radość i zadowolenie z rekordu
r
I

Podpisanie traktatu z Niemcami 
najlepszą gwarancją porozumienia

Prasa paryska o piątkowych propozycjach min. Wyszyńskiego

Uroczyste plenum 
Zgromadzenia 

Narodowego CSR
P R A G A  (PAP). —r W  p ie rw ­

szą rocznicę w yb o ru  K lem enta  
G ottw a lda na prezydenta Re­
p u b lik i Czechosłowackiej — 
zwołane zostanie w  d n iu  15' 
czerwca uroczyste p le n u m  Cze­
chosłowackiego Zgrom adzenia 
Narodowego.

Na p lenum  ty m  Zgrom adze­
n ie  pode jm ie rów n ież  debatę 
nad um ow ą o przy jaźn i, w spó ł­
pracy i  w za jem nej pomocy, za­
w a rtą  m iędzy R epub liką  Cze­
chosłowacką a R epub liką  Wę­
gierską.

PARYŻ (PAP). — Propozycje radzieckie w sprawie tra k ­
tatu pokojowego z Niemcami, złożone na piątkowym posie­
dzeniu Rady 4 m inistrów spraw zagranicznych przez min. 
Wyszyńskiego są żywo omawiane w paryskich kolach po­
etycznych. Podkreślana jest zgodność tych propozycji z 
uchwałami Konferencji Warszawskiej w czerwcu 1948 ro­
ku. Nie ta i się, że propozycje radzieckie wywołały zakłopo­
tanie przedstawicieli państw zachodnich w szczególności, 
jeśli chodzi o wycofanie z Niemiec wojsk okupacyjnych 
w term inie rocznym po podpisaniu trakta tu  pokojowego.

Przed Kongresem 
Pokoju w Budapeszcie

BUD A P E S ZT. (PAR). N a p o  
rząd ku  dziennym  K ongresu Po 
ko ju , k tó ry  odbędzie się w 
dn iach 17 i  18 bm. w  Budapesz­
cie, zna jdu ją  się 4 pu n k ty : re ­
fe ra t podsekretarza stanu w  
P rezyd ium  Rady M in is tró w  Lo 
senezyego ..Nasza w a lka  © 'po­
k ó j“ , re fe ra t m in is tra  odbudo­
w y  Darvasa „Z w . Radziecki na 
czele obozu po ko ju 1, trzeci 
p u n k t obejm ie p ro je k t rezo lu­
c ji,  a czw a rty  — w yb ó r K ra ­
jo w e j R ady Pokoju.

K o m ite t przygotow awczy 
K ongresu w y d a ł p laka t, na k to  
ry m  w id n ie je  gołąb poko ju  P i 
cassa w  celu podkreślenia, że 
Kongres budapeszteński jest 
dalszym  ciągiem  kongresu pa 
ryskiego i  praskiego.

D zienn ik  „C om bat" pisze, że 
propozycja W yszyńskiego by ła  
„daw ką  tle n u “ , pozwalającą na 

■ kon tynuow an ie  dyskus ji. P ro ­
pozycje radzieckie  odpowiada - 
ją  od dawna s form ułow anym  u - 
chw ałom  K o n fe re n c ji W arszaw 
skiej. Podpisanie tra k ta tu  poko 
jo  w e go oraz w yco fan ie  w o jsk  
okupacy jnych z N iem iec stano­
w i najlepszą gw arancję poro - 
zum ienia m iędzynarodowego o - 
raz doskonały środek u re gu lo ­
w an ia  w /dobrej w ierze różn ic 
zdań państw  okupacyjnych w  
Niemczech.

„ L ‘H u m am te “  podkreśla ka ­
p ita ln e  znaczenie p ropozyc ji 
radzieckich, które, podobnie 
ja k  i  stanow isko ZSRR na kon 
fe re n c ji czterech m in is tró w  
spraw  zagranicznych, są zgo­
dne z uk ładam i poczdam skim i. 
Jeś liby  państwa zachodnie od-

rzuedły dyskusję  nad propozy­
cją W yszyńskiego, to  p o tw ie r­
d z iły b y  jeszcze raz, że pragną 
u trzym ać podzia ł N iem iec, k o ­
rzys tny  d la  ich  im p e ria lis tycz ­
ne j p o li ty ld , P r  zyparc i do m u­
ra  A m erykan ie  patrzą z rdepo 
ko jem  na ew entualne w yco fa  - 
n ie  w o jsk  okupacy jnych  z N ie 
mieć.

„Obecność w o jsk  am erykań­
skich w  Niemczech przestała 
ju ż  być od dawna gw aranc ją  
bezpieczeństwa p rzec iw  groź­
bie odrodzenia się na c jo na liz ­
m u n iem ieckiego .— pisze 
„ L ’H um an ité ” . Obecność tych 
w o js k  w  Niemczech je s t w y ­
razem sojuszu im p e ria lizm u  
am erykańskiego z rea kc ją  nie 
m iecką. W ycofanie w o jsk  
państw  zachodnich oznacza­
łoby  pozostawienie re a k c ji n ie 
m ieck ie j je j w łasnem u lo s o w i

1 W ycofanie s ił okupacy jnych  
pozw oliłoby na tom iast na za­
panowanie p raw dz iw e j demo­
k ra c ji w  zdem ilita ryzow anych 
Niemczech” .

D z ienn ik  przypom ina liczne 
p rzyk ład y  protegowania w y ­
b itn ych  h itle ro w ców  w  N iem ­
czech zachodnich oraz zw ra­
ca uwagę na tw orzenie „b ry ­
gad p racy”  i  „jednostek po­
m ocniczych” , k tó re  stanowią 
w  rzeczyw istości zarodek no ­
w e j a rm ii n iem ieckie j. Ilość 
N iem ców, należących do tych 
organizacji, ocenia się na 300 
tysięcy ludzi.

F rancuskie  dz ien n ik i reak­
cy jne nie u k ry w a ją  swego za­
n iepokojen ia, w yciąga jąc z la 
musa zdartą  p ły tę  na tem at 
rzekomo „propagandowego“  i  
„taktycznego“  cha rak te ru  p ro ­
pozycji radzieckich. P ism a te 
pow tarza ją  n iew o ln iczo tw ię r  
dzenia Achesona, ja ko b y  n ie  
można by ło  m ów ić  o trak tac ie , 
poko jow ym  z , N iem cam i, gdy 
Czterej n ie  osiągnęli porozu­
m ienia odnośnie pierwszego 
punk tu  porządku dziennego 
(jedność po lityczna  N iem iec).

D O K O Ń C Z E N IE  N A  STR. 2

Po ukończonej pracy i  oblicz emu rekordowego wyniku 
murarze Marków i Poręcki całują się serdecznie.

T o to  A B

P rzedstaw ic ie l ZSRR w A u s tr ii 
staje w o b ron ie  p racu jących

W IED EŃ (PAP). —  Dnia 
10 bm. odbyło się posiedzenie 
Sojuszniczej R ady K o n tro li 
A u s tr ii,  na k tó ry m  om awiano 
now y uk ła d  cen i  płac.

P rzedstaw ic ie l ZSRR gen. 
S w ir id o w  s tw ie rdz ił, że przed­
łożone przez rząd us ta w y o 
podwyżce cen, poda tków  i  ta ­
r y f  ko le jow ych  oznaczają ja ­
skraw ą obniżkę stopy życiowej 
ludności pracującej, podczas, 
gdy w ie lk ie m u  k a p ita ło w i « -  
dzielane są p rzyw ile je .

Gen. S w ir id o w  udow odn ił na 
podstaw ie ob liczeń fachów  - 
ców, że nieznaczne podw yżk i 
p łac w  żadnym  w ypadku  nie 
równoważą w ie lk ich  ciężarów, 
nałożonych na ludn  ość praco -  
jącą. D latego też p rzedstaw ic ie l

radziecki odmówił zatwierdze­
nia wymienionego układu.

Gen. S w ir id o w  w skazał je ­
dnocześnie na inne m ożliw ości 
w y ró w na n ia  de ficy tu  budżeto­
wego, a m ianow ic ie : zuży tko ­
wanie zna jdu jących się na tzw . 
koncie zam kn ię tym  p ien iędzy 
austriackich., uzyskanych ze 
sprzedaży tow a rów  m arsh a llow  
skich, podwyższenie poda tków  
na w ie lk ic h  ka p ita lis tó w  oraz 
skreślenie w yd a tkó w  przezna­
czonych na osoby przesiedlone.

Propozycje radzieckie, zm ie­
rzające do przekazania te j 
sprawy kom ite to w i w y k o n a w ­
czemu do przestud iow ania  __
zostały odrzucone przez p rzed  
s taw ic ie li m ocarstw  zachod­
nich.

Akt samowoli i bezprawia 
kliki Tito wobec obywateli bułgarskich
Rząd Bułgarii protestuje przeciwko więzieniu niewinnych łudzi

G recka a rm ia  dem okra tyczna 
zajęła pasm o g ó r G ram m os

Na moście Śląsko-Dąbrowskim wre praca

Za kilka tygodni Warszawa wzbogaci się jeszcze o jede n most — o most Śląsko-Dą­
browski, który stanowi organiczną część trasy W —Z. Na moście tym układa się

obecnie,jak widać M  fo togra fii ■— ig ry  tramwajowe*
------- --------- " .... .. Kota S A I

SOFIA (PAP). — Bułgarskie ministerstwo spraw zagrani­
cznych wręczyło ambasadzie jugosłowiańskiej notę werbalną 
w sprawie bezprawnego aresztowania przez milicję jugosło­
wiańską 10 obywateli bułgarskich,

Według prywatnych informacji, otrzymanych przez m ini­
sterstwo, prócz osób wymienionych w nocie, aresztowani zo­
stali również inni obywatele buąjarscy w  rejonie Carebrodu, 
Bosilegradu itd.

k tó rz y  p a d li o fia rą  n a c jo n a li­
stycznej, an tybu lga rsk ie j p o li­
ty k i. Domaga się on ich  n ie ­
zwłocznego uw o ln ien ia  i  um oż- 
w ien ia  im  pow ro tu  do B u łg a r ii. 

B u łga ria  odrzuca 
bezpodstawne pre tensje  

S O FIA  (PAP). —  W  zw iązku  
z k ilk u  no tam i ju g o s łow iań sk i­
m i w  spraw ie różnych incyden 
tów  granicznych, m in is te rs tw o  
spraw zagranicznych B u łg a r ii 
w ręczyło ambasadzie jugos ło ­
w iańsk ie j w  S o fii notę w e rba l 
ną, stw ierdzającą, że po spraw  
dzeniu okoliczności tych  in c y ­
dentów okazało się, że w y n ik ły  
one z w in y  jugos łow iańsk ich  
w ładz granicznych.

B ułgarscy żołnierze i  obywa 
tele c y w iln i —  stw ie rdza nota 
bułgarskiego m in . spr. zagr. — 
pad li w  tych w ypadkach o f ia ­
rą zabójstw  oraz dozna li c ięż­
k ich  ran  i  okaleczeń. N ie  u - 
c ie rp ia ł na tom iast n ik t  ze stro  
ny j  ugo-sło w i a ńsk ie j .

Rząd bu łga rsk i odrzuca — 
jako ca łkow ic ie  bezpodstawne 
— wszystkie oskarżenia ju g o ­
słow iańskie oraz domaga się za 
dośćuczynienia za wyrządzone 
ju ż  szkody i  podjęcia  k roków , 
k tó re  zapobieg łyby dalszym  
prowokacjom,

Już od k i lk u  m iesięcy 
stw ierdza nota — aresztowani 
są zupełn ie izo low an i od k re w ­
nych. W yczekując darem nie na 
■wyrok, ży ją  on i w  ciężkich wa 
runkach w ięziennych, zagraża­
jących ich  zdrow iu  i  życiu. 
W ładze jugosłow iańsk a dotych 
czas od m aw ia ły  udzie lan ia ja ­
k ic h k o lw ie k  in fo rm a c ji o sy­
tu a c ji aresztowanych.

M in is te rs tw o  spraw  zagran i­
cznych B u łg a r ii posiada dane 
wskazujące, że jedyną p rzy ­
czyną uw ięz ien ia  tych csófo 
jest chęć rep re s ji w  odpowie­
dzi na proces dr. Bicza przed 
so fijs k im  sądem okręgowym . 
D r. I lic z o w i zarzucono szpiego 
stwo. A resztow anie obyw a te li 
bu łgarsk ich  przez władze ju ­
gosłow iańskie nastąp iło  bez ża 
dnych podstaw.

B u łga rsk ie  m in . spraw za­
granicznych stw ierdza, że po­
stępowanie w ładz jugosłow iań 
skich pozostaje w  ca łkow ite j 
sprzeczności z e lem entarnym i 
zasadami praw a i  zwyczajam i 
m iędzynarodow ym i, stanowiąc 
ja s k ra w y  a k t samowoli.

Rząd b u łg a rsk i n ie  przesta­
nie in teresować się losem 
swych, niewinnych obywateli,

B U K A R E S Z T  (PAP). „Ro­
m ania L ib e ra “  ogłasza l is t  pię­
c iu  studentów  jugos łow iań ­
skich, k tó rz y  p rz y b y li do .Ru 
m u n ii w  ślad za zb ieg łym i lo t­
n ika m i ju g o s ło w ia ń sk im i

A u to rzy  lis tu  podkreśla ją, że 
od czasu ogłoszenia rezo luc ji 
B iu ra  In fo rm acy jnego , jugosło 
w iańscy studenci —  kom uniści 
b io rą  czynny udz ia ł w  walce 
przeciwko zdradzieckie j k lice  
'K to. 150 s tudentów  un iw ersyte  
tu  w  Zagrzebiu opow iedzia ło się 
przeciw  k lice  T ito .

Szpicle B anko wieża usu -
n ę li z u n iw e rsy te tu  w  Zagrze­
b iu  i aresztowali w ie lu  studen 
tów  i  profesorów, wśród k tó ­
rych  zna jdow a li się b. p a rty ­
zanci i  bo jow n icy  o wolność Ju 
gosław ii. Podczas osta tn ie j 
czystk i z un iw ersyte tu  zagrzeb 
skiego wydalono 65 studentów 
i  profesorów, w śród n ich  pro f. 
ekonom ii po lityczne j M a rko w i 
cza, członka p a r t i i od 1936 r. 
i  b. żołnierza b rygady  m iędzy­
narodowej w  H iszpanii. Jed­
nocześnie znani ko laborac jon i- 
ści i  zd ra jcy  o trzym u ją  ka te ­
d ry  na un iw ersyte tach  w  B e l­
gradzie i Zagrzebiu.

Na zakończenie studenci p i­
szą: „M im o  że judasz —  T ito , 
oddał wychow anie m łodzieży 
jugos łow iańsk ie j w  ręce b. 
w spó łp racow ników  H itle ra , stu 
denci jugosłow iańscy, a wraz 

n im i cała m łodzież walczyć 
będą o zniszczenie k l i k i  troć - 
ki-stowskiej i  o p o w ró t Jugo­
s ła w ii do obozu postępu“ .

B U K A R E S ZT  (PAP). —  Jak  
donosi agencja E le fte r i E lłada, 
jednostk i greckie j a rm ii demo 
kra tyczne j, k tó re  za ję ły  pasmo 
górśkie Grammos, a ta ku ją  w  
dalszym  ciągu n iep rzy jac ie la  
w  re jon ie  SmoHkas, w  pobHżu 
m iejscowości M adi, Rom ino 1 
P o ly s ta fy lla

N a fronc ie  Y its i w o jska  de­
m okra tyczne ataikują um ocnio 
ne stanow iska n ieprzy jac ie la  
ko ło  m iasta  A m yn ta io . W  M a ­
cedonia Ś rodkow e j oddzia ły de

m okra tyczne k o n tro lu ją  całka-, 
wicie szosę PI a tan ak ia -R od o - 
póR. W  TessaSH kaw a ie jaa  a r ­
m ii  dem okra tyczne j p rzedos t^ . 
ła  się na zapiecz* w o js k  m o - 
nanehłstycznych i  zaa takow ała  
g a rn izony  n iep rzy jac ie lsk ie  w  
K a la , A g ia  i  F riada, zadając 
im  poważne stra ty .

N a  K re c ie  oraz na w y s p a *  
Eubeia i  M y tile n e  wzmożona 
dzia ła lność oddz ia łów  p a rtyza n  
cfeich.

USA u s iłu ją  n ie  dopuścić  
do zakazu b ro n i a tom ow ej

N. JO R K , (PAP). —  Na ostet 
n im  posiedzeniu kom ite tu  robo 
czego K o m is ji ONZ do spraw  
k o n tro li energ ii atom owej 
przedstaw icie le anglosascy pod 
ję li znowu próby, zm ierzające 
do un iem ożliw ien ia  dyskus ji 
nad radz ieck im i propozycjam i 
dotyczącym i opracowania kon-

Wieczór 
sprawozdawczy 

uczestników wycieczki 
do ZSRR

Zw iązek L ite ra tó w  P o lsk ich  j 
i  Zw iązek Zaw odow y Dzienn i 
ka rzy  R.P. organ izu ją  w e w to  
rek  dnia 14 czerwca br. o godz. 
19 w  a u li U n iw e rsy te tu  W ar­
szawskiego w ieczór spraw oz­
dawczy uczestników  wyciecz­
k i lite ra tó w  i  dz ien n ika rzy  do 
ZSRR.

Na wieczorze przem aw iać bę 
dą: red. S tefan A rs k i, M ieczy­
sław Jastrun, red. Jerzy K o ­
w a lew ski, p ro f. W acław  K u ­
backi i red. Czesław Skoniec- 
k i, *

W czasie wieczoru wyświe­
tlany będzie nowy, krótkome- 
trażowy film  radziecki i

w encji w  spraw ie re d u k c ji zbroi 
je ń  i  zakazu b ro n i a tom ow ej. 
W  w y n ik u  głosowania K on s i- 
te t postanow ił jednak  k o n ty ­
nuować dyskusję  nad p ro je k ­
tem  radzieckim .
Następnie przedstaw ic ie l U S A  

ud z ie lił odpow iedzi na  p y ta n ia  
delegata radzieckiego, zadane 
na poprzednim  posiedzeniu. Z  
odpowiedzi tych  w yn ika , że S i  
Z jednoczone w  da lszym  ciągu 
nie  zgadzają się na zakaz b ro ­
n i atom owej i  n ie  chcą prow a­
dzić p e rtra k ta c ji,  k tó re  dopro­
w a dz iłyby  do porozum ien ia w  
te j sp ra w ę .

W  NUMERZE:
A L E K S A N D E R  S Z P A K O - 

W IC Z : W a rsza w sk ie  „ Z a ­
g łę b ie “  — c h lu b a  P o ls k i 
L u d o w e j.

S E W E R Y N  M A R IA Ń S K I:  
Z a d a n ia  org-an izae ji p a r-  
t y j n 3rch w  a k c ji  ż n iw n e j.

M IE C Z Y S Ł A W  Ł U B O W IC Z : 
D w ie  k o n s ty tu c je  (2).

M A R IA  S O B IE S K A : SP— 
L B H  lec ! na p om o c la ­
som h o ro n o w s k im .

J A D W IG A  S IE K IE R S K A : 
S ztuka lu d o w a  i  „s z tu k a  
ludow a**.

S E R G IU S Z  M IC H A Ł K Ó W : 
D z iw a k . P rz e k ła d  B ene ­
d y k ta  H e rtz a .

J A S Z C Z : H is to r ia  o „ w a m ­
p irz e “  sp rzed  s tu  la t .
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Mm. Mock? On m i zakasował, 

èébym nie w izował*.

(Ambasada francuska  w W ai 
szawie nie. u d z ie liła  na czas 
w izy  w jazdow e j s ta łem u dele­
ga tow i P o lsk i i  cz ło nko w i 
.UNESCO, pro fesorow i A rn o l-  . 
dow i).

Rys. JERZY ZARUBA

Program wyborczy P a rtii Pracy  
programem dalszego oszustwa i  zdrady

Prasa radziecka o konferencji w Blackpool
MOSKWA (P .iP ). — W artykułach W iktorowa, poświę­

conych zakończonemu ostatnio Kongresowi B ry ty jsk ie j 
P a rtii Pracy w Blackpool dziennik „Prawda”  stwierdza, że 
trudno powiedzieć czego jest więcej w nowym programie 
wyborczym kierownictwa P a rtii Pracy: niepohamowanej 
demagogii, najpotworniejszego Wypaczania faktów , esy 
oszczerstw pod adresem Zw. Radzieckiego i  kra jów  demo­
krac ji ludowej.

Połączenie czczej i  k ła m li­
w e j dem agogii z popieran iem  
rea kcy jn e j p o lity k i jes t t y ­
powe d la  w szystk ich  rozdz ia­
łó w  tego dokum entu, ale szcze 
goln ie ja sk raw o  uw yd a tn ia  się 
to  w  rozdzia le, poświęconym

WW«\ W V

W I A D O M O Ś Ć !
ty '

L ?  Z . S . R . K . f

O ŚRODEK M A S Z Y N O W Y  
D L A  F A R M  H O D O W LA N Y C H

W  re jon ie  k a lin iń s k im  (A r ­
m enia) zorganizowano p ie rw ­
szy w  repub lice  ośrodek ma 
szynowy d la  fa rm  ho do w li b y ­
dła. Będzie on obs ług iw a ł 25 
kołchozów. O środek wyposa­
żony je3t w  najnowsze m aszy­
n y  do p rzygo tow yw an ia  pasz 
i  posiada k a d ry  meehanizato- 
ró w  o w ysok ich  k w a lif ik a ­
cjach. W ciągu najb liższych dn i 
oddzia ły trak to ro w e  ośrodka 
rozpoczną koszenie tra w  i  za­
kładanie silosów.

e k s p e d y c j e  u c z o n y c h
W  R EJO N AC H  S A D Z E N IA  

LA S U
In s ty tu ty  len ingradzk ie  w y ­

sy ła ją  w ie le  ekspedycji na u ko ­
w ych  do W szystkich części 
ZSRR, a m iędzy in n y m i do 
ośrodków, w  k tó ry c h  odbyw a 
się sadzenie ochronnych pasów 
leśnych.

A kadem ia  N a uk  R e p u b lik i 
U k ra iń sk ie j u tw o rzy ła  duży 
oddzia ł naukow o -  badawczy, 
sk łada jący się z w spó łp racow ­
n ik ó w  In s ty tu tu  Leśnictw a, 
B o ta n ik i, Zoo log ii i  Entom olo­
g ii. G rupa ta w y jecha ła  na 
dłuższy czas do re jonów , w  
k tó rych , zgodnie ze s ta lin o w ­
sk im  planem  przeobrażenia 
p rzyrody, p rzew idziane jes t za­
łożenie gęstej sieci ochronnych 
pasów leśnych. Uczestnicy eks­
pedyc ji na m ie jscu zbadają 
skuteczność .wiosennego sadze­
n ia  lasu, usta lą  na jodpow ied ­
niejsze g a tu n k i d rzew  i  k rze ­
w ó w  dla pasów leśnych, op ra ­
cu ją  m etodę w a lk i ze szkodni­
ka m i m łodych drzew,

U N IW E R S Y T E T  
W  U 2G O R O D ZIE

Użgorodzki U n iw e rsy te t Pań 
s tw ow y jest na jm łodszą w y ż ­
szą uczeln ią na U kra in ie . 
M ieszkańcy U k ra in y  Z a k a r- 
packie j od .dz ies ią tków  la t m a­
rz y li o swym  w łasnym  u n iw e r­
sytecie, ale m arzenie to ziści­
ło  się dopiero po połączeniu 
obszarów zakarpackich z m a­
cierzą ukra ińską.

O tw arc ia  sesji egzam inacyj­
ne j na U n iw ersytecie  Użgo- 
rod zk im  dokona li biologowie. 
Zespół w yd z ia łu  biologicznego 
szczyci się słusznie swym i ce­
lu ją c y m i absolwentam i, w  lic z ­
bie  k tó ry c h  zna jd u je  się b y ły  
ro b o tn ik ' z M ukaczewa, laureat 
stypend ium  stalinowskiego 
Iw a n  B urbak , syn d rw a la  — 
Iw a n  T u r ia n in  i  w ie lu  innych.

T rz y  i  p ó ł ro k u  tem u d rw a ­
le  leśn i ze S w a law y, kopacze 
soli z Sołotw ina, cieśle z C zy- 
nadie jewa, ch łop i z W iercho- 
w in y  po raz  p ie rw szy p rze k ro ­
czy li p rog i sal w yk łado w ych  
nowego un iw e rsyte tu , którego 
siedzibą je s t p iękny  gmach 
p rzy  u lic y  Gorkiego. B y ła  to 
pierwsza, licząca 162 osoby, 
gruph studentów młodego u n i­
w ersyte tu . Obecnie uczęszcza 
doń 643 studentów, ponadto 
365 osób s tud iu je  na u n iw e rsy ­
tecie m etodą koresponden-

cm % /

zagadnieniom poko ju , hand lu  
zagranicznego i  stosunków  ze 
Zw . Radzieckim.

ja k o  p rzyk ład  ob łu dy  i  cy­
n izm u, au to r cy tu je  ośw iad­
czenie '  k ie row n ic tw u  P a r t ii 
P racy, że „p rzyw ódcy radziec­
cy o d rz u c ili w szystk ie  p ropo­
zycje b ry ty jsk ie , zm ierzające 
do zabezpieczenia p o ko ju ” . Na 
próżno jednak  —  dodaje W ik ­
to ró w  —  szuka libyśm y w  tym  
dokum encie w zm ia n k i o je d ­
nej chociażby podobnej propo­
zycji, pochodzącej od rządu 
b ry ty jsk iego .

P ropozyc ji tak ich  n ie  m a w  
dokum encie, dlatego, że nie 
ma ich  w  naturze. W  naturze 
jest na tom iast rzecz inna : od ­
rzucone propozycje radzieckie, 
k tó re  rzeczyw iście doprowadzi 
ły b y  do u trw a le n ia  poko ju  
Wystarczy, p rzypom nieć cho­
ciażby o radzieckich propozy­
cjach rozb ro jen iow ych  i  o pro 
jekc ie  radziecko-am erykańskie  
go pak tu  pokoju.

W spom inając o tw ie rdze n iu  
k ie ro w n ik ó w  P a r t i i P racy, ja ­
koby rząd b ry ty js k i s ta ra ł się 
konsekw entn ie w ykonać zobo­
wiązania, w yn ika ją ce  z u k ła ­
du poczdamskiego, a u to r s tw ie r 
dza, że fa k ty  p rzeds taw ia ją  się 
wręcz odw rotn ie . W łaśn ie rząd 
b ry ty js k i w ra z  z rządem  USA 
kroczy od trzech la t  drogą, 
zm ierzającą do un icestw ien ia  
uk ładu  . poczdamskiego, a na 
odbyw ającej się obecnie w  Pa 
ryżu sesji R ady M in is tró w  
S praw  Zagranicznych, B av in  
w tó ru je  Achesonow i w  tw ie r ­
dzeniach, ja ko b y  propozycje 
radzieckie  w  spraw ie  w y k o - 
n iana decyzji poczdamskich, 
s tan ow iły  „ k ro k  wstecz” ?

Jest rzeczą w ie lce  charakte­
rystyczną, że k ie ro w n ic y  P a r­
t i i  P racy, w y le w a ją c  k roko­
dy le  łz y  z powodu braku 
p ra w d z iw e j w spó łp racy m ię ­
dzy W. B ry ta n ią  a ZSRR — 
a muszą on i ta k  rob ić, wiedzą 
bow iem , że naród angielski 
chce te j współpracy —  nie 
w spom ina ją  ani słowem o tym,, 
ja k  sabotowali rozw ó j a n g lo -  
radzieckich stosunków hand io

wych, ja k  w  in te res ie  W a ll 
S treet og ran icza li te  stosunki 
na  szkodę in te resów  samej 
A n g lii. W olą on i rzucać o- 
szczerstwa aa Zw . Rad-ziecki, 
m ając nadzieję, że w  ten. spo­
sób zrzucą z siebie odpow ie­
dzialność za an ty ra dz ieck i 
ku rs  ang ie lsk ie j p o lity k i za­
granicznej. Może to  jednak 
je dyn ie  obniżyć ich  szanse 
wyborcze.

Podkreśla jąc następnie, że 
p rzyw ódcy P a r t i i P racy  b ro ­
n ią  p lanu M arsha lla  i  w ysu ­
w a ją  niedorzeczną tezę, ja k o ­
b y  pa k t a tla n ty c k i b y ł „ je d ­
nym  z na js iln ie jszych  f ila ró w  
N arodów  Z jednoczonych” , au­
to r  pisze, źe podobna dek la ra ­
cja  św iadczy o n ie liczen iu  się 
z pro testam i angie lskich mas 
pracujących p rzec iw ko  pakto­
w i a tlan tyck iem u. %

O m aw iany dokum ent — 
stw ierdza W ik to ró w  —  św iad­
czy o tym , że k ie row n ic tw o . 
•P a rtii P racy zam ierza k o n ty ­
nuować p o lity k ę  agresji, p o li­
tykę  w yko nyw a n ia  rozkazów 
W aa ll S tree t i  C ity , in n y m i 
s łow y p o litykę  aw an tu r im pe­
ria lis tycznych , skierowaną 
p rzeciw ko p o ko jo w i i  w spó ł­
pracy m iędzynarodow ej.

A n a lizu ją c  tę część p ro g ra ­
m u wyborczego P a r t ii Pracy, 
k tó ra  dotyczy zagadnień p o li­
ty k i w ew nętrzne j, W ik to ró w  
stw ierdza, że k ie ro w n ic tw o  
P a rt ii P racy stawiła sobie za 
cel uchron ien ie  ka p ita lis tó w  
przed na rasta jącym i tru d n o ­
ściam i —  kosztem mas p racu­
jących. P rogram  ten dogadza 
interesom  m onopoli k a p ita l i­
stycznych. Jest to  p rogram  da l 
szego' oszustwa i  zdrady.

Głos „ Iz w ie s tii”
O m aw iając kongres P a r t i i 

P racy w  B lackpool, dz ienn ik  
„Iz w ie s tia ”  stw ierdza, że za­
rów no p rogram  przyw ódców  
te j p a rtii,  ja k  i  un ie m oż liw ie ­
nie przez n ich  w sze lk ie j k r y ­
ty k i na kongresie spraw iło , iż  
ponad 1/3 delegatów n.ie p rze­
ja w ia ła  zainteresowania d la  
obrad i  często opuszczała sa­
lę. M im o  to  szereg de legatów  
w ys tąp iło  z protestem  prze­
c iw ko  d y k ta to rs k im  m etodom  
k ie ro w n ic tw a  La bo ur P a rty .

„D yskus ja  na kongresie — 
stw ie rdza ją  „Iz w ie s tia ”  —  u -  
ja w n iła , iż  w  samej p a r t i i  la -  
ioourzystowskie j n ie  wszyscy 
delegaci w ierzą dem agogicz­
n y m  ob ie tn icom  je j p rzyw ó d ­
ców ” .

Przedstaw iciele m ocarstw  zachodnich 
uchyla ją się od rzeczowych rozm ów

Echa p ią tkow ego posiedzenia 4  m in is tró w  spraw zagran icznych
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

„L e  M onde“  s tw ierdza w  a r 
ty k u le  wstępnym , że propozy 
cje W yszyńskiego op iera ją  się

Urna z prochami 
poległych 

pod Narvikiem  
na grobie

Nieznanego Żołnierza
W  dn iu  11 bm. odbyło się 

uroczyste złożenie na G robie 
Nieznanego Żo łn ie rza  w  W a r­
szawie u rn y  z procham i żołnie 
rzy  po lskich, po ległych pod 
N a rv ik ie m  w  walce z faszyz­
m em  n iem ieckim .

Uroczystego - ak tu  złożenia 
dokonała delegacja W ojska Pol 
skiego, k tó ra  pow róc iła  z N a r-  
v iku .

Oświadczenie 
ambasadora Rumunii

B U K A R E S Z T  (PAP). —  Ca­
ła  prasa rum uńska  zam ieściła 
na czołowych m ie jscach oś­
w iadczenie nowego ambasado­
ra  R um uńsk ie j R e p u b lik i L u ­
dowej w  W arszawie, Anastaze 
Joja, podkreśla jąc, że trw a ła  
przy jaźń m iędzy Polską a Ru 
m un ią  je s t najlepszą gw a ra n ­
cję po ko ju  i  ro z k w itu  obu na ­
rodów.

Uzbrojone oddziały 
w dyspozycji 

włoskich obszarników
R Z Y M , (1PAP). —  Rozpoczęte 

9 bm. pe rtra k ta c je  m iędzy 
p rze ds taw ic ie lam i. s tra jk u ją  - 
cych ro b o tn ikó w  ro ln ych  a ob­
szarn ikam i, u tk n ę ły  10 bm . na 
m a rtw ym  punkc ie  z powodu 
nieustępliwości pracodawców.

S tra jk  ro b o tn ikó w  ro lnych  
trw a  z niesłabnącą siłą. W  pro 
w in c ji E m ilii,  M a rc h ii i  n iek tó  
rych  okręgach K a la b r ii p rzy łą  
czy li się do s tra jku ją cych  drób 
ni, dzierżawcy i  bezrobotni.

Grutpa senatorów  ko m u n i­
stycznych złożyła w  Senacie in  
terpe lację, zapytu jąc ja k  rząd 
zam ierza zareagować na fa k t, 
iż n iek tó rzy  obszarn icy m ają  
do swej dyspozycji uzbrojone 
oddzia ły.

na uchw a łach K o n fe ren c ji 
W arszawskiej, uważa jednak, 
że propozycje  radzieckie n ie  
mogą ja ko b y  służyć „za pod­
stawę korzystne j dysku s ji“ . 

TASS o p ią tkow ym  
posiedzeniu Czterech

M O S K W A . (PAP). O m aw ia­
ją c  przebieg pią tkow ego pośle 
dzenia Rady M in is tró w  Spraw 
Zagranicznych w  Paryżu, do­
tyczącego spraw y B e rlin a  i  
k w e s tii.w a lu ty , agencja TASS 
w  korespondencji swego spe­
cja lnego w ys łann ika  s tw ie r­
dza, że b ry ty js k a  delegacja a- 
n i w  p ią tek an i poprzednio nie 
w ypow iedz ia ła  swego pu n k tu  
w idzen ia w  k w e s tii w p ro w a ­
dzenia je d n o lite j w a lu ty  w  
B erlin ie . M ilcza ł rów n ież  A -  
cheson.

G dy W yszyński przypom ­
n ia ł, że radziecka delegacja 
spe łn iła  sw ój obow iązek i  w y  
jąśn iła  swe stanow isko w  te j 
opraw ie i  zapyta ł o stanow isko 
delegacyj m ocarstw  zachod­
nich, to  przedstaw ic ie le  tych 
m ocarstw  ponow nie u c h y lil i

Się od rozp a tryw a n ia  zagad­
n ien ia ’ w a lu tow ego w  B e r li­
nie. N ie  w ypow iedz ia ł się w  
te j spraw ie  B ev in  i  znowu m il 
czał Acheson, a Schuman, k tó  
r y  . p rzew odniczy ł na posiedze­
niu, ośw iadczył, iż  Rada prze­
chodzi do om ów ienia 3 p u n k ­
tu  porządku dziennego —  spra 
w y  p rzygotow ania  tra k ta tu  
pokojowego z N iem cam i.

W  ten sposób —  stw ierdza 
TASS —  przedstaw icie le m o - 
ca rs tw  zachodnich un ie m oż liw i 
l i  dyskusję  nad wprowadzę - 
n iem  je d n o lite j w a lu ty  w  B er 
lin ie , chociaż now o jo rsk ie  po - 
rozum ien ie  4 m ocarstw  z dn ia  
25 m a ja  194.9 r. p rzew idyw a ło , 
iż  sprawa ta ma być. rozstrzyg­
n ię ta  na obecnej sesji Rady 
M in is tró w . U chy la jąc  się od 
rozpatrzen ia tego zagadnienia, 
przedstaw icie le m ocarstw  za - 
chod-nich do w ie d li raz  jeszcze, 
że chcą pogłębić rozb ic ie  N ie ­
m iec i  ich  s to licy  —  B erlina .

P rzedstaw icie le m ocarstw  za 
chodnieh —■ stw ierdza ko rę  -

spondent TA S S -a —  nie zd ra ­
d z ili rów n ież  żadnej chęci omó 
w ien ia  w  rzeczowy sposób trze 
ciego p u nk tu  porządku dzień - 
nego, dowodząc ty m  samym, że 
nie pragną doprow adzić do 
pokojowego rozstrzygn ięc ia  pro 
b lem u Niem iec, bez czego u -  
trw a len ie  poko ju  w  Europie 
nie jest m ożliwe.

N iem cy dom agają się 
aby w ysłuchano ich  o p in ii 
B E R L IN  (PAP). P arlam ent 

p ro w in c ji B randenbursk ie j 
(strefa radziecka) p rz y ją ł je d ­
nom yśln ie  uchwałę, domaga­
jącą się, by  kon fe renc ja  Rady 
M in is tró w  S praw  Zagranicz­
nych w  P aryżu w ys łucha ła  o - 
p in ii N iem iec podczas rozw a­
żania, ta k  żyw o tnych  dła 
N iem ców  zagadnień.

U chw ała  domaga się, b y  kon 
fe renc ja  Rady M in is tró w  
S praw  Zagranicznych p rzy ję ­
ła  delegację n iem iecką w y b ra ­
ną przez I I I  N iem ie ck i K on­
gres In d o w y -

U chw ała  przekazana zosta­
n ie  do Paryża.

ÍTEMATW

Z hitlerowcami przeciwko komunistom 
sprzymierzają się „ludowcy46 Austrii

Generał SS partnerem koalicji rządowej

Ingerencja USA 
w anglo-argentyćskie 

stosunki handlowe
W A S ZY N G TO N  (PAP). — 

Podsekretarz S tanu James 
Webb zawezwał radcę amba­
sady b ry ty js k ie j w  W aszyngto­
n ie  i  zaprotestował ostro p rze­
c iw ko  zaw artem u przez b ry ­
ty js k ą  m is ję  hand low ą p ięc io­
le tn iem u u k ła d o w i z A rge n ­
tyną.

Zdaniem  W aszyngtonu, za­
w a rty  — aie jeszcze nie  ra ty ­
fikow an y  p ięc io le tn i uk ład  
hand low y m iędzy W. B ry tan ią  
i A rgentyną jes t um ow ą d w u ­
stronną, powodującą au tom a­
tycznie „d ysk rym in a c ję “  St. 
Zjednoczonych. U k ła d  w y p ie ­
ra  z ryn ku  argentyńskiego na f 
tą _ am erykańską, stanowiącą 
najw iększą pozycję w  ekspor­
cie USA do A rgen tyny .

Protest USA rzuca cha rak te ­
rystyczne św ia tło  na am ery­
kańskie pojęcia w o lności eko­
nomicznej k ra jó w , u trz y m u ją ­
cych ścisłe stosunki z USA. 
Stanowisko W aszyngtonu w y ­
w ołało niem ałe rozgoryczenie 
w b ry ty js k ic h  kołach gospo­
darczych.

W IEDEŃ (PAP) —  Prasa austriacka podaje dalsze 
szczegóły o rokowaniach austriackiej p a rtii Indowej z przed 
stawiciel&mi hitlerowców. Rokowania te prowadzone w 
miejscowości Oberweis (strefa amerykańska) m iały na 
celu stworzenie wspólnego fron tu  prawicy przeciwko ko­
munistom.

Jak  się okazuje z ram ien ia  
p a r t i i lu do w e j prócz przewod­
niczącego k lu b u  .parlam entar­
nego p a r t i i —  posła Raab, w  
rokow an iach  b ra li  udz ia ł: se­
k re ta rz  stanu do spraw  bez­
pieczeństwa G raf, oraz p os ło ­
w ie M a le ta  i  B runne r. Pod­
czas rokow ań  postanowiono 
u tw o rzyć  „k o m ite t łączności” 
na czele k tórego stanąć ma o- 
s ław iony generał SS —  W ik to r

Band, jeden z k ie ro w n ik ó w  
h itle ro w s k ie j służby pracy.

Raab ośw iadczył w  w y w ia ­
dzie prasowym , że celem ro ­
kow ań  z h itle ro w ca m i by ło  
„rozszerzenie bazy w yborcze j 
w  p a r t i i lu do w e j” . Raab o- 
strzegł, że w  ramę aresztowa­
n ia  kogoko lw iek  z uczestni­
kó w  rozm ów, „posłow ie -par­
t i i  ludow e j będą zmuszeni 
zgłosić się do w ięzienia, b y  u -

M anifestacy)ny pogrzeb o fia r 
bestia lstw a bandy faszystow skiej
(TeL w ł.). W  dn. 6 bm. w

Skotn ikach pod Kraikowem , u - 
zbrojoma banda faszystowska 
zam ordowała bestia lsko trzech 
działaczy robotn iczych —  se­
k re ta rza  Podstawowej O rga­
n iza c ji P a rty jn e j PZPR  — 
tow. Jana Jurgałę, członka 
ZM P  —  Czesława S ty r liń s k ie - 
go, oraz funkc jonariusza  M O 
-— Stefana Ziębę. Podczas na­
padu zosta li też ra n n i ro b o t­
n ik  S tan is ław  Ciastek i  fu n k ­
c jona riusz M O  —  S tan is ław  Ba 
nas.

B andyc i dokona li napadu w  
czasie zabawy, urządzonej 
przez K o m ite t Rodzicie lski 
p rzy  m ie jscow ej szkole na 
rzecz k o lo n ii le tn ich  d la  n a j­
b iednie jszych dzieci.

Po dokonan iu m orderstwa, 
bandyci z rabow a li z kasy p ie ­
niądze, przeznaczone na k o ­
lon ie  le tn ie .

I

Haniebna droga zdrady 
wysługiwanie się okupantowi

W dalszym ciągu czwartego dnia procesu zdrajców na­
rodu polskiego Skiwskiego, Burdecłriego i  innych zeznawał 
świadek Stan. Markowicz, po czym sąd przystąpił do wy­
słuchania opinii biegłego Stanisława Ryszarda Dobrowol­
skiego.

B ieg ły  St. R. Dóbrowolsiki 
przeprow adził w n ik liw ą  a n a li­
zę nastaw ien ia  ideologicznego 
pewnego od łam u społeczeń­
stwa, ściśle związanego z sa­
n a cy jn ym i s fe ram i rządzący­
m i w  okresie m iędzyw o jen­
nym . T o  faszystowskie, kosmo 
polityczne, an tydem okra tycz­
ne i  ziejące szczególną n iena­
wiścią do Z w iązku  Radzieckie 
go nastaw ienie, m usia ło  w  
konsekw encji doprowadzić w  
okresie okupac ji do zdrady 
narodu —  stw ierdza biegły.

Sługa faszyzmu

C harakte ryzu jąc osobę S k iw ­
skiego, b ieg ły podkreśla, 
iż  duże swe w a lo ry  in te le k ­
tua lne  zuży tkow yw a ł on staje 
na szkodę na jżyw otn ie jszych 
in te resów  narodu, oddając się 
bez reszty na us ług i faszyz­
mu. B ieg ły  przytacza charak - 
te rys tyczriy  w ypadek z la t 
przedw ojennych, świadczący 
jaskraw o, że ju ż  wówczas 
S k iw sk i n ie  u k ry w a ł swego 
f aszystowskiego ob le zą  IdgOr

wego. B y ła  to  sprawa lite ra ta  
Pasternaka, zesłanego do B e- 
rezy K a rtu s k ie j. K o ledzy P a­
sternaka, n ie  ty lk o  podobnych 
poglądów  z w ró c ili się do ów ­
czesnego prezesa Z w ią zku  L i ­
te ra tó w  Goetla, aby in te rw e ­
n iow a ł w  spraw ie Pasternaka 
u b lisk ich  m u ówczesnych 
w ładz rządow ych. Goetel, acz­
ko lw ie k  ze zrozum iałą n iechę­
cią, zgodził się na to. P ro je k t 
owej in te rw e n c ji spo tka ł się 
jednak  wówczas z g w a łto w ­
n ym  sprzeciwem  Skiwskiego.

W ysokie „s tanow iska”  
oskarżonych

B ie g ły  s tw ierdza a u to ry ta ­
tyw n ie , iż  z przewodu sądo­
wego w y n ik a  jasno, że osk. 
M a rian  M aak p e łn ił w  n ie ­
m ieck ie j agencji prasow ej „T e  
lepress”  fu n k c ję  k ie ro w n ik a  
dz ia łu  k ra jow ego i  b y ł w  pe ł­
nym  tego słowa znaczeniu re ­
daktorem .

Osk. P a liw oda -  M a tio lańsk i
d e t e łż

ficzno - technicznym , m ającym  
w ie lk i w p ły w  na cha rak te r p i 
sma oraz dobór m ate ria łu .

Osk. Smolka b y ła  sekreta­
rzem  re d a kc ji . tygodn ika  
„S ie w ”  i  pierwszą po naczel­
nym  redaktorze osobą, m ającą 
praw o decyzji o doborze i  u -  
k ładzie  m ateria łu .

B iegły, k tó ry  w  czasie oku ­
pa c ji b ra ł żyw y udz ia ł w  r u ­
chu podziemnym, czuje się po­
w o łanym  do stw ie rdzenia z ca 
łą  stanowczością, że w ładze 
zarówno A L , ja k  i  A K , nie de 
legowały n igdy swych żo ł­
n ie rzy  do pe łn ien ia  fu n k c ji 
redak to rów  w  gazetach gadzi­
nowych, gdyż in fo rm ac je  
stam tąd o trzym yw ano inną 
drogą. Zresztą na ten  tem at 
w y ra z ili ju ż  swą opin ię  n a j­
ba rdz ie j a u to ry ta ty w n i b ieg li 
na procesie w spó łp racow ników  
prasy gadzinowej w  W arsza­
wie.

Po udzie len iu  przez biegłego 
szeregu w y jaśn ień  n a tu ry  fo r ­
m alne j na pytan ia  obrony, 
Sąd odczytał zgłoszone dodat­
kow o przez strony dokum en­
ty , po czym  odroczył rozp ra -

D n ia  10 bm. od by ł się w  K ra  
ko w ie  pogrzeb zam ordowa­
nych towarzyszy, k tó ry  zgro­
m adził ok. 50 tys. osób i  za­
m ie n ił się w  potężną m an ife ­
stację.

Do zebranych p rzem ów ił se­
k re ta rz  K o m ite tu  M ie jsk iego 
PZPR —  tow . Legom ski, że: 
„K re w  po leg łych towarzyszy 
—  pow iedzia ł on —  nie po­
szła na m arne. Z  te j k rw i ro ­
botn icze j pow sta je  potężny 
f ro n t obrońców  poko ju  i  b u ­
downiczych socja lizm u” .

N a cm entarzu pożegnał po­
leg łych  tow . poseł Polew ka 
oraz w ie lu  p rzedstaw ic ie li o r ­
gan izac ji po litycznych  i  spo­
łecznych. Ś piew  „M iędzyna ro ­
d ó w k i”  i  sa lw y honorowe po­
żegnały tych, k tó rzy  p a d li z 
rą k  bestia lsk ich  bandytów.

(a. ł.)

Zw iązkow cy zagran iczn i 
zw iedzają D o ln y  Śląsk

W R O C ŁAW , (tel, w ł.). We 
W ro c ła w iu  b a w ili serdecznie 
w ita n i przez robotńifców m ia ­
sta zw iązkow cy zagraniczni, 
delegaci na  Kongres ZZ. — 
przedstaw ic ie le  zw iązków  za­
w odow ych ZSRR, B u łg a rii, A u  
s tr ii, 'H iszp an ia , L ib a n u  i  C h i­
le.

Delegacja zw iedziła  W roc ła ­
w skie  Z ak ła dy  Odzieżowe, Fa 
b rvkę  Sztucznego Jedw abiu o 
raz P A F A W A G .

Do zgrom adzonych pracow ­
n ik ó w  P A F A W A G  przem aw ia 
l i  przedstaw icie le  B u łg a r ii — 
ttow . A le ks ie jew  i  Kasabo- 
w a  oraz delegat A u s tr ii — 
tow . D oubler. We w ro c ła w ­
sk ich  Zakładach Odzieżowych 
delegacja zagraniczna wzdęła 
udz ia ł w  uroczystości odzna­
czenia 180 p rzodow n ików  ,pra 
cy przem ysłu odzieżowego. W_ 
im ie n iu  gości p rzem ów ił do ro

b o tn ik ó w  delegat L ib a n u  tow . 
Mustaipha E l Ari>ss . Na zgrom a 
dzeniu w  fabryce Sztucznego 
Jedw abiu  p rzem aw ia li: przed­
s taw ic ie l H iszpan ii tow . Rosal 
i  delegat C h ile tow . C ontrę- 
ras.

W  rozm ow ie z redaktorem  
„G azety R obotn iczej“  przed­
s taw ic ie l „N ow o je  W rem ia “ , 
tow . Jordanowska ośw iadczył, 
że podziw ia rozmach, z ja ­
k im  ro z w ija  się przem ysł w c 
W rocław iu . „Ze s łów  przodow  
n ik ó w  pracy tow , tow . S tan i­
sława Polaka i  Jan in y  Pa­
w lic k ie j w idać, —  pow iedzia ł 
tow . Jordanow ski —  że macie 
św iadom ych ludz i, k tó rzy  p rzy  
śpieszą rea lizację  trzy le tn iego  
i  sześcioletniego p lan u ” .

Po zw iedzeniu W roc ław ia  
goście zagraniczni odwiedzą 
w iększe zakłady p racy  w o je ­
w ództw a  dolnośląskiego. (J.b.)

D elegaci p rzodu jących  brygad SP 
baw ią w s to licy

W  d n iu  wczorajszym  ba w i­
ła w  Kom endzie G łów nej „S P “ 
w  W arszawie 6 osobowa ocle 
feacją ju n a kó w  brygad 27 i 10, 
k tó ra  złożyła obszerny m eldu 
nek z dokonanych prac.

Junacy 10 i  27 brygady ,,SP“ , 
p racujący p rzy  budow ie m a­
g is tra li p iaskow ej na Śląsku, 
pos tanow ili dla uczczenia I I  
Kongresu Zw . Zaw. wykonać
swą pracę o 2 tygodnie woze-

.... ; -

D zięk i dobrze rozw in ię tem u
w spółzaw odnictw u indyw id iua l 
nemu —  w ykonano zaplanowa 
ne prace o 3 tygodnie wcześ­
n ie j, zaoszczędzając 3.900 tys. 
złotych.

Delegaci ju na ków  oprowadza 
n i b y li po sto licy. M . in . p rzy ­
g ląda li Się pracom  na trasie 
W —Z oraz gościli u swych 
warszawskich kolegów  w  pa r 
k u  T raugutta . Reportaż z ży­
cia 10 brygady SP zamieszcza 
m ^ aa star.. 4. (ar).

dowodnić, że p o lic ja  postępuje 
bezpraw nie” . Raab ośw iad­
czy ł rów nież, że k ie ro w n ic ­
tw o  p a r t i i socja listycznej 
sp rzym ierzy ło  się z ne oh itle - 
row ską grupą d r  K rausa  w  
Salzburgu.

D z ienn ik  „O esterre ich i sche 
V o lksstim m e” , kom entu jąc u -  
ja w n io n y  skanda l po lityczny 
stw ierdza, że k ie ro w n ic tw o  
p a r t i i lu do w e j w raz  z f i ih re ra -  
m i SS i  SA, pragn ie stworzyć 
b lo k  faszystow ski, sk ie row a­
ny p rzeciw ko k las ie  ro b o tn i­
czej. „N o w y  fro n t faszystów  - 
ski zorganizow any przez p a r­
tię  ludow ą —  pisze dz ienn ik  — 
staw ia przed każdym  ro b o tn i­
k iem  -  socjalistą pytanie , cz,y 
chce m ieć generała SS Banda, 
czy SS S tm ińb ach fu h re ra  — 
H ó ttla  za pa rtn e ra  k o a lic ji 
rządow e j“ .

Poseł Raab uda ł się 11 bm. 
do zachodnich p ro w in c ji A u ­
s tr i i w  celu kon tynuow an ia  ró  
ko-wań z h itle row cam i.

Prasa brytyjska 
o Kongresie 
Partii Pracy

LO N D Y N  (PAP). Prasa b ry ­
ty js k a  kom entu jąc obrady K on 
gresu P a r t i i P racy w  B la ck ­
pool, zwraca przede wszyst­
k im  uwagę, iż  k ie ro w n ic tw o  
P a r t ii postanow iło  za wszelką 
cenę un iknąć  k r y ty k i ze stro­
ny  delegatów i  udało m u się 
to dz ięk i metodzie „żelaznej 
rę k i” . D z ie n n ik i p rzypom ina­
ją, że przewodniczący P a r t ii 
G r if f i th s  p rze ryw a ł ob rady w  
niebezpiecznych dla  rządu mo 
mentach, dopuszczał do głosu 
n iem a l je dyn ie  „pew nych ”  
m ówców. Na delegatów w yw ie  
rano rów n ież presję m ora lną. 
N ie pozwolono na k ry ty k ę  po­
l i t y k i  zagranicznej, używ ając 
argum entu, że tego wym aga 
„b ry ty js k a  rac ja  stanu” . K r y ­
ty k ę  p o lity k i w ew nę trzne j u -  
krócono w  im ię  „in te resów  
P a r t ii w  ob liczu w yb o ró w ” .

„F in a n c ia l T im es”  ośw iad­
cza, że Kongres w  B lackpoo l 
uw idoczn ił, iż  „cz łonkow ie  
P a rt ii kw e stionu ją  czy P a rtia  
jes t w  da lszym  ciągu demo­
kra tyczna  i  czy d z ię k i tem u, 
że je j p rzyw ódcy n ie  dopusz­
czają k r y ty k i n ie  staje się zby t 
n ie to le ran cy jn a ” .

„D a ily  W o rke r”  pa ra frazu ­
je  ty tu ł p rogram u Labour 
P a rty  „P a rtia  P racy w ie rz y  w  
W. B ry ta n ię ”  na „P a rt ia  P ra ­
cy w ie rzy  w  k a p ita liz m ” . Re­
ceptą egzeku tyw y —  pisze 
(D a illy  W orke r“  —  na W ygra­
nie w yborów , jes t gw a łto w ny  
zw ro t na praw o i  f l i r t  z k a ­
p ita lizm e m  b ry ty js k im  i  am e­
rykańsk im .

O m aw ia jąc program  w y b o r­
czy L a bo u r P a rty  „D a ily  
W o rke r”  stw ierdza, że rząd 
w  program ie  ty m  ob iecuje ka ­
p ita ło w i pryw atnem u, że n ie  
przeprow adzi zakro jone j na 
szeroką skalę nac jona lizac ji. 
Oznacza to, że w  okresie na ­
stępnych p ięc iu  la t  —  IX i  
p ó ł m ilio n a  ro b o tn ik ó w  b ry ­
ty js k ic h  pracow ać będzie na ­
da l d la  kap ita lis tów . Przem ysł 
p ry w a tn y  w  dalszym  ciągu 
dom inować będzie nad m a­
ły m  w yc in k ie m  przem ysłu pań 
stwowego, k tó ry  za trudn ia  za 
ledw ie  2 i  pó ł m ilio n a  ro b o t­
n ików .

A u to r  a rty k u łu  podkreśla, 
że w  czasie obrad Kongresu 
nie w zięto pod uwagę fak tu , 
że na spadek eksportu, k tó ry  
jes t przyczyną bezrobocia, 
można znaleźć leka rs tw o  przez 
rozszerzenie w ym ia n y  hand lo ­
w e j z Europą Wschodnią.

W k o n k lu z ji „D a ily  W or­
k e r”  stw ierdza, że na K ongre­
sie w  B lackpool P a rtia  Pracy 
p rzy ję ła  po litykę , k tó ra  spo­
wodować może je j k lęskę w y ­
borczą. .............. : ' '......  •,

N a starcie 
nie będzie 
P olaków ...

D o  d łu g ie j  l is t y  osób, k tó re  ni®' 
o t rz y m a ły  w  o d p o w ie d n im  czasie 
w iz  w ja z d o w y c h  do F ra n c ji ,  ja ­
k ą  o g ło s iliś m y  k i lk a  d n i tem a* 
p r z y b y ły  n o w e  p o z y c je . T y m  ra ­
zem  n ie  c h o d z i n a w e t o naukow a  
c ó w  i  lu d z i p ra c y  u m y s ło w e j*  
k tó r z y  sw ą „ w y ra f in o w a n ą  p rop a  
g an d ą “  m o g lib y  z m ą c ić  s p o kó j 
d uszy  p rz y ja c ió ł  1... p ro te k to ró w  
rz ą d u  fra n c u s k ie g o . W iz  w ja z d o ­
w y c h  n ie  u d z ie lo n o  g ru p ie  p o l­
s k ic h  k o la rz y  — z w ią z k o w c ó w , 
k tó r z y  m ie l i  w z ią ć  u d z ia ł w  za­
w o d a c h  o rg a n iz o w a n y c h  p rze *  
c e n t ra ln y  o rg a n  p a r t i i  k o m u n i­
s ty c z n e j » .H um an ité ** 1 p rze *  
z w ią z k i z a w o d o w e  w e  F ranc ji»  
M e to d a  p ozo s ta ła  ta  sam a e© ©- 
p rz e d n io . W y ś c ig  „H u m a n ité **  m a 
s ię  o d b y ć  w  n ie d z ie lę . W  sobotę 
o godz. 11 o d la ty w a ł s a m o lo t do 
P a ry ż a . W  sobo tę  do  godz. 11.3® 
w  k o n s u la c ie  fra n c u s k im  „n ie  
b y ło  o d p o w ie d z i**  w  s p ra w ie  z łow 
żonego p rz e d  ty g o d n ie m  pod a n ia  
© p rz y z n a n ie  w iz .

K o la rz e  n as i c h c ie l i  b y ć  n a w e t 
p rz e z o rn ie js i od  p ro fe s o ró w . Zna 
Jąc d o tych czaso w e  m e to d y  p ra c y  
fra n c u s k ie g o  M S Z , p r o s i l i  o n i tftJ 
g a n iz a to ró w  b ie g u  o in te r w e n c j i  
u  w ła d z  f ra n c u s k ic h . W  c z w a r*  
te k  p rz y s z e d ł do  W a rs z a w y  te l« -1 
g ra m , w  k tó r y m  za w ia d a m ia n e  
naszych  s p o rto w c ó w , że M in is te r*  
s tw o  S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  w P *  
ry ż u  w y d a ło  o d p o w ie d n ią  In s tro K  
c ję  k o n s u la to w i w W a rsza w ie . 
N ie s te ty , ja k  w id a ć , w  w ie k u  ra ­
d ia  1 s a m o lo tó w  w ia d o m o ś ć  z P» 
ry ż a  do W a rs z a w y  Id z ie  d łu ż e j 
n iż  48 g o d z in .

C zy fra n c u s k ie  m in is te rs tw a  I  
fra n c u s k ie  p la c ó w k i k o n s u la rn a  
są ta k  w y s o k ie g o  z d a n ia  o na­
szych  s p o rto w c a c h , że sądzą i® 
n ie  m uszą  o n i p r z y ty ć  p rzed  
s ta r te m , bo  l  ta k  d o g o n ią  wszy -  
s tk ic h  in n y c h  z a w o d n ik ó w ?

N ie u d z ie lc n ie  w iz  n aszym  kobr* 
rz o ra  Jest fa k te m  n ie z w y k le  e łnH  
ra k te ry s ty c z n y m . R o b o tn icze  ©*-» 
g an iz a c je  sp o rto w e  z a p ro s iły  k<M 
la rz y  p o ls k ic h . Z a p rosze n ie  zosta! 
lo p rz e k re ś lo n e  p rzez  ,,dyp lom »*- 
ty c z n e “ , a w ła ś c iw ie  b a rd z o  tut 
n ie  d y p lo m a ty c z n e  z w le k a n ie  rzą  
d n  fra n c u s k ie g o , k tó r y  w id o c z n i«  

‘n ie  chce, cz y  m oże... o b a w ia  s ię  
p rz y ja ź n i *  k r a ja m i d e m o kra ty -*  
c z n y m i.

D ro b n y  w y p a d e k  n ie  w puszczę
n ia  trz e c h  p o ls k ic h  k o la rz y  na  za 
w o d y  w e F r a n c ji ,  u ra s ta  w  te a  
sposób do zn acze n ia  s y m b o lu . I -  
lu s t ru je  on  fa k t ,  że is tn ie ją  W» 
F r a n c ji  c z y n n ik i ,  k tó re  w  s iu ż - 
b ie  a m e ry k a ń s k ie g o  im p e r ia l iz m u  
u s iłu ją , p o d k o p a ć  p rz y ja ź ń  d w ó ch  
n a ro d ó w . J e s t ró w n ie ż  w id o m y m  
p rz y k ła d e m  tego . że w y s ił łe f  tyefc 
kół nie d a ją  ładnych rezulta­
tów.

Z a ró w n o  F ra n c u z i ja k  i  P o la ­
c y  w ie d zą  d ob rze  gdz ie  są ich  
p ra w d z iw i p rz y ja c ie le .  » 
lu d z ie , k tó r z y  w b re w  w o li 
chcą  w z n o s ić  m ię d z y  n a ró d *11“  
k u r t y n y  b iu r o k r a c j i  1 z łe j wofl« 

J.Ł-

Prof. Arnold
zrezygnował 

z wyjazdu wobec 
opóźnienia wizy

Jak  się d o w ia du je  Polska A -  
gencja Prasowa, p ro f. A rno ld , 
członek K o m ite tu  W ykonaw ­
czego UNESCO z ram ien ia  Poi 
ski, k tó ry  został pow iadom io­
n y  w  d n iu  10 bm. w  późnych 
godzinach popo łudn iow ych o 
zgodzie ambasady francusk ie j 
na udzie len ie  m u w izy  w jazdo 
w e j —  ^rezygnow a ł z w y jazdu .

W  ty m  stan ie rzeczy prof- 
A rn o ld  m óg łby zdążyć ty lk o  na 
końcowe, poniedzia łkow e po­
siedzenie K o m ite tu  W ykonaw ­
czego UNESCO.

Min. Rusinek 
u reprezentacyjnych 

piłkarzy
Do obozu tren ingow ego re­

p rezen tacy jne j k a d ry  p iłka rzy  
p rz y b y ł w czora j z w izy tą  mi-” 
mister P racy i  O p iek i SpoŁ 
tow . R usinek, k tó rem u  tow a- 
rzyszy łi d y re k to r G U K F  toW- 
M o tyka  i  delegaci PZPN.

Mim. R usinek przekazuj?0 
p iłka rzo m  pozdrow ien ia  od p re 
m ie ra  Rządu RP w y ra z ił róW 
nocześnie nadzieję, że będą cr 
n i zawsze godnie reprezento­
w a li spo rt P o lsk i Ludow e j.
- . i —

Milion sztuk 
jaj dlą Warszawy
W  zw iązku  z zamieszczo­

nym we wczorajszym nume­
rze naszego pism a a rtyku łem  
o ha n d lu  ja jcza rsk im , otrzyma 
liśmy z M in . H a nd lu  Wewnę­
trznego wyjaśnienie, z k tó re ­
go wynika co następuje:

Na ry n e k  w arszaw sk i rzVc°~ 
no w  dn. 10 bm. 360 tysięcy 
szt. ja j i  w  dn. 11 bm. — 28° 
tys. szt. ja j z is tn ie jących  re ­
zerw  (niezależnie od transpoT 
tów  z bieżącego skupu). 
dn iach 13 i  14 czerwca rynoK 
stołeczny zostanie zasilony i®” 
dnym  m ilion em  sztuk ja j.

O rgany M O  w o j. w arszaw ­
skiego o trzym a ły  in s tru kc je , " f  
m yśl k tó rych  dowóz ja j a°  
s to licy  przez de ta lis tów  
„koszyka rzy“  n ie  będzie ha­
m owany.

P rzy  okaz ji p rostu jem y o-  
m yłkę . k tó ra  w k ra d ła  się do 
naszego wczorajszego a rtyku ­
łu : ilość posiadanych obecni. 
w  k ra ju  rezerw  ja j w yS?,k 
sześćdziesiąt m ilio n ó w  ezM*
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Ar^mnenlacja bez argmiiemow
rrapozydja m m  W yszyńskiego złożona w 

im  en.u r „ ł u  radzieckiego na pa rysk ie j sesji 
Rady M  n is lró w  Spraw  Zagrań cm ych  w spra 
w  e opracowania w ciągu 3 m.esięcy p ro je k ­
tu trak ta tu  pokojowego z N iem cam i w yco­
fan ia woj.sk okupacy jnych z N iem iec jest 
rów nie  jasna. jak  jasne jest stanowisko 
ZSRR ' wobec ca łokszta łtu  zagadnienia aie- 
rr ie ck  ego. ja k  jasna jest cała w ogóle ra ­
dziecka po lityka  zagraniczna.

T ym  bardzie j n iezrozum ia ła jes t konster 
nacja, jaką propozycje radzieckie w yw o ła ły  
wśród de legacji m ocarstw - zachodnich. Prze­
cież ju ż  od c h w ili u tw orzen ia  in s ty tu c ji Ra­
dy M in is tró w  S praw  Zagranicznych w U k ła ­
dzie Poczdamskim  w s ie rpn iu  1945 r  znane 
by ło  stanow isko rządu radzieckiego wobec 
Niemiec. S tanow isko to polega od pierwszej 
c h w ili na postulacie ca łkow itego rozbro jen ia  
Niermec, usunięciu w p ływ ó w  h itle ro w sk ich  
reedukacji narodu n iem ieckiego i p rzyw róce­
nia  norm alnych, poko jow ych stosunków se 
zdem okra tyzow anym i N iem cam i. Stanowisko 
to znalazło w yraz  w  treści uchw a ł poczdam­
skich, k tó re  zaaprobow ały rów nież m ocar­
stwa zachodnie.

Tymczasem, gdy m in. W yszyński wniósł 
pod obrady sesji pa rysk ie j sprawę opraco­
wania p ro jek tu  tra k ta tu  pokojowego, pano­
w ie  B evin  i Acheson us iłow a li w ogóle uchy­
lić  się od dyskus ji na ten temat. A  przecież 
«»ledwie k ilk a  tygodni tem u porządek obrad 
sesji pa rysk ie j został zgodne usta lony w  czte 
rech stolicach i s-nraws tra k ta tu  pokojowego 
została na „ im  umieszczona ja ko  punk t 3

M in . Bevm  ja ko  przeszkodę do dyskus ji 
nad p ro je k te m  w ysuw a brak opracowanej 
procedury Coc aż - an m in. B evln  nie lu b i 
wspom nień przeszłości i  uważa wyciąganie 
na św ia tło  dz,en,¡t w go co m ów ił kiedyś za 
n ie lo ja lne ; pope łn im y Jeszcze większą »n ie­
lo ja lność" atw .erdzając, że b ry ty jsk ieg o  m i­
n is tra  spraw  zagranicznych bardzo zaw iodła 
pamięć- A lbow iem  procedura opracowania 
tra k ta tu  pokojowego została zaaprobowana 
przez czterech m in is trów , w  te j liczb ie  prze* 
pana B evina Procedura ta us ta liła , te  Rada 
M in is tró w  S praw  Zagranicznych opracuje 
p ro je k t tra k ta tu  pokojowego dla  Niemiec, 
p rzedstaw i go K o n fe re n c ji P oko jow e j, złożo­

nej z państw które prow adziły  w o jnę i  
ram i, a następnie rozpatrzy ewentualne po­
praw ki tych Państw uch w a li, ostateczny
i-ojekt tra k ta tu  z zaleceniem ra ty f ik a c ji gf 
rzez zainteresowane państwa 
W tym  p ro je k c e  procedury nie osiągnięte 

wówczas ty lk o  porozum ienia co do takich 
szczegółów, ja k  skład kom is ji i podkom i­
s ji do opracowania poszczególnych za­
gadnień związanych z przygotowaniem
tra k ta tu  oraz nie Uzgodnione lis ty  państw, 
k tó re  m ają mieć decydujący głos na
K o n fe ren c ji P oko jow ej A m erykańsk i se­
kre ta rz  Stanu M arsha ll, dom agał się aby w 
K on fe renc ji Poko jow ej b ra ły  udzia ł wszyst­
k ie  państwa należące do ONZ, choćby nie 
uczestniczyły w W ojnie p rzeciw ko Niemcom 
ZW.ązek Radziecki stał na stanow isku, że głos 
decydujący należy się ty lk o  t jm  państwom  
k tó re  fak tyczriie  prow adziły w a lkę  przeciw 
Niem com  B v łv  bowiem  tak ie  państwa, które 
pod szyldem „n e u tra ln o śc i" współpracował' 
podczas w o jn y  z N iem cam i, a tuż przed koń 
cem w o jny w ypow iedz ia ły  im  ..wojnę", zna­
lazły się w  obozie zwycięzców bez fa ty g i i  be? 
s tra ty  chociażby jednego żołnierza.

Różnice zdań na ten tem at nie w ydają się 
iednak n iem ożliw e do pokonania, jeś li p ró ­
bu je się te różnice usunąć. A le  faktem  jest, 
że zasadniczy szkie let procedury Istn ie je i to 
panu B ev inow i p rzypom niano w Paryżu, cho­
ciaż p. Bevin  bardzo nie lu b i wspom nień 

P. Acheson wv*.unął tony argum ent. T w ie r ­
dzi <m, że n ic  m ożna m ów ić  o trak tac ie  poko 
jo w ym  ż N iem cam i, ponieważ nie wiadomo.. 
O Jakie te ry to r iu m  N iem iec chodzi. Możemy 
d . Achesonowi dać pożyteczną radę: n iechaj 
za jrzy do U chw ał Poczdamskich.»

Całość „a rg u m e n ta c ji"  m in is tró w  zachod­
nich spraw ia żałosne wrażeni« w sku tek  o ra ­
lni... argum entów . Po prostu w idać b rak do­
b re j w o li szukania porozum ienia w  spra­
wach. k tó re  wysuwa Zw iązek Radziecki w  
przec iw ieństw ie  do stanowiska ZSRR, k tó re ­
go postawa jes t n ieusta jącym  dowodem do­
b re j w o li w  poszukiw an iu  porozum ienia i p o ­
ko ju . Ten kon trast, tak  oczyw isty d la  św ia to ­
w e j o p in ii pub liczne j prawdopodobnie jest 
w łaśnie źród łem  kons te rnac ji m in is tró w  za­
chodnich- j ,  w .

— Mamy teraz swoje, war 
d«» 'Skie ..Zągłębie” !

. Tym i słowy, zwięźle i tra f­
nie. murarze i budowniczowie 

[sto licy dają wyraz zasłużonej 
dumie z sukcesów wsp łza - 
wodnictWa socjalistycznego 
wśród pracowników budowla 
nych Warszawy, ze sław­
nych już rekordów m urar­
skich licznych, a coraz licz­
ne szych nowatorskich ze­
społów murarskich.

Miano „Zagłębia”  jest bar 
dzo zaszczytne.

Zagłębie — to historyczna 
I ju» '3 Ś, choć tak niedawna 
inicjatywa niezapomnianego 
to w Wincentego Pstrowskie 
go, to wspaniałe sukcesy gór 
hików — braci BugdoL Zieliń 
skiego, A pry asa i tysięcy in­
nych bohaterów pracy potęż 
nego polskiego Zagłębia Sląs 
ko - Dąbrowskiego.

Zagłębie — to pamiętny 
apel załogi kop. Zabrze — 
Wschód do uczczenia jednoś­
ci organicznej w ielkim  Czy - 
nem Kongresowym.

Zagłębie — to burzliwy 
wzrost produkcji i wydajno­
ści pracy, to potężna, maso­
wa szkoła pracy socjalistycz­
nej.

Czy murarze warszawscy 
zasłużyli sobie na dumny ty ­
tu ł „zagłębiaków”  ? Tak jest, 
bezspornie zasłużyli. Wspa - 
niałe rekordy zespołów mu­
rarskich Religi, Szadkow­
skiego, Ptaszyńskiego, Fra- 
naszczuka, a ostatnio Poręc- 
kiego i Markowa są świadec­
twem szybkiego wzrostu fa ­
li współzawodnictwa socjali­
stycznego wśród robotników 
budowlanych stolicy. Te wspa 
niałe wyniki murarzy war­
szawskich w ykw itły właśnie 
w Warszawie, będącej dziś 
największym w Europie o- 
środkiem budownictwa tniesz 
kaniowego, społecznego i u r­
banistycznego, w Warszawie, 
która daleko wyprzedziła 
pod względem tempa i roz­
machu odbudowy miasta w  
krajach kapitalistycznych, 
zburzone przez barbarzyń­
ców hitlerowskich. Bo gdy 
Londyn nadal wystawia do 
nieba k iku ty  swoich ran wo­
jennych, podczas gdy Coven­
try  nadal leży w gruzach, 
nasza Warszawa, stolica na­
rodu budującego socjalizm,

Aleksander Szpakowicz
dźwiga Się Z ruin wsiania! - 
sza i piękniejsza niż była.

Ale piękny i dumny ty ­
tu ł „Zagłębia” równocześnie
obow iązu je .

Obowiązuje przede wszyst­
kim  do godnego noszenia te­
go ty tu łu . K io się wysunął 
na przodujące miesce w so­
cjalistycznym  współzawod - 
nictwie. ten powinien iść da­
le j naprzód, powinien po­
większać liczbę uczestmków 
współzawodnictwa, podciągać 
tych, którzy pozostałą w ty ­
le. porywać za sobą całą ma­
sę i wielką armią posuwać 
się nanrzód. Na tym polega 
przecież najgłębszy sens 
współzawodnictwa socjali - 
stycznego! Tak właśnie po - 
stenują przodownicy mura­
rze.

Mówimy,że najważniej­
szym zadaniem przodowni - 
ków pracy jest maszerować 
naprzód, zmierzać do nowych 
Sukcesów Czy znaczy to dą­
żyć do nowych, jeszcze za * 
wrotniejszych rekordów, lep­
szych niż te, które osiągnęły 
10 czerwca zespoły Poręekie- 
go i Markowa?

Rekordy są potrzebne i 
wierzymy ,że budowniczowie 
stolicy nieraz jeszcze prze - 
kroczą własne osiągnięcia.

Ale byłoby źle, gdybyśmy 
poprzestali na rekordach, 
na indywidualnych wyczy - 
nach pewnej liczby mura­
rzy. Rekordy, ustanawiane 
przez najlepszych m urarzy 
pozostają bowiem do dziś 
d n ia  wyjątkiem  z reguły, o- 
siągnięcia rekordzistów dale­
ko wyprzedzają przeciętną 
wydajność średniego mura­
rza. Tymczasem chodzi o to, 
aby średnią od liczb rekordo

wych uczynić sprawą dnia 
powszedniego.

Inaczej mówiąc, zadanie 
polega na tym, aby średnia 
wydajność stale posuwała 3ię 
naprzód, wciąż wyżej i wy - 
żej, tak jak wciąż wyżej w gó 
rę rosną mury nowej W ar­
szawy Żeby ziściła się myśl 
bezpartyjnego murarza Woź­
niaka, k tó ry chce osiąg - 
nąć przeciętną dzienną wy - 
dajneść w ilości sześciu ty ­
sięcy cegieł na dniówkę.

Po Wtóre potrzebne jest, 
aby dziedziną rekordów i Co­
dziennej wysokiej wydajno­
ści pracy stały się roboty we 

j wszystkich zawodach bu- 
! ołowianych. Bo czyż nie mo- 
! gą ustanawiać własnych re­
kordów i czy nie mogą zha- 
czn;e powiększyć wydajności 
pracy cieśle, zbrojarze i be­
toniarze? A przecież szybkie 
wykonanie robót od nich za­
leży w tak ie j Samej mierze, 
ja k  od murarzy.

Gdy murarze, cieśle, zbro­
jarze i betoniarze kończą na 
stifowo gmach, tuż za nim i 
idą ci, którzy tynkują, ma­
lu ją. wykonują instalacje e- 
lektauecbnicżne, sanitarno - 
wodociągowe, ogrzewnicze, 
roboty stolarskie, ślusarskie 
itd .

Trzeba więc, aby na każdej 
budowie uczestniczyli w so­
cjalistycznym współzawod - 
nictwie robotnicy wszystkich 
zawodów buddwlanych i  wszy 
sey zatrudnieni w budowni­
ctwie robotnicy nie wyk wal i - 
fikowani.

Jak można do tego dojść ? 
W ten sam sposób, ja k  dosz- [ 
l i  murarze. Przez porzucenie j 
starych, konserwatywnych 
metod i  organizacyjnych i

[form  i przejście na nowe, so- 
icjalistyczne metody i form y 
! pracy. Przez tworzenie ze - 
! społćw i brygad, przez naśła 
jdowanie wspaniałych wzorów 
stosowanych w te i dziedzinie 
W Związku Radzieckim. 
Trzeba ty lko  obudzić rcbociar 
ską inicjatywę, inwencję, wy 
nalazczóść.

Trzeba więc, żeby, ci k tó ­
rzy k ieru ją  budownictwem 
pomogli rozbudzić tę twórczą 
inicjatyw ę robotniczą i żeby 
następnie wytrwale dążyli do 
je j zrealizowania.

Mówiąc o kierownikach bu­
dowy mamy na m yśli nie ty l­
ko dyrekcje przedsiębiorstw 
budowlanych, których podsta 
wowym obowiązkiem jest 
sprawna, celowa organizacja 
robót na placu budowy. I  nie 
ty lko  organizacje partyjne i 
związkowe na budowie, gdyż 
ich moralno - polityczna od­
powiedzialność za krzewienie 
socjalistycznych metod i  
form  pracy jest sama przez 
się zrozumiała.

Mamy jeszcze na m yśli 
tych, którzy bezpośrednio 
kieru ją  robotnikam i na pla­
cu budowy — inżynierów, 
techników, m ajstrów i pod­
m ajstrzych. Bez nich, bez 
ich aktywnego udziału nie 
można osiągnąć naprawdę 
masowego współzawod - 
nictwa.

Zapewne, stara inteligen­
cja techniczna nie daje się 
bez pewnego oporu wciągnąć 
w w ir współzawodnictwa. To 
zrozumiałe. A le te opory pa­
dają, inteligencję techniczną 
coraz mocniej porywa idea 
nowego stosunku do pracy, 
tak ja k  już porwało ich na­

sze nowe, bezprzykładne tem 
po odbudowy kra ju .

Rośnie i  będzie jeszcze szyb 
ciej rosła kadra tych ludzi, 
którzy wzorem inż. Pnzyma- 
nowskiego, organizatora re - 
kordu murarskiego Markowa 
i Poręckiego, odrzucają 
precz wszelkie uprzedzenia i  
konserwatywne nawyki, idąe 
śmiało razem z klasą robo t­
niczą w naszym w ielkim  bu­
downictwie. Po m an i „  zagłę­
bi o wskim”  rozmachem, zara­
żeni szlachetną amoicją Za - 
wodową staną się oni orga­
nizatoram i i krzewicielami 
nowoczesnych, socjalistycz­
nych metod pracy.

Wreszcie jedna jeszcze 
sprawa.

Dziś murarskim  „Zagłę­
biem”  jest Warszawa. Ale 
nie ty lko  w Warszawie budu­
jem y. Wszędzie — jak  Pol­
ska długa i szeroka — rosną 
lasy rusztowań. W okresie 
planu sześcioletniego nie bę­
dzie ehyba takiego zakątka 
w Polsce, gdzieby się czegoś 
nie budowało. Już dziś m u­
rarskie re k o rd  padają w Za­
brzu i w Stalowej W oli. To 
też wszystko, cośmy tu  powie 
dzieli o 3tolicy odnosi się do 
całego kra ju  Współzawod­
nictwo na każdej budowie, 
współzawodnictwo wszySt * 
kich zawodów budowlanych 

■ oto hasło dnia dla całego 
kra ju .

Musimy bowiem całą Pol * 
skę Ludową przeistoczyć w 
jedno w ielkie Zagłębie, w jed 
ną potężną kopalnię tw ór­
czej energii robotniczej, w 
niewyczerpane źródło pato­
su budownictwa socjalistycz­
nego,

Dw ie konstytucje

Zadania organizacji pa rty jn ych
w a kc ji żn iw ne j

* \

Z apow iada jący się w  tym  
ro k u  dobry u rodza j staw ia 
przed o rgan izacjam i p a rty jn y  
m i. od podstaw owej o rg an i­
zacji p a rty jn e j w  grom adzie 
i  P G R -ów  poczynając —  do 
K o m ite tu  W ojewódzkiego w łą  
cznie. Jako na jp iln ie jsze  zada 
n ie  w  c h w ili obecnej, m o b ili­
zację wszystk ich czynn ików  
po litycznych , gospodarczych i 
zawodowych celem sprawne­
go i  szybkiego przeprowadze­
n ia  żn.w.

Bogate źb io ry  tego ro ku  
skrzę tn ie  zebrane i  dobrze za 
bezpieczone przed m arn o traw  
s fw em  nie ty lk o  podniosą sto 
pe życiow ą chłopa 1 ro b o tn i­
ka  ro lnego w  PG R-ach, n ie  
ty lk o  ob fic ie  zaopatrzą m iasta 
w  dostateczną ilość chleba, 
ale przyczyn ią  się rów n ież  w 
dużym  stopniu do dalszego 
naszego rozw o ju  gospodarcze­
go i  ku ltu ra lnego .

C hłop m ało  i  ś redn io ro lny 
z uzasadnionym  spokojem  spo 
giąda na plon swej c iężk ie j 
p racy i  n ie  ż y w i obawy, że 
tuż po żn iw ach zmuszony bę­
dzie na skutek m ach inac ji spe 
k u la n tó w  i  bogaczy w ie jsk ich  
za bezcen rzuc ić  zboże na r y ­
nek, aby zdobyć go tów kę dla 
opędzenia na jn iezbędnie jszych 
potrzeb.

Zadecydowała o  ty m  da le­
kowzroczna, słuszna p o lity k a  
rządu ludowego u trzym an ia  
cen na opłacalnym, d la  wsi po 
ziem ie i oparciu  skupu na u -  
społeeznionym aparacie han­
d low ym . T y lk o  w  u s tro ju  ka ­
p ita lis tycznym  bogaty u ro ­
dzaj jesu dla  chłopa nieszczę­
ściem i klęską, a n ie  błogosla 
W eństwem . N iszczenie i  P* - 
lenie bogatych zbiorów , celem 
u trzym an ia  w ysokich  cen.

Seweryn Mariański
przynoszących zyski spekulan 
tom, m ożliw e  je s t ty lk o  w  U- 
s tro ju  kap ita lis tycznym .

Chodzi teraz o to, aby P ar 
tta  przy  pom ocy wszystkich 
ze in  teresowanych czynnik ów
zm ob ilizow ała  niezbędną siłą 
roboczą, s iłę  pociągową, skon 
tro lo w a ła  stan przygotow ania 
sprzętu ro ln iczego do przepro 
wadzenia ż n iw  i  w a ru n k i za­
bezpieczenia zb iorów  z 3,5 m i 
liona Ind yw id u a ln ych  gospo­
da rs tw  ch łopskich i  7 tys. 
państw ow ych gospodarstw 
ro lnych . B ogaty  urodza j tego­
roczny w in ie n  być zebrany do 
ostatniego kłosa. Organizacje 
pa rty jne , społeczne i  gospodar 
eze w in n y  zw rócić  baeznąuwa 
gę byśm y u n ik n ę li n a jm n ie j­
szego naw et m arno traw stw a 
z powodu b ra ku  s iły  roboczej 
lu b  sprzętu ro ln iczego w  
oG R -ach.

P rza ja w ia ją c  na jw iększą tro  
skę o sprawne przeprow a­
dzenie żn iw  ■ w  PG R-ach, nie 
możemy osłabić naszej uw agi 
dotyczącej zabezpieczenia ma 
ło  i  średnioro lnego chłopa w  
siłę pociągową i  maszyny w 
ram ach pom ocy sąsiedzkiej o~ 
raz w  ż n iw ia rk i snopow iązał- 
k i, m aszyny «m łotow e ze spół 
dzielczych ośrodków  m aszy­
now ych (SÓM).

Organizacje p a rty jn e  w in ­
ny także zw róc ić  uwagę, by  
P ow 'a tow e Z w ią z k i G m in ­
nych S pó łdz ie ln i (P ZG S -y) i 
gm inne spó łdz ie ln ie  <GS-y) 
posiadały w  składach i maga­
zynach dostateczną ilość kos, 
sznurków  i płócien dobrego 
ga tunku . A n i jeden  k ł jb e k

sznurków  nie  może być w y ­
n iesiony ze spółdzie ln i na r y ­
nek spekulancki, ja k  to  się 
zdarzało w  ub iegłych latach.

O rgan izacje  pa rty jne , spo­
łeczne i  gospodarcze w in n y  
także dopilnować, by  w porę 
zostały w ykonane przeglądy 
m agazynów na zboże, by  za­
s ta ły  przeprowadzone niezbę­
dne rem onty , ukończone budo 
w y  i  b y  w yko rzystano  wszy­
s tk ie  dotychczas nieużywane 
Spichrze i  składy.

Nasza P a rtia , s tronn ic tw a 
ludowe, Zw iązek Samopomo­
cy C h łopsk ie j o raz Centrala 
R oln icza S pó łdz ie ln i w inny  
spopularyzować 1 organizować 
w spółzaw odn ictw o m iędzy gro 
m adam i —  k tó ra  z n ich  szyb 
cie j, sp raw n ie j i  oszczędniej 
zbierze i  zabezpieczy płoń. 
W zrost św iadom ości klasowej 
m -s  chłopskich, czego dowo­
dem są zobow iązania Regno­
wa i  setek innych  w si, u ła tw i 
n ie w ą tp liw ie  spraw ne prze­
prowadzenie a k c ji.

Szczególnie ważne zadanie 
stod przęd podstawowymi or­
ganizacjam i w  PG R-ach. Pań 
stwowe Gospodarstwa Rolne 
winny już w tym roku pod 
względem sprawności i gospo 
darności być przykładem dla 
indywidualnych chłopskich go 
spodarstw. Wzrost poczucia od 
powiedżialności za wspólną 
własność wśród robotników 
rolnych oraz usprawnienie 
władz PGR-ów ułatwi rozwi­
nięcie w ro k u  bieżącym szero 
kiego frontu współzawodni­
ctwa indywidualnego między

za­

łogam i, m a ją tków , zespołów, 
a na w e t okręgów.

O rganizacje p a rty jn e  p rzy 
współudzia le  K o m ite tó w  F o l­
w arcznych  i  w  porozum ien iu 
z rządcam i i  ad m in is tra to ra ­
m i w in n y  przeprowadzać na­
ra d y  p rodukcy jne , om awiać 
dok ładn ie  p lan  a k c ji żn iw ne j, 
podzia ł odpow iedzia lności i  
k o n tro li sprawnego w yko na ­
n ia  pod ję tych  zobowiązań. 
Podstawowe organizacje par­
ty jn e  i  ro ln e  rady zakładowe 
w  P G R -ach w in n y  budzić 
czujność klasową p racow n i­
k ó w  i  ro b o tn ikó w  dla  zabez- 
pieczenio sprawnego przepro­
wadzenia zb iorów , a także 
d la  pe łne j ich  ochrony przed 
szkodnictw em , sabotażem i 
m arno traw stw em .

O rgan izacje  p a rty jn e  parnię 
tń jąc  o tym , że p rzy  żn iw ach 
w  na jb a rd z ie j k ło p o tliw y m  po 
łożeniu zn a jd u ją  się m a tk i-  
robo tn ice  ro lne , k tó re  przy 
b ra ku  dziecińca n ie  w iedzą 
gdzie, pod czy ją  opieką, aosta 
w iać  dzieci. Należy użyć wszy 
stłrich  w łaśc iw ych  ś rodków , 
aby s tw orzyć w  grom adach i  
w  P G R -ach ż ło b k i M a tk i, 
wiedząc, że dzieci Ich pozosta 
ją  pod dobrą  opieką, jeszcze 
ba rdz ie j w ytężą s iły , aby ż n i­
wa zosta ły spraw nie i  Szybko 
przeprowadzone.

Mobilizacja wszystkich sił 
partyjnych ora* społecznych i 
gospodarczy d i organizacji na 
wsi, pomoc ze strony fabrycz­
nych grup łączności, zabezpie­
czenie żniw we wszelki niezbę 
dny Sprzęt i  siłę pociągową, 
stworzy sprzyjające warunki 
dla sprawnego przeprowadze­
nia tegorocznych żniw 1 poczy 
nienta przygotowań do kampa,' 
nii jesiennej.

G łębokie różn ice pom iędzy 
dw iem a kon s ty tu c ja m i n ie ­
m ie ck im i —  tą z B onn i  tą, 
k tó rą  u c h w a lił I I I  N iem ieck i 
Kongres Lu do w y, dotyczą 
na jis to tn ie jszych  podstaw  o r ­
gan izacji życia państwowego. 
Różnice te  u ja w n ia ją  się w  bu 
dow ie i w  fo rm ach organ iza­
cy jn ych  poszczególnych in s ty ­
tu c ji państw ow ych, w  koncep 
c jach o rgan izac ji życ ia  gospo­
darczego oraz w  r o l i  jedno­
s tk i w  życiu pub licznym . Róż­
nice te  w yk ra cza ją  da leko po 
zą zasięg w ew nę trzno-n iem iec 
k ic h  zainteresowań, gdyż prze 
sądzą ją  lin ię  rozw o jo w ą  N ie ­
m iec i  ich  ro lę  w po lityce  
europejskie j.

K on s ty tu c ja  Niemieckiej Ra 
dy Ludow e j je s t owocem  pra­
cy i  swobodnej dyskusji przed 
stawicie!! wszystkich a n ty fa ­
szystowskich partii demokra­
tycznych i  organizacji maso­
wych z całych Niemiec, przy 
żywym współudziale szero­
kich mas ludowych. Dowodem 
powszechnego zainteresowa­
nia pracami Niemieckiej Ra­
dy Ludow ej było 15.000 rezo­
lu c ji z obszaru całych Niemiec

Mieczysław Łubowicz
i  503 p o p ra w k i zgłoszone przez 
różne organizacje i  osoby.

K on s ty tu c ja  w  B onn na to­
m iast została uchw a lona  w  
zaku lisow ych prze ta rgach po­
m iędzy socja ldem okracją  n ie ­
m iecką i  chrześcijańską demo 
k ra c ją  oraz in n y m i: p a rtia m i 
m ieszczańskim i. Ostateczny 
głos m ie li je d n a k  p rze ds taw i­
ciele zachodnich w ładz  okupa­
cy jnych , k tó rz y  w  pism ach 
do R ady P arlam e n ta rne j de­
cydow a li n ie  ty lk o  o k ie ru n ­
ku prac, ale w p ros t w skazy­
w a li pożądane s fo rm u ło w a ­
nia. D latego też k o n s ty tu c ja  
ta n ie  rep rezen tu je  w o li n a ro ­
du niem ieckiego, lecz stanow i 
jedyn ie  p rzybudów kę do zna­
nego porozum ien ia  w aszyng­
tońskiego 3 zachodnich m o ­
carstw  okupacy jnych  i  uchw a 
jonem  przez n ich  s ta tu tu  o - 
kupacyjńego, k tó ry  m a u trw a  
iić  pozycję m onopolistycznego 
kap ita łu  am erykańskiego i  
angielskiego W Zachodnich 
Niemczech.

K on s ty tu c ja

Pod kluczem
N iem ieck ie j

J a k  d onos i a m e ry k a ń s k i ty g o d -  N a sa lę  n ie  dop u szcza no  n ik o g o  o
n ik  „N a tio n J S  p a r la m e n ta rz y ś c i *  p ró c z  z a c h o d n ic h  g u b e rn a to ró w  
B o n n  z o s ta li z a m k n ię c i n a  k lu c z  w o js k o w y c h , 7-
w  s a li o b r a d }  b y l i  t r z y m a n i  pert kićętym p d s lo m , że „m u s z ą  się 
k lu c z e m  p a k i n ie  „ U c h w a lili"  pogunzie i p .ż y ją c  o d p o w ie d n ie  
k o n s ty tu c j i  fe d e ra ln y c h  N ie m ie c , p o s ta n o w ie n ie “ .

m
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Puść pan chociai na obiad!
^Nawoje W reum")

Rady Ludow e j us ta la  zasadę 
jedności N iem iec, s tw ie rdza­
jąc  w  art. i ,  że „N iem cy są 
niepodzielną dem okratyczną 
rep u b liką ".

Rada P arlam en ta rna  w  
Bonn na tom iast ogłasza kon ­
s ty tuc ję  „ w  poczuciu odpo­
w iedzia lności przed Bog iem  i 
lu dźm i”  ty lk o  d la  N iem iec­
k ie j R e pu b lik i Zw iązkow e j, 
obejm ującej 11 k ra jó w  zacho- 
dn io -n iem ieck ich . Tęga fa k tu  
nie zm ienia s tw ie rdzen ie  o 
„na tchn ione j w o li zachowania 
jedności na rodow e j i  państwo 
w e j” , k tó re  U jaw n ia  ty lk o  n ie  
szczerość frazeo log ii k o n s ty ­
tu c ji zachodnio-n iem ieckie j."

K on s ty tuc ja  N ie m ie ck ie j 
Rady Ludow e j po w o łu je  ja ko  
najwyższą w ładzę re p u b lik i 
Zgromadzenie Ludow e (V olks 
kam m er), pochodzące z po w ­
szechnych, rów nych , bezpośre 
dn ich i ta jn ych  w yb o ró w  na 
zasadzie proporcjonalnego 
p raw a  wyborczego. P rzedsta­
w ic ie ls tw em  k ra jó w  jest Zgro 
m adzenie K ra jó w , pochodzą­
ce rów n ież  z w yborów , doko­
nyw an ych  w  poszczególnych 
zgrom adzeniach kra jow ych .

Z achcdn lo-n iem iecka kon ­
s ty tu c ja  stw arza zaw iły  sy­
stem k o n k u re n c ji pomiędzy 
parlam entem  zw iązkow ym  
(Bundestag) i  Radą Z w iązko ­
w ą (Bundesrat), rep rezen tu ją ­
cą poszczególne k ra je . U dz ia ł 
m niejszości w  parlam encie 
jes t w yk luczony W skutek u - 
st&rtowieńia Większościowego 
systemu wyborczego, a repre 
zen ta tyw ny cha rakte r Rady 
Z w iązkow e j jes t f ik c ją , ponie 
waż nie  pochodzi ona w  ogóle 
z w yborów , lecz składa się z 
cz łonków  rządów  k ra jow ych .

K on s ty tu c ja  N iem ieck ie j Ra 
dy Ludow e j rea lizu je  zasadę 
pełnego zw ie rzchn ic tw a  na ro ­
du, postanaw ia jąc w  art. 3, że

n ic tw a , k tó re  w zm acnia je ­
szcze ba rdz ie j pozycję k las 
panu jących w  Niemczech Za­
chodnich.

W edług k o n s ty tu c ji N ie­
m ieck ie j R ady L u do w e j, na­
ród staje się fak tycznym  d y ­
sponentem w ładzy  państw o­
w e j^  N aród s ta je  się bow iem  
współgospodarzem i  czyn n i­
k iem  w yw ie ra ją cym  rzeczy­
w is ty  w p ły w  na życie gospo­
darcze i  p o lity k ę  ekonom icz­
ną k ra ju . W ykorzystan ie  p ra ­
wa w łasności ze szkodą d la  
dobra publicznego stanow i 
podstawę do prze jęcia w łasno 
ści przez naród. W szystkie 
p ryw a tne  organ izacje  m ono­
po li tyczne (karte le, synd yka ­
ty , tru s ty , koncerny) u lega ją  
rozw iązaniu. W ie lka  p ry w a t­
na własność ponad 100 ha u - 
Iega podz ia łow i bez odszko­
dow ani a. W szystk ie  n a tu ra l­
ne bogactwa, zakłady g ó rn i­
cze, zakłady p ro d u kc ji żela­
za, s ta li i  energ ii e lek trycz ­
ne j p rzekazu je się narodow i, 
łh z e d s i ęb io rstw a przestępców 
w o je n n ych  i  a k tyw n ych  h it le  
ro w có w  przechodzą na w łas­
ność narodu. N aród  dz ięk i te ­
m u  un ieza leżn ia  się od 
wszechm ocy ka p ita łu , a e le­
m e n ty  tra d y c y jn te  p rzepó j6 - 
ne ideo log ią  m ilita rys tyczn ą  
pozbaw ia się rea lnych pod­
staw  ic h  w p ływ ó w .

Z achodn io-n iem iecka k o n ­
s ty tu c ja  z B onn od budow u je  
s ta ry  m odel gospodarczy, u -  
tw ie rdza jąc  w p ły w y  b u rżua - 
z ji n iem ie ck ie j i  zm ierza w  
oparciu o zachodnie m ocar­
stwa okupacyjne, do sk ie ro ­
wania życia pańsiw ow ego na 
drogę neofaszyzmu.

K on s ty tu c ja  N iem ie ck ie j 
Rady Ludo w e j zapew nia p ra ­
wa obyw a te lsk ie  i  g w a ra n tu je  
ich skuteczność przez ochroną 
przed nadużyc iam i ze strony
an tydem okra tyczny  eh ek- m eii 
tów  i  przez organ izację  ż y ­
cia gospodarczego, s tw arza lą -

„w ładza  państwowa pochodzi | Cą rea lną  podstaw ę dla
od fi c redu ’*. Realizacja te j za- ’ -----
sady zna jdu je  w yraz  w  posta, 
ńow ieńiach, k tó re  przedsta­
w ic ie ls tw o  ludow e czynią 
dżterżycielem  w ładzy  na wszy­
s tk ich  szczeblach, lik w id u ją c  
sobiepaństwo i  bezkdritro inośe 
b iurokra tycznego apara tu  ad ­
m in is tra c ji ftaństW owej. Przed 
śtaw ic ie ls tw o indow e uzysku ­
je  rów nież w p ły w  na sądow­
n ic tw o , k tó re  przdsta je  być o- 
stdją re a k c ji n iem ie ck ie j.

Rada P a rlam e n ta rna  w  
Bonn odnaw ia  skom p rom ito ­
w any w  Niem czech „system  
rów no w ag i" i  un iezależnia 
od „p rzeds taw ic ie ls tw a  n a ro ­
dowego”  b iu ro k ra ty c z n y  apa­
rat w ładzy państw ow ej. R ó w ­
nolegle z przyw rócen iem  sta­
re j b iu ro k ra c ji,  Uniezależnio­
nej od parlam entu  i  reprezen­
tu ją ce j in te resy  bu rżua z ji h ie  
m ieck ie j, w żńaw ia  się system 
zbiurokratyzowanego sądow-

ko n yw a n ia  ty c h  p raw ,

Z achodn io-n iem iecka kon ­
s ty tu c ja  m im o  szumnej f r a ­
zeolog ii prze tw arza praw a o- 
w a te lsk ie  w  fik c ję . Pod pozo­
rem  bow iem  ochrony p ra w  
obyw a te lsk ich  zapewnia się 
¡reogra  ni ozeną swobodę dz ia­
ła n ia  e lem entom  faszystow ­
skim .

Droga, jaką  ob ie ra ją  N ie m ­
ej', n ie  może być d la  nas o- 
bo ję tna Dostrzegam y niebez­
pieczeństwa, w yn ika ją ce  i  
odradzania się s ił n iem iec­
k ie j rea kc ji, k tó ra  swe pozy­
cje  otacza n iu re m  g w ara n ­
c j i  k o n s ty tu cy jn ych  z Bon«. 
O bserw ujem y jedhak  rosnącą 
siłę n iem ieckiego obozu po­
stępowego i  w  k o n s tv tu c ji N ie 
m ieck ie j Rady L u do w e j doce­
n ia m y  a k t o pa w ażnvfr zna­
czeniu dla d ro g i rozw o jow e i 
pow o jennych N iem iec
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Bezprzykładny wyzysk
O trzym a liśm y  l is t  napisany n iew p raw ną  ręką młodego, 

w ie jsk iego chłopca, Jana S tawczyka, k tó ry  z  dalekiego K o - 
b y ln ik a  w  ¡pow. radom sk im  p rz y b y ł do W arszawy, aby od­
być p ra k ty k ę  w  zakładzie k ra w ie c k im  i  nauczyć się zawodu.

„P rzy ją ł mnie do pracy—pisze Stawczyk— w dniu 27Ą  
Jf8. właściciel zakładu krawieckiego przy ul. Złotej 2, p. 
Jan Ołdakowski. Umowa została spisana dopiero 7 czerw­
ca ub. r. Mimo zagwarantowanej umową płacy 10 zł. za 
godzinę — majster nie płacił mi absolutnie nic do lutego 
br. Później otrzymałem lf60 zł. tygodniowo, chociaż pra­
cowałem stale od 6 rano do 9 wieczorem, czyli 15 godzin 
dziennie. Ostatnio od pięciu tygodni snów nic nie otrzy­
mywałem i  żyłem tylko dzięki pomocy rodziców. Pod pre­
tekstem rzekomego zniszczenia spodni jednego z klien­
tów (zniszczył je kto inny) majster zatrzymał mój jedy­
ny garnitur i  wyrzucił mnie z pracy, odmawiając jedno­
cześnie wydania zaświadczenia. Od tygodnia szukam no­
wego zajęcia...“  •

Z  prostych zdań lis tu  p rze b ija  traged ia  chłopca, k tó ry  —  
ja k  się do w ia du je m y —  m usia ł w ys tąp ić  z szeregów Z M P  
dlatego, że tego n ie  chc ia ł to le row ać pan m a js te r i  „ch le ­
bodawca“  —  Jan O łdakow ski. C iężka praca po k ilkanaśc ie  
godzin dziennie, bez wynagrodzenia, je dyn ie  za m ętną ob ie t­
n icę w yuczenia k iedyś zawodu. I le ż  upokorzenia m usi znieść 
te rm in a to r, aby n ie  na raz ić  się m a js tro w i; k tó ry  p rzy  n a j­
m nie jszym  „w id z i m i się“  bezkarn ie  w yrzuca  p racow n ika  na 
b ru k  i  p raw em  kaduka  „k o n fis k u je “  m u ub ran ie !

A ż  w ie rzyć  się n ie  chce, że w  Polsce Ludo w e j is tn ie ją  tak ie  
reze rw a ty  średniow ieczne k rz y w d y  i  wyzysku.

P oruszaliśm y ju ż  n ie raz sprawę sy tu a c ji m łodzieży te rm i­
nu jące j w  rzem iośle. A le  ja k  do tąd n ie  w idać  efektu .

Bardzo dz iw ne jest p rz y  tym , że an i w łaśc iw a  organizacja 
ZM P, a n i zw iązek zaw odow y odzieżowców, do k tó rego  na­
leży Jan  S taw czyk, n ie  u c z y n iły  n ic , aby zaopiekować się 
losem  m łodzieży robotn icze j p racu jące j w  te rm in ie  u  rze­
m ieś ln ików .
• O kazu je się, że Zw iązek Zaw. P raco w n ików  P rzem ysłu  

Odzieżowego w  W arszaw ie w ie  o k rzyw dz ie , k tó ra  spotkała 
Jana S tawczyka, a le  zapow iedzia ł sw oją in te rw e n c ję  dopiero 
na 15 czerwca! Czy zw iązek nie  uważa, iż  po w in ie n  w  tak ich  
w ypadkach in te rw e n io w ać  bez na jm n ie jsze j zw łok i?

Sądzim y, że in te rw e n c ja  zw iązku  i  inspek to ra  p ra cy  szyb­
k o  położy kres sam ow o li m a js tra , p. O idakowskiego.

S P - L B H  le c i na pomoc 
boronow skim  lasom

(O D  S P E C J A L N E G O  W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

W yró żn ie n ie  p rzo d o w n ikó w  p racy 
fa b ry k i p a p ie ru  w  P iechow icach

K o m ite t W spółzaw odn ictw a 
P racy Żarz. GŁ Zw . Zaw . 
Prac. P rzem ysłu  Chemicznego 
W Sosnowcu p rzyzna ł —  na 
Wniosek K o m is ji W spółzawod­
n ic tw a  P racy  p rzy  Fabryce 
P ap ie ru  w  P iechow icach —  
ty tu ł „w yb itne go  przodow n ika  
p ra cy ”  za ro k  1948 pięciu  ro ­
b o tn ik o m  fa b ry k i:  M a r i i Ra­
m us —  liczarce, 7 -k ro tn e j 
p rzodow n icy p ra cy  (805 proc. 
no rm y), odznaczonej w  dn iu  
św ięta pracy S reb rnym  K rz y ­
żem Zasług i; H e len ie  Z im nac-

k ie j —  krajaczee', obsługujące j 
sam odzielnie maszynę, w y m a ­
gającą obsługi 2 osób, odzna­
czonej w  dn iu  1 m a ja  B rązo­
w y m  K rzyżem  Zasługi; W łady 
s ła w o w i l ip c o w i,  6 -k ro tn em u  
p rzo d o w n iko w i pracy, osiąga­
jącem u średnio 280 proc. n o r­
m y; W incentem u W o jtk ie w i­
czow i —  w y k w a lifik o w a n e m u  
fachow cow i, uczącemu m ło d ­
szych ro b o tn ik ó w  oraz Jan ow i 
W o jtow iczow i —  sumiennem u 
i  b. w y d a jn ie  pracującem u ro ­
b o tn ik o w i transportow em u.

K o n tra k to w a n ie  ro ś lin  
p rzem ysłow ych  na D o ln ym  Ś ląsku

Obszar u p ra w  ro ś lin  p rzem y 
sł ow ych i  kon sum cy jnych  na 
D o ln ym  Ś ląsku n ieustann ie  
rośn ie . W  ro k u  gospodarczym 
1945— 1046 zakon trak tow ano  w  
w o j. w ro c ła w sk im  15.600 ha 
b u raka  cukrowego. W  następ­
nych  la tach liczba ta  s topn io­
w o  wzrasta, osiągając 44.500 
ha w  r . 1948—1940.

K o n tra k ta c ja  u p ra w  ln u  
wzrasta w  ty m  okres ie  z  3.800 
do 18.600 ha, rzepaku  —  z 530 
do 7.960 ha, z ie m n iaków  go-

rze lnanych— z 320 ha do 2.23Q, 
p rzem ysłow ych —  ze 110 do 
731 ha.

K o n tra k to w a n ie  c y k o r ii roz­
poczęte na  D o lnym  Ś ląsku w  
r. 1947— 1948, podniosło się z 
530 ha  do  1.005 ha.

W  bież. ro k u  gospodarczym  
w prow adzono ko n ra k ta c ję  
z iem n iaków  jada lnych , grochu 
i  m aku. Z akon trak tow a no  4.224 
ha ziem niaków , 420 ha  grochu 
i  80 ha  m aku . >

W o j. k ra k o w s k ie  p rzekracza  p la n  
dostaw y trz o d y  ch lew ne j

R o ln icy  w o j. ¡krakowskiego 
dosta rczy li w  m a ju  b r . do 
gm innych  spó łdz ie ln i 6.766 
tuczn ików . P la n  dostaw  prze­
w id y w a ł dostarczenie 5.700 
sztuk trzo d y  ch lew ne j.

Producenci, k tó rz y  w y w ią ­
za li się w  oznaczonym  te rm i­

n ie  z dostaw  o trz y m a li p re ­
m ie pieniężne.

C h łop i w o j. k rakow sk iego  
k o n tra k tu ją  w  dalszym  ciągu 
dostawy tuczn ików . D o końca 
m a ja  b r. zakon traktow ano ' po­
nad p la n  9.473 sztuk i. W  a k ­
c j i  te j p rzo du ją  ro ln ic y  z pow. 
brzeskiego. , ,..

Z  K R A J U  
W  K I L K U  W IE R S Z A !

N A R A D A  B U R M IS T R Z Ó W  
B IA Ł O S T O C C Z Y Z N Y  

W  B ia ły m s to k u  o d b y ła  s ię  k o n ­
fe re n c ja  b u rm is trz ó w  z m ia s t w o ­
je w ó d z tw a  b ia ło s to c k ie g o , p o ś w ię ­
cona  o m ó w ie n iu  a k tu a ln y c h  za gad  
n ie ń  g o s p o d a rk i sa m o rzą d ó w  m ie j 
s k ic h  i  p la n ó w  ic h  p ra c y  n a  p r z y ­
szłość.

T R A N S P O R T  W O D N Y  D R Z E W A  
Z  L A S Ó W  M A Z U R S K IC H  

W  ce lu  o d c ią że n ia  ta b o ru  k o le ­
jo w e g o  i  z m n ie js z e n ia  k o s z tó w  
tra n s p o r tu  P a ń s tw o w a  A g e n c ja  
D rz e w n a  w  O ls z ty n ie  ro zpo czę ła  
s p ła w  d re w n a  rz e k a m i P isą , N a r ­
w ią  i  W is łą  do B yd g o szczy  i  G ru ­
d z ią d za .

D o  m ia s t ty c h  w  ro k u  b ie ż . p rze  
t ra n s p o r tu je  się d ro g ą  w o d n ą  5.000 
m . sześć, b u d u lc a .

U P R A W A  R O Ś L IN  L E K A R S K IC H  
W  S Z C Z E K  A R K O W IE  

O śro d e k  U p ra w y  R o ś lin  L e c z n i­
cz y c h  L u b e ls k ie j  S p ó łd z ie ln i F a r ­
m a c e u ty c z n e j w  S zcze ka rko w ie  
(p o w . P u ła w y )  ro z w i ja  się  p o m y ś l­
n ie .

N a  obszarze  14 h a  u p ra w ia  się  w  
O ś ro d k u  p o n a d  40 g a tu n k ó w  z ió ł 
le c z n ic z y c h  k r a jo w y c h  i  z a g ra n i­
c z n y c h . P o d  u p ra w ę  b e lla d o n y  
p rzezn a czo no  o b sza r 2 h a . W a le r ia  
na  u p ra w ia n a  je s t  n a  obszarze 1 
ha. P la n ta c ja  m y d ln ic y  z a jm u je  3 
h a , s z a łw ii 1 h a  i  m ię ty  1 ha .

W O ś ro d k u  u p ra w ia  s ię  ró w n ie ż '' 
n a p a rs tn ic ę , r y c y n u s , d ig i ta l is ,  lu ­
k re c ję  i  in n e .

W Y B O R Y  D O  P O W IA T O W Y C H  
I  M IE J S K IC H  Z A R Z Ą D  O W * Z M P  
W  w o j.  ś lą s k im  o d b y w a ją  się 

p ie rw s z e  s ta tu to w e  z ja z d y  w y b o r ­
cze Z M P . N a  z ja z d a c h  ty c h  d e le ­
g ac i k ó ł  fa b ry c z n y c h  s z k o ln y c h  i  
w ie js k ic h  d o k o n u ją  w y b o ru  p o w ia  
to w y c h  i  m ie js k ic h  za rzą d ó w  Z M P . 
P rz e p ro w a d z o n o  ju ż  19 z ja z d ó w  w y  
b o rc z y c h .

w W O J. K R A K O W S K IM  
Z A S A D Z O N O

35 M IL IO N Ó W  D R Z E W E K  
K ra k o w s k a . O k rę g o w a  D y re k c ja

b ie ż . r o k u  p la n  z a le s ie ń  w  130 
p ro c . W  lasach p o d le g ły c h  D y r e k ­
c ja  w y k o n a ła  za le s ie n ia  b ieżące 
n a  p o w ie rz c h n i 7.134 h a  i  za les ie ­
n ia  in w e s ty c y jn e  2.362 h a . P od  nad  
z o re m  p e rs o n e lu  L a só w  P a ń s tw o ­
w y c h  za le s io no  300 h a  g ru n tó w  w  
lasach  c h ło p s k ic h . A d m in is t ra c ja  
L a só w  S a m o rz ą d o w y c h  i  G ro m a d z ­
k ic h  z a le s iła  150 h a . O ro z m ia rz e  
w y k o n a n y c h  p ra c  z a le s ie n io w y c h  
ś w ia d c z y  w y s ia n ie  w  r .  b ie ż . w  
s z k ó łk a c h  75 ty s . k g . n a s io n  20 ga 
tu n k ó w  d rz e w  o ra z  zasadzen ie  ¿5 
m iln .  sz t. d rz e w e k . <

W  ro k u  b ie ż ą c y m  zastosow ano  
p o  ra z  p ie rw s z y  n o w e  m e to d y  go­
s p o d a rk i le ś n e j w  o k rę g u  k r a ­
k o w s k im  p o le g a ją ce  m . in .  na  tw o  
rż e n iu  d rz e w o s ta n ó w  m ie s z a n y c h , 
l iś c ia s to - ig la s ty c h .

8 M IL N .  Z Ł .  N A  A K C J Ę
S O C J A L N Ą

D L A  R O B O T N IK Ó W  R O L N Y C H  
Z a rz ą d  O k rę g o w y  Z w ią z k u  Za  

w o d o w e g o  P ra c o w n ik ó w  i  R o b o t­
n ik ó w  R o ln y c h  w  S zczec in ie  p rz y  
s tą p ił  d o  ro z p ro w a d z e n ia  re s z ty  
fu n d u s z ó w  na  a k c ję  s o c ja ln ą . Do 
k o ń c a  cze rw ca  b r .  n a  n a g ro d y  d la  
p rz o d o w n ik ó w  p ra c y , n a  w a lk ę  z 
a n a lfa b e ty z m e m , s z k o le n ie  k o b ie t,  
k o lo n ie  i  p ó łk o lo n ie , na  s ta c je  o- 
p is k i  n a d  m a tk ą  i  d z ie c k ie m  itp .  
ro zp ro w a d zo n e  będ z ie  w  w o j.  szcze 
c iń s k im  8 m iln .  z ł.

G D A Ń S K IE  SO M  P R Z Y G O T O W U ­
J Ą  S IĘ  D O  A K C J I  Ż N IW N E J

S pó łd z ie lcze  O ś ro d k i M a szyno w e  
(S O M ) w  w o j.  g d a ń s k im  p ro w a d zą  
p rz y g o to w a n ia  do  ż n iw . P rz e p ro ­
w ad za  s ię  p rz e g lą d  i  r e m o n t "ma­
s z y n  ro ln ic z y c h .

W  czasie  n ad ch o d zą cych  ż n iw  
p ra c o w a ć  b ęd z ie  \v o ś ro d k a c h  m a 
s z y n o w y c h  w o j.  g da ń sk ieg o  pon a d  
230 ż n iw ia re k  —- sn o p o jy ią z a łe k , 
201 k o s ia re k , 174 ż n iw ia r k i  i  310 
m lo c a rn i.  O ś ro d k i ro z p o rz ą d z a ją  
ró w n ie ż  g ra b ia rk a m i,  p ra s a m i i tp .  
P o n a d to  re m o n tu je  s ię  1.657 in ­
n y c h  m a s z y n  ro ln ic z y c h , k tó re  w ez 
m ą  ró w n ie ż  u d z ia ł w  p ra c a c h  żń f- 
jpy.ęfef

—  H a lló ! B a rb a ra  —  H a lin ­
ka! B a rba ra  —  H a lin k a ! T u  
k o n tro la  K a to w ice ! K ie ru n e k  
s ta rtu  045, c iśn ien ie 740,6. Gzy 
słyszycie... Czy słyszycie... 
Przechodzę na odbiór!...

—  H a llo ! K o n tro la  K a to w i­
ce! T u  B a rb a ra  —  H a lin ka ! 
S łyszym y dobrze! S ta rtu jem y.

S P -LB H , d w u s iln ik o w y  sa­
m o lo t typu  L I -2  o m ocy 2 tys. 
K M , warcząc n ie c ie rp liw ie  ko 
lu je  na pas rozbiegowy. 
S tart!... „B a rb a ra  —  H a lin k a “  
nabiera rozpędu i  za chw ilę  
zostawia ziem ię hen w  dole 
pod ko łam i. P rzed n ią  leci 
L A B  -  „B aśka “ , za n ią  L B J -  
„Jas iek“  i  L B D  -  „B a rb a ra  — 
Duśka“ .

Godz. 7.30. K lu c z  ru s z y ł do 
w a lk i z osnuj ą.

10 m ponad lasem
,3 a rb a ra  —  H a lin k a “  k ie ­

row ana przez asa po lskiego 
lo tn ic tw a  k p ł. H u łasa  • szybko 
zbliża się do celu. P rzed nam i 
lasy Boronowa, te ren  n a jw ię k  
szego zagrożenia osnują. R a­
d io te legra fis ta  W ils k i nadaje 
polecenie pozosta łym  m aszy­
nom.

Las je s t tuż. N a  s k ra ju  w i­
dać palące się ognisko —  znak 
d la  p ilo tó w . Z  w ysokości t rz y  
stu m e tró w  opadam y do p ię t­
nastu. M echan ik  Teperow sk i 
włącza sygnał. Opylać!.«

Teraz zaczynają pracę zao­
pa trzen i w  m ask i przeciwgazo 
we „k a ta ry n ia rz e “ . T a k  nazy 
w a ją  lo tn ic y  obsługę za insta­
lowanego w e w ną trz  sam olotu 
m łynka , rozpyla jącego ow ado­
bójczą truciznę.

Trzech „k a ta ry n ia rz y “  w y ­
sypuje z w o rk ó w  arsenian wa 
pnia, czw a rty  porusza pedała 
m i m echanizm  rozpylacza.

S P -L B H  lec i 10 m e tró w  nad 
lasem z szybkością 220 k m  na 
godzinę, zostaw ia jąc za sobą 
b ia ły  pióropuss.

Z w ro t przez skrzyd ło . L e c i­
m y  ju ż  nad po lam i. „P ud row a  
n ie “  usta je.

B ia ły  proszek p o w o li osia­
da na drzewach. N ab ie ram y 
wysokości. Z iem ia  podjeżdża 
pod p raw e Skrzydło, potem, 
pod lew e —  ro b im y  zakrę t i  
w racam y w  od w ro tn ym  szy­
ku. Nasz sam olot b y ł d rug i, 
teraz jes t trzeci. Opadamy, 
Znów  sygnał —  i  m ły n e k  idzie 
w  ruch. W a ru n k i a tm osfe­
ryczne są w y ją tk o w o  sp rzy ja ­
jące. W ia tr  je s t m in im a ln y  — 
0,5 m /sek. A rsen ian  w apn ia  
„p u d ru je “  • dok ładn ie  sosnowe 
drzewa.

S P -LB H  pow tarza  m anew r 
5 razy. O godz. 8.30 koniec. 
W racam y na  lo tn isko . O p y li­
liśm y  80 ha, zużyw ając 2 to ­
n y  owadobójczej truc izn y .

Żarłoczne gąsienice
Ośnu ja  gw iaździsta  —  acan- 

tho lyda  nem ora lis  —  po ja w ia  
się w  k w ie tn iu  i  w  m a ju  w  la  
sach Zagłęb ia  Śląsko -  D ą ­
browskiego. M a ły , podobny 
do osy, owad, składa na szp il­
kach sosen (innych d rze w  nie  
ataku je ) m aleńk ie  ja jeczka , z 
k tó ry c h  po pa ru  tygodn iach 
w y lęga ją  się bruna tne  la rw y .

Gąsienice osnui żyw ią  się

2 .0 0 0  odbiorników  
radiowych dla szkół 

na Święto Odrodzenia
D la  uczczenia zbliżającego 

się Ś w ię ta  Odrodzenia, Zarząd 
G łów ny  Społecznego K o m ite ­
tu  R ad io fo ińzac ji K ra ju , po­
s ta n o w ił przekazać w  d n iu  22 
lip ca  1949 r., szkołom, przed­
szkolom, św ie tlicom  m ło dz ie ­
żow ym , bursom , dom om  dziec 
ka, in te rn a to m  itp . na te ren ie  
całego k ra ju  —  2.000 o d b io r­
n ik ó w  rad iow ych .

Ze w zg lędu na b ra k  o d b io r­
n ik ó w  ba te ry jn ych , ra d io fo n i-  
zaeja szkół w  ram ach czynu 
lipcowego ob jąć może w y ­
łącznie szkoły ze le lc try fiko -

Kto wie o działalności 
Kurta Nicolausa?

P ro k u ra tu ra  Sądu O kręgo­
wego w  W arszaw ie prow adzi 
dochodzenie . p rzec iw ko  K u r -  
to w i N ico lausow i, k tó ry  w  la ­
tach 1940— 1944 b y ł kom isa­
rzem  p o lic ji k ry m in a ln e j d la  
spraw  cudzoziem skich w  W ar­
szawie.

W  zw iązku  z powyższym  oso 
by, posiadające w iadom ości p  
przestępczej działa,biości w y ­
mienionego, proszone są o 
zgłoszenie się do P ro k u ra tu ry  
Sądu O kręgowego w  W arsza­
w ie  p rzy  u l. Leszno 53/55 IV  
p ię tro , pokój 449 osobiście lu b  
listownie, celem złożenia ze­
znań. - -

ig liw e m  zam ieszkałych przez 
siebie d rzew  i  są s trasz liw ie  
żarłoczne. K ilkan aśc ie  ich. po­
t ra f i zniszczyć jedną sosnę w  
przeciągu trzech tygodn i. W  
lipcu  la rw y  schodzą na t rz y ­
le tn ie  „z im o w an ie “  do ziem i. 
Po u p ły w ie  tego czasu prze­
obrażają się w  poczw ark i, a 
następnie w  do jrza łe  owady.

Po raz p ie rw szy osnuja po­
ja w iła  się w  Polsce na Śląsku 
w  r . 1911 i  od te j p o ry  stale 
nawiedza tam tejsze drzew o­
stany, W  r. 1945 zaatakowana 
przez n ią  pow ie rzchn ia  w yn o ­
siła 18 tys. ha, w  1947 r. — 
23 ty s „ w  1948 —  35 tys. ha.

Lasy p ie rw o tne  cechowała 
rów nowaga m iędzy św iatem  
roś linn ym  i  zw ierzęcym , bę­
dąca zasadniczym w a ru n k ie m  
odporności na dz ia łan ie  róż­
nych szkodników.

W  okresie gospodarki ka p i­
ta lis tyczne j stosowano w  la ­
sach z ręby zupełne, k tó re  na ­
stępni ę zalesiano jednoga tun- 
kow ym  drzewostanem  ig la ­
stym. W raz ze zw iększaniem  
się pow ie rzchn i lasów  sztucz­
nie  zagospodarowanych, wzra 
sta ł obszar żerowania szkod­
n ik ó w  leśnych.

Obecnie nasza gospodarka 
leśna op ie ra  się na systemie 
bezrębowym , m ającym  na ce­
lu  p rzyw rócen ie  drzew osta­
nom  ic h  na turalnego, p ie rw o t 
nego w yg lądu.

600 ton tru c izn y
W a lkę  z osnują gw iaździstą 

zapoczątkowało M in is te rs tw o  
Leśn ic tw a  w  r . ub., opy la jąc  
arsenianem  w apn ia  17.300 ha.

P la n  operacy jny b r. o b ją ł 7 
nadleśnictw . D o a k c ji zm ob i­

lizow ano ofc. 200 lu d z i oraz 9 
sam olotów, wypożyczonych z 
„L O T “ -u.

K ie ro w n ic tw o  techniczne ob 
ją ł  p ilo t- le ś n ik , inż. M ieczy­
sław  M uszka. K ie ro w n ic tw o  
s tac ji dośw iadczalnej i  meteo­
ro log iczne j w  opylanych la ­
sach —  d r  K e lle r. D owództwo 
eskadry lo tn icze j (9 załóg) ob­
ją ł  po raz  d ru g i m jr  K onopa- 
sek.

W  zw a lczan iu  osnui w z ię li 
udz ia ł n a jle ps i p iloc i, pon ie­
waż lo ty  tuż  ponad lasem  w y ­
m agają dużej te c h n ik i p ilo ta ­
żu.

W  ciągu 300 lo tó w  (opylać 
można ty lk o  rano i  w ieczo­
rem ) zużyto 600 ton truc izny , 
niszcząc w  stu procentach la r ­
w y  osnui na  przestrzen i 25 
tys. ha  drzewostanów.

M A R IA  S O B IE S K A

Junacy budują magistralę piaskową
(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNY L U D U “ )

K opa ln ie  muszą m ieć p ia ­
sek, m ilio n y  to n  ¡piasku d la  za­
pe łn ian ia  m ie jsc  po w yd o b y . 
tym  w ęglu, a  dotychczasowe 
p iaskow nie n ie  nadążały za 
wzrostem  w ydobyc ia  węgla. 
Postanow iono sięgnąć po p ia ­
sek z Pustym i B łędow sk ie j ko ­
ło  K rako w a . T a k  z ro d z ił się 
p ro je k t bu dow y m a g is tra li 
p iaskowej, p rz y  budow ie  k tó ­
re j p racu je  w  ty m  ro k u  7 g ry -  
gad ju n a k ó w  ,,SP“ .

*
Samochód m kn ie  szybko po 

asfa ltem  p o k ry te j szosie w  
k ie ru n ku  GLszowca pod K a to ­
w icam i. Po drodze dow iadu ję  
się. że 10 b rygada SP do k tó ­
re j jedz iem y sk łada się prze­
w ażnie z Fomorzafoów, że na­
leży do p rzodu jących  brygad  
w  w o j. ś ląskim , że b rygada 
urządziła  ju ż  k i lk a  w ystępów  
artys tycznych d la  ludnośc i cy­
w iln e j, k tó re  c ieszyły  się w ie ł.  
k im  powodzeniem  i  że n a j­
praw dopodobn ie j zdobędzie 
sztandar przechodn i w o j. śląs. 
k iego d la  na jlepsze j brygady. 

*

K w a d ra t ró w n o  ustaw io ­
nych nam io tów , w  środku 
p lac z w yso k im  masztem, na 
k tó ry m  łopoce sztandar b ia ­
ło -czerwony, w śród  drzew , do 
tyka ją cych  p ra w ie  obozu, s to . 
ły  i  ła w k i —  ja d a ln ia  na świe 
żym  pow ie trzu , bo isko szczy- 
p io m ia ka , bo isko s ia tkó w k i. 
To obóz 10 b ryg ad y  SP.

N a bo isku szczyp iom iaka  je ­
den z p lu ton ów  gra z zajad­
łością, nieco da le j d irug i p lu ­
ton  zapoznaje się a podsta. 
w o w ym i ćw iczeniam i w o jsko  -

wyrnfi. Reszta brygady pracuje 
na trasie.

Junak Józef G rzonka  śmiga 
z zapałem łopa tą  nape łn ia jąc  
sw ój wózek ziem ią, wózek ju ż  
pe łny, t rz y  p a ry  m łodz ień­
czych rą k  pcha go teraiz ka ­
wałek, a k ie d y  ko ła  wózka 
zaczynają się szybciej toczyć 
po pochy łym  torze, trzech u- 
śm iechniętych ch łopców  wsfea 
t a je  na w ózek b y  zjechać na 
nasyp.

Józef G rzonka ze w s i K a .  
ras in  w  pow iecie  Chojnice, o- 
siąga obecnie p rzec ię tn ie  400 
do 450 proc. no rm y . Po skoń­
czeniu tu rnu su  w  brygadzie 
chce się da le j kszta łc ić  w  za­
wodzie p iekarza.

Szef sztabu b ryg a d y  opo­
w iada  o k łopo tach  ja k ie  ma 
gdy któregoś z ju n a k ó w  trze . 
ba p rzerzucić  do ta k  zwianej 
d n ió w k i c z y li ro b o ty  p rz y  po­
m ia rach, na p ra w ie  sprzę tu  itp . 
—  C hłopcy id ą  niechętnie, 
w o lą  pracow ać razem  z ko le ­
gam i. Wszyscy b io rą  ud z ia ł we 
w spó łzaw odn ic tw ie  p racy i  
n ik t  n ie  chce opuszczać swego 
p lu tonu , przecież prócz s z la ­
chetnej w a lk i o  p ierwsze m ie j 
sce w  b rygadz ie  id z ie  tu  o 
zdobycie p ierwszego m ie jsca w  
w o jew ództw ie , o  zdobycie 
sztandaru d la  na jlepszej b ry ­
gady.

*
Jakieś 100 m e tró w  dale j 

p racu je  p rz y  w ykop ie  3 p lu .  
ton  6 kom pan ii, k tó ry  zespo­
ło w o  osiąga w  tru d n y m  te re ­
nie, pe łn ym  k a m ie n i 300 proc. 
norm y.

W  środku  rozmieszczenia 
p lu ton u , gó ru jąc  nad in n y m i

wzrostem , pracuj©  sy Sterna tycz  
e ie  i  m ia row o  ju n a k  B ron is ła w  
S fcrabułski z© w si1 Mdrowice.

B ron ek  b ije  k ilo fe m  w  
ziem ię, p o t p e r li m u  się na 
czole.

—  T aka  robota, to  p rz y je m ­
ność —  m ó w i n ie  p rze ryw a ją c  
pracy. P racow ałem  u  N iem ca 
—  tam  dostałem  szkołę, k tó rą  
całe życ ie  popamiętam... T u  
to  p rzy je m n ie  pracować, ale 
p rzy je m n ie j będzie ty m  co 
p rzy jd ą  po nas. N a p rzysz ły  
ro k  będą ju ż  k łaść to ry  ko le ­
jowe.

B ron ek  m a zam iar iść do 
szkoły o fice rsk ie j. Podanie ju ż  
z łożył.

r* i  :/L5

K ie d y  by łe m  w  b iu rze  tech . 
n ioznym  w o jew ódzk ie j ko ­
m endy SiP. słyszałem  taką roz 
mowę.

—  P an ie  inspekorze pa® m u 
si na tychm ias t pojechać S za­
ła tw ić  spraw ę ru r , bo  ch łop­
cy  p ra cu jący  p rz y  budowa© o- 
ś iedla w ycze rp ią  zapas n a r do 
październ ika.

—  Przecież przekazano ru ry  
do końca 49 roku . w e d łu g  p la ­
nu !

—*■ T ak, a le  o n i zakończą 
roczny p lan  na  październik. 
No i  co dalej?.« Robota sta 
nie!...

N a sam ej ty lk o  m agistra®  7 
brygad! w ykona, w  tym  re k u  26 
km . w yko pó w  nasypów  i  prze 
wozów n iem i w yko n u ją c  za- 
kreś lorią  p lanem  robotę  w  130 
proc. i  uzysku jąc dz ięk i tem u 
oszczędność 250 m ilio n ó w  z ło ­
tych.

A D A M  L IB E R A K .

Walka z osnują—niszczycielką lasów

Samolot leci nad wierzchołkami drzew —  opylając las 
substancjami, niszczącymi ¿snuję.

F o t. F i lm  P o ls k i

K o la rze  po lscy n ie  o trz y m a li 
w iz  w jazdow ych do F ra n c ji

4 tys. dzieci wrocławskich robotników
\

wyjedzie na kolonie TPD
Organizując wczasy dziecięce w  latach ubiegłych, starano 

się przędę wszystkim umożliwić wypoczynek jak największej 
ilości dzieci, bez względu na trudności techniczne i  wycho­
wawcze. W  roku bieżącym, w  wyniku obrad zjazdu połącze­
niowego R T P D  i C hTP D , postanowiono zapewnić dzieciom 
robotniczym wzorową, pod każdym względem, kolonię oraz 
nawiązać kontakt z dziećmi wsi.

Przygotow ując wczasy le tn ie  
d la  najm łodszych obyw ate li 
W rocław ia , m ie jsk i oddział 
TPD  po łożył nacisk na te  dwa
zagadnienia.

Oprócz uczn iów  szko ły TPD, 
k tó rzy  spędzą w akac je  w  Swie 
radowi©, na ko lon ie  w  oko lice 
K udow y i  S obótk i w y jedz ie  4 
tys. dzieci. Tę czterotysięczną 
grupę stanowić będą w ycho­
w ankow ie  w ro c ław sk ich  placó 
w ek TPD, dzieci z a k c ji zleco­
nej, w ytypow ane w  20 ^ k ł a ­
dach pracy (nowa fo rm a  w e r­

bunkow a) oraz dzieci w iejski©  
z terenów , na k tó ry c h  odby­
wać się będą kolon ie.

Z  p ó łk o lo n ii w  obrębie m ia ­
sta skorzysta 1300 -  na jm łod  
szych dzieci. P ó łko lon ie  rozp la 
nowano tak, żeby każda dz ie ln i 
ca m ia ła  sw ó j p u n k t —  je s t to 
szczególnie ważne d la  p racu ją  
cych m atek.

W  akcij. wczasów le tn ich  
TP D  z a tru d n i ca ły  swój w y ­
k w a lif ik o w a n y  personel, ab­
so lw en tk i wojew ódzkiego k u r ­
su d la  przedszkolanek oraz u-

czennice L iceum  Pedagogiczne 
go i  S tud ium  W F.

Dzieci w ro c ław sk ie  zna jdu ją  
się pod opieką TP D  n ie  ty lk o  
w  czasie le tn ich  miesięcy. 
R u c h liw y  oddzia ł m ie jsk i TPD  
obsługuje stale 28 placówek 
Poza ty m  p ro je k tu je  się zało 
żenie w  rb . we wszystkich 
dzie ln icach m iasta św ie tlic  i 
ż łobków  oraz uruchom ien ie 
jeszcze je dn e j szkoły podstawo 
w e j i  L iceu m  Pedagogicznego 

W szystko, co dokonano i  co 
się nada l rob i, można u jąć  w  
zdania i  c y fry . N ie  odzw iercie 
d lą  one jednak  entuzjazm u 
uporu , z ja k im  ludz ie  w ro  
oławskiego TPD  re a lizu ją  za­
kreślone plany.

Czeka ich  za to  nagroda — 
rum iane  buz iak i i  roześmiane 
oczy zadowolonych dzieci.

M A J A  s z u l e c k a

K C Z Z  o trzym a ło  od „ L ’H u - 
m an ite ”  i  FSG T zaproszenie 
d la  kolćfrzy po lsk ich  do wzdę­
cia u d z ia łu  w  tra d y c y jn y m  w y  
śeigu dorocznym  dz ienn ika  
„ L ’H u m an ité ”  w  P aryżu  i  3- 
e tapow ym  w yścigu w  Parowan­
e j !  Zaproszenie zostało p rzy ­
ję te  i  do P aryża postanow iono 
w ysłać W ójc ika , W rzesińskie­
go i  Rzeźnickiego oraz ja k o  
k ie ro w n ik a  inż. Szymczyka.

Polscy ko la rze  m im o  złoże­
n ia  podania o w iz y  przeszło 
tydz ień  tem u, do soboty dn. 
11 bm . w  po łudn ie  w iz  n ie  o -

trzym a lL  O czywiście n ie  po je­
cha li, ponieważ p ierw sze b ie ­
g i od b y ły  się ju ż  w e czw ar­
tek. W  n iedzie lę  odbyw a się 
na jw ażn ie jszy bieg, zorganizo­
w any przez „ L ’H u m an ité ” .

C harakterystyczne, że p o l­
skie c z y n n ik i sportowe zosta ły 
w  p ią te k  po in fo rm ow ane te le ­
fon iczn ie  z Paryża, że fra n ­
cuskie M SZ zaw iadom iło  ju ż  
kon su la t fra n cu sk i w  W ar­
szawie o p rzyznan iu  tych  w iz. 
K on su la t fra n cu sk i na tom iast 
ośw iadczył, że zaw iadom ienia 
takiego n ie  o trzym ał.

Jędrzejow ska i  S kon e ck i 
tr iu m fu ją  w  tu rn ie ju  w B rn ie

W ystęp ten is is tów  po lskich, 
b io rących ud z ia ł w  m iędzyna­
rod ow ym  tu rn ie ju  ten isow ym  
w  B rn ie , —  zakończył się peł 
nym  sukcesem.

W ładys ław  Skonecki w  f i ­
na le  pokonał W ęgra F o rro  6:4, 
6:4, 9:7, i  za ją ł p ierw sze m ie j­
sce w  tu rn ie ju .

W  k o n k u re n c ji kob iecej, J a ­
dw iga  Jędrze jow ska rów n ież 
zdobyła p ierw sze m iejsce, w y  
g ry w a ją c  po dram atyczne j w a l 
ce mecz f in a ło w y  z m is trz y ­
n ią  CSR —  M iskovą.

Pierwszego seta w yg ra ła  
Czeszka 6:3, d rug iego zaś — 
w  ty m  sam ym  stosunku P o l­

aka. W  trzec im  secie M5skova 
p row adziła  ju ż  5:2 i  m ia ła  
40:15. Jędrze jow ska ob ron iła  
2 meczbole i  w yg ra ła  tego ge­
ma oraz 2 następne. P rzy  sta­
nie 5:5 M iskova  w y g ra ła  ge­
m a i  p rzy  stanie 7:6, m ia ła  5 
m eczbołi! I  znowu P o lka  —■

dz ięk i w ie lk ie j odporności ne r 
w o w e j i  a m b ic ji ob ron iła  
w szystk ie  meczbole i  w yg ra ła  
3 gem y pod rząd —  w y g ry ­
w a jąc  mecz.

Prasa czechosłowacka oce­
n ia  naszą m is trzyn ię  b. po­
chlebnie. „R ude P ravo ”  p i­
sze:

„Jęd rze jow ska  w y g ra ła  m i­
strzostw o CSR i  tu rn ie j W 
B rn ie  ca łkow ic ie  zasłużenie. 
P o lka  w ykaza ła  całą swoją bo 
gatą m iędzynarodow ą rutynę, 
i  znakom itą  ta k ty k ę  gry, k tó ­
rą  przeważała nad  in n y m i te -  
n is is tkam i. Jędrze jow ska m  
w y b o rn y  fo re h a n d  Je j s k ró ­
cone p i łk i  m og łyb y  służyć j a~ 
k o  w zó r n ie k tó ry m  nasz/Eh 
zaw odniczkom ” .

W edług wszelkiego praw do­
podobieństwa, Polacy zdobę­
dą jeszcze trzec i t y tu ł  w  tu r ­
n ie ju  w  B rn ie , a m ianow ic ie  
w  grze m ieszanej.

N ow y re k o rd  szybowcowy 
p o ls k ie j p ilo tk i

mujemy wsie

*

Coraz więcej 
elektrycznego

wsi polskich el e-kt-ryfilcuje się, coraz więcej chłopów korzysta z prądu 
w postaci siły i  światła. Na fo tografii nowa wieżą transformatorowa 

m Brzezicy yod Dębicą. ,Foto WAg

K R A K Ó W . W  Ż a ra c h  ro z e g ra n o  
trz e c ią  k o n k u re n c ję  m ię d z y n a ro d o  
w y c h  z a w o d ó w  s z y b o w c o w y c h  — 
lo t  w  t r ó jk ą c ie .  M im o  fa ta ln y c h  
w a ru n k ó w  a tm o s fe ry c z n y c h  p i lo t ­
k a  p o ls k a  I re n a  K e m p ó w n a  u s ta ­
n o w iła  n o w y  re k o rd  P o ls k i s zyb ko

ś c i lo tu  — 50 km /g o d z . 6  t r u d n o ­
ś c i k o n k u r e n c ji  lo tu  w  tró jk ą c ie  
ś w ia d c z y  fa k t ,  iż  za da n ie  w y k o n a ­
ło  t y lk o  3 sp ośró d  18 s ta r tu ją c y c h  
z a w o d n ik ó w , a m ia n o w ic ie :  k e m ­
p ó w n a , H a ra  (CSR) o raz  Z ię te k  
(P o lska ).

O statn ie  p rzygotow an ia  żużlow ców
W czoraj w  godzinach popo­

łu dn iow ych  tre n o w a li na  sta­
d ion ie  „S k ry ”  zaw odnicy, wcho 
dzący w  sk ład rep rezen tac ji 
żużlow ej Szwecji.

K ró tk i tre n in g  n ie  pozwo­
l i ł  na dostateczną ocenę ja z ­
dy. N iem n ie j na leży p rz y p u ­
szczać, że na jg roźn ie jszym i 
k o n ku re n ta m i naszych ch łop­

ców  będą Helge B r in k d e b a c k i 
F riz ts  Lófkvi:st.

W  osta tn ie j c h w ili sk ład re ­
p rezen tac ji po lsk ie j został 
zm ieniony. Nowackiego, k tó ry  
u leg ł w yp a d ko w i w  ezasie 
wczorajszego tren ingu , zastą­
p i reze rw ow y Draga, tego o - 
statn iego zaś ZenderowskL

N ow i a k tyw iśc i sp o rtu  w ie jsk iego
W ojew ódzk i U rząd  K F  na 

podstaw ie p lanu  w yszko len ia  
G U K F  na  ro k  1949 zorganizo­
w a ł k u rs  przygotow aw czy k a ­
d ry  szkolen iow ej na  OSF.

W  ciągu dw óch m iesięcy 
przeszkolonych zostanie 1.252 
kan dyd a tów  z w o j. w a rszaw ­
skiego. K u rs y  są trzydn iow e.

P o w ia to w y  Insp ek to ra t K F  
po porozum ien iu  się z tereno­
w y m i o rgan izac jam i m łodz ie ­
żow ym i i  społecznymi, w yde le  
g u ją  po je d n ym  kandydacie  z 
każdej gm iny. Na ku rs ie  k a n ­
dydaci zajpoznają się z o rg an i­

zowaniem  im prez m asowych, z 
Odznaką Sprawności F izycz­
ne j, zagadnien iam i społeczny­
m i i  jedną  z dyscyp lin  spor­
tow ych  —  le kkoa tle tyką .

W  następnej g rup ie  zam iast 
le k k o a tle ty k i przeprowadzone 
będzie p ły w a n ie  i  w  trzecie j 
g ry  sportowe, ja k : koszyków ­
ka  i  s ia tków ka.

W  ten  sposób w e wszyst­
k ich  gm inach będziem y m ie li 
przeszkolonych dzia łaczy W 
trzech podstaw ow ych dyscyp li 
nach sportow ych : le k k o a tle ty ­
k i, p ły w a n ia  i  g ie r sportowych.

Ze sp o rtu  ra d z ie ck ie go
N a  szosie m iń s k ie j p o d  M o s k w ą  

z o s ta ły  u s ta n o w io n e  n ow e  re k o rd y  
ZS R R  d la  k a te g o r i i  sa m o ch o d ó w  o 
l i t r a ż u  d o  350 ccm  i  d la  m o to c y k li  
o l i t r a ż u  d o  125 ccm .

W  k a t.  I  k ie ro w c a  S iła n t ie w  na 
s a m o c h o d z ik u  „ S a lu t - M "  na  d y ­
s ta n s ie  1 k m . ze s ta r tu  z m ie js c a  
u z y s k a ł szyb kość  95,617 k m /g o d ż . — 
co je s t n o w y m  re k o rd e m  ra d z ie c ­
k im .

W  k a t .  I I  z a w o d n ik  N o w ik o w , ja  
dąc n a  m o to c y k lu  „ M l - E “  s ta r tu ­
ją c  na  d y s ta n s ie  1 k m . z m ie js c a  
u z y s k a ł szyb ko ść  90.270 k m /g o d z .

*
W s z e c h z w ią z k o w y  K o m ite t  d la  

S p ra w  K u l t u r y  F iz y c z n e j i  S p o rtu  
p o d a ł do  w ia d o m o ś c i, że do  te g o ­
ro c z n y c h  ro z g ry w e k  p iłk a rs k ic h  o 
p u c h a r  ZS R R  z g ło s iło  s ię  6.493 d ru  
z y n y . N a jw ię c e j z g ło s iła  p iłk a rz y  
R e p u b lik a  R o s y js k a  — 2.558 d r u ­
ż y n , R ep. U k ra iń s k a  — 2.360, G ru ­
z ja  — 250, K a z a c h s ta n  — 2 8 ! i td .

O lb rz y m ia  lic z b a  z g ło szo n ych  d ru  
ż y n  k tó re  w a lc z y ć  będą  o p u c h a r  

lSSi najlepszym dowodem nie­

z w y k łe j  p o p u la rn o ś c i p i ł k i  nożne 
w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  i  j e j  sta 
łe g o  ro z w o ju ,

r* i
N a jle p s z y  g ru z iń s k i s p r in te r  L® 

w a n  SSnadze u z y s k a  o s ta tn io  i  
b ie g u  na  100 m . d o s k o n a ły  cza 
10,5 sek., u s ta n a w ia ją c  n o w y  re 
k o rd  R e p u b lik i  G ru z iń s k ie j.  V 
ty m  s a m y m  d n iu . s ta r tu ją c  '  
p rz e rw ie  m eczu  p iłk a rs k ie g o  t  
T y f l is ie  z a w o d n ic z k ą  G o rk c l i  p rz  
b ie g ła  80 m . p rz e z  p ło t k i  w  św ie  
n y m  czas ie  11.6 sek ., co  je s t n a j 
le p s z y m  w y n ik ie m  na  ty m  dysta) 
s ie, u z y s k a n y m  w  ro k u  b ie ż . v 
ZS R R .

W  T a r tu ,  podczas m e czu  m ied z ; 
m ia s to w e g o  T a r tu -T a l in ,  u zyskam  
k i lk a  d o b ry c h  w y n ik ó w . S ta rtu ją  
c y  p ie rw s z y  ra z  w  ty m  sezomh 
n a jle p s z y  10-boista  ś w ia ta  H e im  
L ip p  r z u c ił  d y s k ie m  47,16 m ., v  
p c h n ię c iu  k u lą  m ia ł  w y n ik  15,6- 
m ., a w  b ie g u  na 110 m . p . p ł-  ~  
15.4 sek. Z a w o d n ik  W eetyusm ł 
p rz e b ie g ł 1.500 m . w  czasie  3:58,f 
i  809 rn . w  1:55,9,

M i .
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Uroczyste otwarcie 
„Dni Krakowa44

W czoraj, w  późnych godzi­
nach w ieczornych po u roczy­
stej prem ierze m ontażu d ra ­
matycznego pt. „M ic k ie w ic z “  
w  teatrze im . Słowackiego, na ­
s tąp iło  o tw a rc ie  „D n i K ra k o ­
w a “ .

P rzy dźw iękach poloneza 
prezydent m iasta w c iągną ł na 
m aszt flagę  d n i K rakow a , po 
czym  u stóp W ieży Ratuszowej 
z ja w ił,  się orszak h a la b a rd n i­
ków , g ierm ków , paziów  i  d ru ­
hen. T rębacz jadący na kon iu , 

p rzeczyta ł zapowiedź , u roczy­
stości i  im prez w  ram ach „D n i 
K ra k o w a “ .

2.510  tuczników 
dostarczyli 

rolnicy gdańscy
W magu br. ro ln ic y  w  w o j. 

gdańskim  dosta rczy li 2.510 tu ­
czn ików . W  m iesiącu tym. za­
kon tra k to w a n o  rów n ież  3 i .689 
sz tuk ś w iń  m ięsno -  s łon ino­
w ych. S tanow i to  150% p lanu  
l^ n t r a k ta c j i  trzody  ch lew nej 
na m a j br.

Przodownicy pracy 
w transporcie 

samochodowym
W  w o j. rzeszowskim  zakoń­

czony został p ie rw szy etap 
w spó łzaw odn ictw a p racy praco 
w n ik ó w  P K S  i  PP  „S pe dy to r“ .

We w spó łzaw odn ic tw ie  ty m  
w y ró ż n ili się k ie ro w cy  au tobu­
sow i s ta c ji P K S  w  Rzeszowie 
Z ygm un t G lińsk i, Tadeusz Spi 
ra ła  i  P io tr  Rzucid ło  oraz kon 
du k to rzy : P io tr  K a la n d y k  i  Eu 
geniusz O strow sk i. Na czoło 
k ie row có w  samochodów tow a­
row ych  w ysu n ę li się: Jan W y 
Chowaniec i E dw ard  Fuik.

Zw yc ięzcy we współzawod­
n ic tw ie  p racy  w  transporc ie  
sam ochodowym  o trz y m a li p re ­
m ie  pieniężne, zaś w yróżn ien i 
—  dyp lom y.

D zie ln ice P rag i zm ienią swój wygląd 
dz ięk i napraw ie u lic  i  domów

Z obrad p le nu m  D R N  P raga-P ó łnoc
Zasadę przeprowadzania publicznych posiedzeń Rad Naro 

d o w ych  przeprowadza się z całą konsekwencją. Obrady 
z udziałem szkół, pracowników poszczególnych instytucji, za­
łóg fabrycznych wiążą bezpośrednio mieszkańców dzielnicy 
z działalnością miejscowej Rady, pomagają w rozwiązywaniu 
wspólnych bolączek.

Ostatnie plenum Pragi - Północ odbyło się w obecności ko­
lejarzy. Wszyscy przyjęli z zadowoleniem wiadomość o tyto, 
żc w  inwestycjach tegorocznych poważną część kredytów 
przyznano właśnie Pradze, jej najbardziej zaniedbanym dziel­
nicom, jak: Bródno, Targówek, Annopol.

W a ru n k i m ieszkaniowe u le ­
gną znacznej popraw ie  dz ięk i 
przeprowadzanym  rem ontom ,

k tó re  rozpoczęto ju ż  w  15 do­
mach, w  na jb liższe j zaś p rzy ­
szłości przystą-pi się do napra­

w y  dalszych 28 budynków . 
S tan hig ien iczno -  san ita rny  
podniosą nowe prace meldora- 
cy jno-kana lizacy jne .

Kosztem  300 m iln . z ł zostanie 
w ybudow any ko le k to r na Go- 
lędzinow ię, k tó ry  zapoczątkuje 
ogólną kana lizac ję  B ródna 
podobny ka n a ł powstanie tak  
że na u l. P ra tu liń sk ie j.

W reszcie w idom ym  znakiem  
dbałości m iasta o Pragę jest 
p rzyznan ie k re d y tó w  nadzw y­
czajnych na uporządkow anie

Za 10 dni — godzina sou więcej

Pierwszy pociąg z nowego dworca 
wyruszy w Noc Świętojańską

Zobowiązania 
robotników na cześć 

święta 22 lipea
D la  uczczenia św ięta 22 l ip -  

rob o tn icy  na D o lnym  ¡Slą-
Podejm ują indyw idua lne  

zobowiązania p rodukcyjne .
, M . in . p racow n icy  W roc ław ­

skie j F a b ry k i Urządzeń Mecha 
tucznych: Bębenek, B a lińsk i, 
Z ie lińsk i, K a le ta , K u ja w a , G ut 
fas, Czarkowski, D ą b ro w sk i i 
T ro ja n  zobow iąza li się w y k o ­
nać ,roczne no rm y  p ro d u k c y j­
ne do dn ia  22 lipca  br. Takie 
satno zobow iązanie pod ję li: 
Lempaszek i  C w iru k , przodow 
n icy  p racy we W roc ław sk ie j 
Fabryce Pom p S krzyde łko ­
w ych oraz p racow n icy zak ła­
dów  przem ysłu dziew iarskiego 
w  Legn icy: Jan ina  Szaraków - 
na i  Jan ina  P ie ridon iuk .

- ---■------ r

Przesadna 
„gospodarność44 

prowadzi 
do obozu pracy

Franciszek Jab łońsk i zamie­
szkały we wsi M a rie w  pow. 
w arszaw ski nie lu b i w idocz­
n ie  gdy m u się coś „m a rn u ­
je “ .

Na rogatkach na u l. O ko­
powej zatrzym ano go ja k  
w ió z ł do W arszaw y na sprze­
daż mięso końskie , u k ry te  
pod słomą. Jak  zeznali św iad­
kow ie  koń  ten pad ł po k i l -  
kud n iów e j chorobie.

M .O. przekazała Jab łoń­
skiego K o m is ji Specjalnej. 
Czeka go obóz p ra cy .1 (iwa)

Już tylko 10 dni dzieli nas od chw ili uruchomienia pod­
miejskiego dworca kolejek elektrycznych przy Alejach Je­
rozolimskich. W  Noc Świętojańską, 23 bm. odejdą z nowego 
dworca pociągu w kierunku Otwocka i Mińska Mazowiec­
kiego.

Z  chwilą otwarcia nowego dworca nastąpi poważne od­
ciążenie lin ii tramwajowych, łączących Warszawę prawo­
brzeżną z lewobrzeżną. Przewiduje się, że dworzec pod­
miejski obsłuży ponad 50 tys. pasażerów dziennie,, tj. 50 tys. 
osób, które dotychczas dojeżdżały tylko do Dworca Wschod­
niego.

W  bu dynku  dw orcow ym  po 
zostało jeszcze do w ykonan ia  
30 proc. robót. T rw a ją  także 
prace p rzy  u k ład an iu  na 
w ie rzchn i peronu oraz p rzy  
pochyln i. Ponieważ te rm in y  
naglą —  pozostało 10 dn i do 
c h w ili —  oddania dw orca do 
uży tku  —  pracuje się tu  na 
dw ie  zm iany: od godziny 7 do 

R obotn icy obiecują, że b u ­
dowę pochy ln i ukończą ca łko­
w ic ie  ju ż  w  dn iu  17. V I. r. b., 
a b u dyn ku  dworcowego 22 
bm . w  nocy. Patrząc z b liska  
na obecny stan robó t tru d n o  
w  to  «w ierzyć, bo przecież 
m ie jscam i, oprócz podm urów ­
k i  i  k i lk u  d rew n ianych pa li 
n ie ma jeszcze nic.

„ A  je dn ak  ukończym y i  to 
na pew no* —  tak  tw ie rdzą  
przodow nicy tow . tow . S tan i­
sław  Ładosz, W ładysław  D y ­
mek, S tan is ław  Szczepaniak, 
Stefan S iko rsk i i  cała załoga. 
Zapewnienie ich poparte  zó- 
ta ło ju ż  ko n k re tn y m i fa k ta ­

m i.
K ie d y  pow sta łą  Podstawo-., 

wa O rgan izacja  PZPR  wśród 
ro b o tn ikó w  pracu jących p rzy  
budow ie nowego dworca, ro ­
bo ty b y ły  spóźnione o 21 dni, 
co groz iło  n iedotrzym aniem  
te rm inu . W tedy in ic ja ty w ę  
prze ję ła  w  swoje ręce orga­
nizacja pa rty jna . I  ju ż  po 
dwóch m iesiącach w yrów nano 
zaległości, a nawet, d la  ucz­
czenia św ięta 1-m ajowego u - 
kończono budowę k ilk u  fra g ­
m entów  dw orca na 4 dn i 
przed term inem .

O w y s iłk u  całej załogi dw ór 
cowej może świadczyć cho­
ciażby ta k i d robny na pozór 
fak t.

W czoraj nadszedł transport 
desek, k tórego robo tn icy  nie 
m og li na tychm iast roz łado­
wać. W tedy zao fia row a li swo 
je us ług i pracow nicy a d m in i­
s tra c y jn i i  urzędnicy. Wagon 
opróżniono w  ciągu 2 godzin. 

D rzew o p rzy  budowie pod­

m ie jskiego dw orca ko le i e lek­
trycznych  je s t podstaw owym  
m ateria łem . Na zbudowanie po

w ierzchn i peronów  wysypano 
500 m s m ielonego gruzu.

Dworzec posiadać będzie o - 
siem kas. P ozw o li to  na spra­
wne za ła tw ian ie  pasażerów ' 
z lik w id u je  d ług ie  k o le jk i.
Jednocześnie z p ra cam i przy 

budow ie dworca b ryg a d y  ro ­
b o tn ikó w  M Z K  p rzys tą p iły  
do uk ładan ia  now e j na - 
w ie rz c h n if iia  p lacu p rzyd w o r 
cowym . Przed dw orcem  u rzą ­
dzi się bow iem  p rzys tan k i 
autobusów m ie jsk ich .

T ak  w ięc ju ż  za 10 d n i 
m ieszkańcy oko lic  po dw ar­
szawskich zyskają całą godzi 
nę, gdyż dzięki usp raw n ie -

c h y ln i i  bu d yn ku  stacyjnego . n iu  k o m u n ika c ji będą m og li 
zużyto 350 m * drzewa, a t y ł -  w staw ać do p racy o godzinę 
ko  90 ton  żelaza. Na po-1 później. (w. b.)

„B ile to w y  łańcuszek46
— Może ma pan bilecik do 

sprzedaniaT

—  Nie. Sam chętnie kupię
—  Już się robi. Tle bileci­

ków, jeden, dwa... ? Pierw­
szorzędne miejsca.

—  Dwa. A po czemu?
— Niedrogo. Dwie stówy 

sztuka.

Oto rozmówka jakich wie 
le można codziennie usły­
szeć przed każdym seansem 
zarezerwowanym dla związ­
ków zawodowych, przed każ 
dym z kin warszawskich. A 
przecież wiele mówiło się o 
zwalczaniu nielegalnego pro 
cederu handlu biletami, że 
demoralizuje młodzież, że 
tak nie można, bilety muszą

trafiać tylko do tych, dla ko 
go są przeznaczone itp.

Kiedyś przeprowadzono 
nawet kilka kontroli. K ilka  
osób ukarano. Jednak osta­
tnio akcja jakoś zamarła 
Rezultat — handlarzy przy­
było.

Handluje się nie tylko bi 
letami kinowymi. Są tacy 
którzy uważają, iż jest tak­
że niezły zarobek na bile­
tach kolejowych. Zwłaszcza 
na Dworcu Wschodnim w nie 
dzielę, gdy tysiące warsza­
wiaków wyjeżdża do miej­
scowości podstołecznych.

Warto, aby „odnośne czyn 
n ik i“  przypom.niały sobie o 
handlarzach biletami j  zaję­
ły  się nimi energiczniej niż 
dotąd. (iwa).

W Związku Radzieckim
książka dociera wszędzie . . .

— interesujący  ar tyku ł  na
ten temat zamiegzeza 23 numer

tygodnika „K O B IETA *
155-B

Sportowcy pamiętają, że w każdy czwartek i poniedziałek uka­
zuje się „SPORT44 — pismo przynoszące wiadomości sportowe

y z całego świata 156 B

ulic. D z ięk i k red y to m  u łoży  się 
naw ie rzchn ię  i  cho dn ik i na 
poszczególnych odcinkach u l. 
S tó j anow skie j, Sm oleńskiej, Po 
przeeznej, P ra ła tow sk ie j, B a rt 
n iczej, Sądowelskiej, O gińskie 
go i  W ybrańskie j.

Czyste Bródno

W iele się p isało o zaniedba­
n iu  i  zaśmieceniu B ródna. O - 
kazu je się jednak, że w yg ląd  
dz ie ln icy  n ie  koniecznie m usi 
odpowiadać je j nazwie, bo kon 
tro la  sk lepów  przeprowadzona 
przez K om is ję  Zdrow ia , w y k a  
zała, że pod względem  w a ru n ­
kó w  h ig ien icznych sk lepy 
B ródna p rzodu ją  w  stolicy.

N iep rzy jem nym  fak te m  
stw ierdzony. przez ko n tro lę  
je s t je dyn ie  to, że p ry m  w  n ie ­
c h lu js tw ie  i  zaśmieceniu w io ­
dą sklepy... spółdzielcze. WSS 
m usi w  ty m  w ypadku  zaape­
low ać do k ie ro w n ikó w  spó ł­
dz ie ln i na B ródn ie  o w iększą 
staranność.

Ilość aw an tu r u licznych je s t 
coraz m niejsza, w raca ją  do 
norm alnego życia dzieln ice, bę 
dące dotychczas p rzys łow iow y  
m l kopciuszkam i s to licy  p ra ­
wobrzeżnej. U dz ia ł w  odrodze­
n iu  „kopc iuszków “  b ierze całe 
miasto. Z N M  p rzygo tow u je  
skrzyn ie  -  ś m ie tn ik i d la  A n n o ­
pol?, Ośrodek Z d ro w ia  o tw ie ­
ra  p rzy  u l. P ra tu liń s k ie j swą 
f ilię , k tó rą  u ruchom i ju ż  1 l ip ­
ca, M Z K  obiecuje s tw orzyć no 
wą lin ię  autobusową, łączącą 
Pelcow iznę z A L  Z ie len iecką, 
PCK o tw ie ra  we w rześniu na 
Bródnie m łodzieżową poradn ię  
lekarską, m ie jscow a Liga"*Ko- 
b ie t o fia ru je  100 tys. godzin 
pracy na uporządkow anie dz ie l 
nicy.

Fabryki
drutu i gwoździ 

wykonały plan 3-letni
W  d n iu  4 czerwca br. Z je d ­

noczenie F a b ry k  D ru tu  w  B y ­
tom iu , obejm ujące 15 zak ła ­
dó w  p ro du kcy jnych , w ykona ło  
p lan  trz y le tn i, osiągając w a r­
tość p ro d u k c ji w  wysokości 
148 m ilio n ó w  407 tys ięcy z ł 
w e d łu g  cen z 1937 roku .

P ro d u kc ja  fa b ry k  podleg­
ły c h  Z jednoczeniu D ru tu  i  
G woździ n ie  ty lk o  pok ryw a  
zapotrzebowanie ry n k u  k ra jo ­
wego, lecz rów n ież pozwala 
na e k s p o rt do w ie lu  k ra jó w , a 
m. in .: do państw  skandynaw ­
skich , A m e ry k i Łac ińsk ie j i  na 
B lis k i Wschód.

R yb n ick ie  p rzo d u je  
w w ydobyciu  węgla

Prezydent Bratysławy 
w Szczecinie

10 bm. p rz y b y ł z re w iz y tą  do 
Szczecina prezydent m . B ra ty ­
s ław y, d r  Vasek. Z w ie d z ił on 
m iasto, serdecznie p rz y jm o w a ­
n y  przez w ładze m ie j skie Szcze 
eina.

Junacy „SP44 
w akcji zalesiania
D yrekc ja  Lasów  P aństw o­

w ych O kr. Pom orskiego w y  
konała w  br. p lan  zalesień z 
nadwyżką. Zalesiono 9.216 ha 
wobec p lanow anych 8.700 ha.

W  ram ach tych  prac ju n a cy  
„S P “  za les ili 576 ha. W śród 
m łodzieży w y ró ż n iły  się w  pra 
cy hufce z gm in y  Radom in, 
pow. R yp in  oraz gm ina P o- 
krzyw dow o, pow. Lubaw a.

R ybn ick ie  Z jednoczenie Prze 
m ysłu  W ęglowego w  m a ju  
zdobyło po raz trzec i w  br. 
pierwsze m iejsce wśród Z jedno 
czeń P rzem ysłu W ęglowego w  
Polsce w  w yko na n iu  m iesięcz - 
nego p lanu  p ro d u kc ji.

D z ięk i dobre j i  ce low e j orga 
n iza c ji p racy oraz szeroko roz 
budow anem u w spółzaw odni -  
c tw u, R yb n ick ie  Z jednoczenie 
osiągnęło w  m a ju  b r. 107,3 
proc. p lanu  w ydobyc ia  węgla 
kam iennego. P lan  za ładunku 
w ykonano  w  ok. 111 proc.

W  m a ju  Z jednoczenie osiąg 
nę ło rów n ież swoją na jwyższą 
dotychczasową wydajność, w y ­
noszącą 1.310 kg. na ro b o tn ik o - 
dn iów kę. Jest ona w y n ik ie m  sy 
stematycznego podnoszenia e - 
fe k tó w  p racy  począwszy od

w yda jnośc i 1.260 k g  na ro b o t- 
n ik o  -  dn ió w kę  w  lu ty m , do 
1.271 k g  w  m arcu i  1.293 k g  w  
k w ie tn iu  br.

Najwyższe przekroczenie p i a 
nu w śród kopa lń  podległych 
Z jednoczeniu uzyska ła  kop. „ I -  
gnacy“ , k tó ra  zrea lizow ała 
p lan  w  113 proc. K opa ln ia  
„C h w a łow ice “  w yko n a ła  plan 
w  111 p ro c , a kop. „A n n a “  w  
109,3 proc.

Najw yższe w y n ik i in d y w id u  
alne osiągnęli w  m a ju : W a li -  
czek Józef z kop. „Jan  ko w ice“  
—  451 proc. norm y, W ieczorek 
W ładys ław  rów n ież  z kop. „Jan  
kow ice “  —  397 proc. n o rm y  o - 
raz  Laszka A lo jz y  —  z kop: 
„C hw a łow ice “  —  225 proc. n o r­
m y.

K o m ite ty  cz łonkow sk ie  
p rzy  g m in n ych  sp ó łd z ie ln ia ch

A Komitety...?

Są chęci, jest w ie lk i w k ła d
pracy są też' w y n ik i.  M og łyby 
być jeszcze większe, gdyby bar 
dziej u a k tyw n ić  K o m ite ty  B lo ­
kowe, powiązać je  n ie  ty lk o  z 
Radą, ale w szys tk im i w ładza­
m i ad m in is tra cy jn ym i i  porząd 
kow ym i.

Jeśli bow iem  na teren ie 
X X V  K om isa ria tu  M O zanoto­
wano przeszło 100 w ypadków  
chorób zakaźnych i  m ilic ja  do­
w iadu je  się o ty m  dopiero 
Ośrodka Z d row ia  —  jest to w i 
na K om ite tów , k tó re  w ypadk i 
tak ie  w in n y  zgłaszać na tych ­
m iast i  bezpośrednio do MO.

Jeśli Rada N arodow a orga­
n izu je  wycieczkę wczasową, 
stara się o pociąg i  zn iżk i ko ­
le jow e, a wycieczka n ie  do­
chodzi do skutku, bo K o m ite ­
ty  B lokow e nie  m og ły  zebrać
nawet 500 u c z e s tn ik ó w __ jest
to również świadectwem nie­
dołęstwa tych Komitetów.

Specjalne odpraw y, ku rs y  i 
odpow iedni dobór p rze w o dn i­
czących „rozrusza ją “  n ie w ą tp li 
w ie  K o m ite ty  B lokow e, co 
w y jdz ie  ty lk o  na dobro P ra g i- 
Północ. (ar)

Lubelskie w walce 
z analfabetyzmem
W prezyd ium  w o j. R ady Na 

rodow ej w  L u b lin ie  odby ła  się 
kon ferencja  pe łnom ocn ików  
w ładz pow ia tow ych  i  m ie j­
skich, poświęcona u tw o rzen iu  
pow ia tow ych i  m ie jsk ich  ko­
m ite tów  do w a lk i z  ana lfabe ł 
tyzmem. R e jestrac ja  ana lfabe­
tó w  w  w o j. lu be lsk im  zakoń­
czona będzie do 20 bm .

W  C e n tra li R o ln icze j Spół­
dz ie ln i (CRS) w  Lo dz i odbyła  
■się kon ferencja , poświęcona 
om ów ien iu  p racy kom ite tó w  
cz łonkow skich  p rzy  gm innych 
spółdzielniach.

W  w o j. łó dzk im  zorganizo­
wano 1.659 kom ite tów , w skład 
K tórych weszło 4.795 m a ło  i  
ś redn ioro lnych chłopów , w tym  
b lisko  70*0 k o b ie t W  W o li 
Kszysztoporskieg i  Lu cm ie rzn  
do ko m ite tó w  członkow skich

powołano rów n ież  ro b o tn ik ó w  
fabrycznych.

K o m ite ty  cz łonkow skie  p rzy  
gm innych  spó łdzie ln iach w o ­
jew ództw a łódzkiego u s p ra w ­
n i ły  rozprowadzenie, m agazy­
now anie  i  skup to w a ró w  w e 
w szystk ich  spółdzielniach. Ci­
sta tn io  ko m ite ty  usunę ły 55 
p ra cow n ikó w  spó łdz ie ln i gm in  
nych, dz ia ła jących na szkodę 
m a ło  1 średn ioro lnych chło­
pów.

W roc ła w sk ie  sp ó łdz ie ln ie  
p ra a k tu a łn y m i p ro b le m a m i

W e W roc ław iu  odbyło się o - 
kręgow e zgromadzenie de lega­
tó w  spółdzielni zrzeszonych 
oddziale do lnośląsk im  C e n tra li 

Spó łdz ie ln i Pracy.
Rolę i  zadania spółdzielczo­

ści pracy, ja k o  głównego trzo ­
nu rzem iosła w ytw órczego  i 
usługowego, sp raw y samorzą­
du spółdzielczego, zagadnienia 
współzawodnictwa i  no rm  w  
podniesieniu ja kośc i i  m asy. 
p ro d u kc ji oraz zagadnienie I

k a d r  omów® w  swym  re fe ra ­
cie prezes Zarządu G łów nego 
CEP w  Wanazswie, tow , W o j-  
n o w s k l

W «żyw ionej dyskusji dele­
gaci poszczególnych spółdziel­
n i wytwórczych om ów ili trud ­
ności n atu ry organizacyjnej i  
technicznej oraz w  dziedzin ie  
kredytow ania, k tó re  w p ły w a ją  
hamująco na rozw ój spółdzie l­
n i.

P iękne  osiągnięcia 
ZZK  w S iedlcach
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T łum . St. Strumph- W ojtkiew icz
Schircke b y ł sentym enta lny, n iem a l do łez dopro­

w adza ły go: opow iadanie o nieszczęśliwej m iłości, 
zaszuszony w  książce kw ia tek , dźw ięk i k a ta ry n k i, 
w id o k  zachodu słońca. B y ł teraz usposobiony sm ęt­
n ie  i  w inem , i  m uzyką, i  w spom nien iam i. Z am kną ł 
oczy, nie m yś la ł o n iczym .

W ybuch b y ł okropny. P u łk o w n ik o w i Schum m ero- 
w i u rw a ło  rękę, H u be rt zg iną ł na m iejscu. Schircke 
W ykręc ił się k ilko m a  zadrapaniam i. Na u lic y  strze­
lano. W ybiegłszy na plac, S chircke zobaczył postać 
w a rto w n ika . Z a c z ^  krzyczeć; nadb ieg ł żołnierz, 
k tó ry  ze strachu n ic  n ie  rozum ia ł, ty lk o  pow tarza ł: 
„bandyc i, bandyci“ ... K osza ry  zna jdow a ły  się na 
sk ra ju  m iasta, żołn ierze obchodz ili ta m  w ig ilię . Do­
p iero po godzinie Schircke zdo ła ł w y jaśn ić , co w ła ­
śc iw ie  się stało. Z  N a lib ock ie j puszczy przedosta li 
się do m iasta partyzanc i, k tó rz y  po za b ija li w a rto w ­
n ików , po czym  rz u c il i ręczny g ra na t do dom u p u ł­
kow n ika . Następnego ra n ka  S chircke dow iedzia ł 
się, że z pa rtyza n tam i uszedł zastępca burm is trza  
W asilenko. Od Paszki K u lasa  n ie  by ło  żadnych 
W iadomości.

S ch ircke nap isa ł do syna: „Obecnie jest tu ta j cięż­
ko, ale ja k  poprzednio jestem  przekonany co do 
naszego zw ycięstw a. Hans, bądź gotów do śm ierci 
*a fu h re ra  i  za N iem cy !“

R O Z D Z IA Ł  19.

O ddzia ł n ie  u tra c ił an i jednego człow ieka, w y ­
b ito  oko ło dw udziestu  N iem ców, zniszczono dom 
P u łkow n ika , w zię to  w ie le  b ro n i i  zapasów. Po na- 
P;c iu  się ko n ia ku  W asilenko rozm arzy ł się:

—■ Po skończeniu w o jn y  napiszę sztukę —  o pa r- 
^rzajitą^ i  e Njęwcu, tg |  a g g jg p g g jt

tego Schircke!... Muszę napisać i  wysłać na kon ­
kurs.

W asylek uśm iechnął się:
—  Zażądaj, żeby m nie w z ię li do ju ry  —  p ie rw ­

sza nagroda pewna...
G ranat do m ieszkania p u łko w n ika  rzu c ił sam W a­

sylek, u p a rł się, że m usi rzuc ić  w łaśnie on —  za 
Iwana. A  później n iepoko ił się: a nuż w  m ieszkaniu 
nie by ło  nikogo? N a tu ra ln ie  W asilenko w idz ia ł, ja k  
do p u łko w n ika  p rzysz li goście, ale m og li przecież 
w  ostatn ie j c h w ili gdzieś wyjść,..

W dwa dn i późnie j w ys łano  do m iasta Nastkę; 
powrócła ona z do b rym i w ieściam i — kap itan  H u ­
bert zabity, p u łk o w n ik  Schum m er ciężko ranny. 
W asilenko m a r tw ił się, że oca la ł Schircke: „Ja  ju ż  
go znam —  to  na jw iększy  b y d la k “ ... A le  W asyłek 
uspokoił się: m ałą nauczkę dostali...

N ie m ógł zapomnieć o Iw a n ie ; razem z n im  prze . 
w o jow a ł ca ły ro k  — Iw a n  u c ie k ł z obozu w  T ro - 
ściamcu. Często g w a rz y li po nocach. Iw a n  ja k o  s tu ­
dent s tud iow a ł lite ra tu rę  św iatow ą, znał na pamięć 
m nóstwo w ierszy, streszczał przeczytane powieści. 
W asylek nazyw a ł go „żyw ą  b ib lio te ką “ . Sam zaś 
W asyłek m ó w ił o a rch itek tu rze  —  o p iram idach  
i  o m oskiewskich w illa ch , © s o fijs k ie j kopule, t rz y ­
m ającej się „ ja k  na niteczce“  i  o drapaczach nieba. 
N iek iedy  ro zm a w ia li o swoich sprawach sercowych. 
Iw a n  b y ł zakochany w  pew ne j studentce, k tó re j 
podobał się k to  in n y , z uśm iechem pow tarza ł: 

Stara ta historia 
Wiecznie się powtarza.*

W asylek nie w iedz ia ł ja k  opowiedizteć o swoim  
szczęściu, k tó re  trw a ło  zaledw ie jedną noc, ale k tó ­
re  w ydaw a ło  m u się d ług ie, skom plikow ane i  n ie ­
zrozum ia łe ; czasem ty lk o  w y m a w ia ł na  głos n a j­
m ilsze im ię.

W  czasach zw yk łych  ludz ie  rosną, do jrzew ają, 
starzeją się, podlegając ry tm o w i ła t  i  ja ko  o rzeczy 
dziwacznej m ów ią o k im ś, że zachował w  sobie w ie ­
le dziecięcego, albo- o k im ś  in n y m  —  że się praed-

doświadczenie, k tó re  stanow i różn icę pom iędzy 
lu dźm i d o jrz a ły m i a m łodzieńcam i. Inaczej uk łada  
się życie duchowe w  czasach doznania i  p róby; lu ­
dzie tracą i  nabyw a ją  wówczas w ie le  , cech w  tem ­
pie nadzwyczaj szybkim ; zanika w ]j)y w  w ie k u  —- 
serca jednocześnie i  czerstw ie ją i  sta ją  się szcze­
góln ie  chłonne; św ia t zwęża się do wzgórza —  dla 
żołnierza, do lasu —  dla partyzanta; a jednocześnie 
św ia t ten rozszerza się, albow iem  przez ciągłe ob­
nażanie uczuć i  dz ięk i poczuwaniu się do zw iązku 
k r w i z in n y m i — człow iek zaczyna żyć nie, jednym  
w łasnym  istn ien iem , lecz w ie lom a is tn ien iam i.

Nna Georgiewna uważała Wasyla za zby t p ro ­
s to lin ijnego . Przed w o jną  W asylek raczej p rz y g lą ­
da ł się życiu , n iż  żył. N a tu ra ln ie , znane m u  b y ły  
c iężary życia i  zw iązany z n im i n iedostatek, ale 
n ie  znał niebezpieczeństw, pokus, tego psychicznego 
la b iry n tu , w  k tó ry m  b łąka ło  się w ie lu  m łodz ień­
ców  Zachodu, zabezpieczonych przed nędzą i  napo- 
zór szczęśliwych. To, co matce w yd aw a ło  się nad­
m ie rną  prostotą, w  istocie by ło  m łodością, jeszcze 
w o lną  od doświadczeń f>rawdziwych. Zda je  się, że 
ty lk o  N a ta lka  w yczuw ała  u k ry ły ,  poza zew nętrzną 
prosto tą W asylka jego g łębok i um ysł i  jego w ie l­
k ie  serce, ale N a ta lka  by ła  wówczas dziewczęciem 
i  w yczuw ając duchowe w artośc i W asylka  —  nie 
uśw iadam ia ła  ich  sobie. Obecnie W asylek często 
rozm yśla ł o tern, że „k ie d y  zobaczę się z N a ta lką , 
ona m nie n ie  pozna“ . C h w ila m i m yś la ł o tern z oba­
w ą: a nuż okażą się d la  siebie obcym i. A le  serce 
m ó w iło  m u: to  jes t n iem ożliw e, ży ją  ty m  samym 
życiem, zrozum ieją się od pierwszego słowa. K ilk a ­
k ro tn ie  ju ż  p isa ł do N a ta lk i, daw a ł l is ty  do n ie j 
towarzyszom , k tó rzy  w y p ra w ia li się na „W ie lk ą  
Z iem ię“ , ale n ie  w iedzia ł, czy lis ty  te dochodzą. 
D w ukro tn ie  zrzucono im  z sam olotu broń, ty toń , 
gazety, ale poczty n ie  było. N igdy  nie  zadawał so­
bie pytan ia : ozy N a ta lka  czeka na niego; w iedzia ł, 
że po tam te j nocy w  M iń sku  a n i ona an i on nie  m o- 
gg rap »je ftągg» c. a.)

P ow ia tow y K o m ite t do W al 
k i  z A na lfabetyzm em  w  We 
grow ie  od by ł ju ż  k ilk a  ros ie  
dzeń, na k tó ry c h  om awiano 
sposoby szybkie j lik w id a c ji 
analfabetyzm u w  powiecie.

4 czerwca odbyła się od­
praw a gm innych pe łnom ocn i­
ków . Na odpraw ie  om ówiono 
stronę organ izacyjną i  tech­
niczną spisów analfabetów.

Kurs budowy silosów
W  szkole ro ln icze j w  M e l- 

gw i zakończył się k u rs  d la  
in s tru k to ró w  budow y silosów 
i  obór wgłęb ionych. W  k u r  
sie ty m  wzię ło  ud z ia ł 30 y -  
czestników z po w ia tów : lu ­
belskiego, kraśn ickiego, b ia l­
skiego i  puławskiego.

Kazimierz i Nałęczów 
ośrodkami FWP

W uzdrow iskach Lube lszczy­
zny w  Nałęczowie i  K a z im ie ­
rzu n / W isłą, p rzedstaw ic ie l 
F. W. P. w ydzierżaw ił- 5 b u ­
dynków , z  tego 3 W Nałęczo­
w ie i  2 w  K az im ie rzu  n / W i­
słą.

Dom y te  będą uruchom ione
dla wczasowiczów jeszcze w  
bieżącym roku .

gmsmm:
P O N IE D Z IA Ł E K  — 13 C Z E R W C A

S yg n a ł czasu 5,10, 12.00. w ia d o m o  
ści 5,15, 6,00, 7.00, 8,00, 12.04, 17.00
19.00, 21 00, 23.00. P ro g ra m  na  dz iś  
6.55, na ju t r o  23,50. W szechn ica  8,35,
20.00.

3.2 K o n c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y . 6.15 
M u z y k a , 6,30 G im n a s ty k a . 7,20 M u ­
z yka . 8,05 . . In fo rm a to r  ra d io to m z a  
e j i “ . 8,55 D la  k ia s  s ta rs z y c h . 9,15 
P rz e rw a . 11,40 D la  k la s  m ło d szych . 
12,20 D la  w s i. 12,50 P rz e rw a . 15,30 
D la  d z ie c i: „H a l lo ,  m ło d z i f iz y c y ! ' 
15 45 „G a w ę d y  le k a rs k ie “ ."  15,55 
T P Ż . 16,00 K o m p o z y to r  T y g o d n ia : 
B e r lic z . 17,15 K o n c e r t  r o z ry w k o w y . 
18,00 „G ło s  m a ją  k o b ie ty “ . 18,15 Re 
c ita l fo r te p ia n o w y . 18,40 M o ra w s k i:  
K w a r te t  s m y c z k o w y . 19,15 D la  w o j 
ska. 19.40 M u z y k a  ta n e czna . 20,20 
K o n c e r t p o p u la rn y . 21,40 .D a le ko  
od  M o s k w y “  — A ż a je w a . 22.00 „N a  
d o b ra n o c "  — o rk .  R a c h o n ia . 22,45 
M u z y k a . 23,10 K o n c e r t  s y m fo n ic z ­
n y : m u z y k a  ro s y js k a . 24,00 K o n ie c  
a u d y c ji.

W śród z ie lonych drzew  sto i 
pięlcny budynek. Jest to  sie . 
dziba Zw . Zaw . K o le ja rz y  w  
Siedlcach. Pom im o, że lo ka l 
jest m ały, jednak  życie zw iąz­
kowe ro z w ija  się tu  bardzo 
dobrze, W p iękn ie  urządzonej 
św ie tlicy , p racow n icy  PKP. 
spędzają w o ln y  czas po pracy. 
T u ta j odbyw a ją  się też zebra­
nia, m asów ki i  dyskusje, w y ­
św ie tla  się f i lm y  d la  p ra cow ­
n ik ó w  ko le i i  ic h  rodzin .

P rzy  Z Z K  s tn ie je  sekcja ar. 
tys tyczną, k tó ra  co pew ien 
czas w ys taw ia  sz tu k i teatra lne. 
Jak tw ie rd z i reżyser ob. Zbuc- 
k i, zespół arys tyczny pracuje 
coraz lep ie j.

P rzy Z Z K  is tn ie je  także o r­
k iestra  Składająca się z 3-0 o- 
sób. Znana ona jest n ie  ty lk o  
w  Siedlcach lecz i  w  ca łym  po 
wiecie.

Z Z K  jest na jw iększym  zw iąz 
k iem  w  Siedlcach. L ic z y  3 
tys. członków, z czego 15 proc. 
stanowią członkow ie PZPR. B i 
bliioteka zw iązkow a lic z y  oko ło 
2.500 tomów.

Chlubą Z Z K  jest k lu b  spor. 
tow y „O gnisko“ . D rużyna p i ł ­

k i  nożnej zdobyła Już 2 sre­
b rne  pucha ry  i  4 propo rczyk i.

Z Z K  p ro w a dz i ku rs  k ro ju  i  
szycia d la  40 córek i  żon ko­
le ja rzy . Uczą się one zawodu, 
pod fachow ym  k ie row n ic tw em . 
W  na jb liższym  czasie nastąp i 
zakończenie k u rs u  i  odbędzie 
się w ys taw a  prac.

Z Z K  p row adz i rów n ież  k u r ­
sy dla analfabetów .

Z w iązkow cy .  m echanicy w y  
jeżdżają czę9to na  wieś, gdzie 
nap raw ia ją  m aszyny ro ln icze  
zacieśniając w  ten sposób so­
jusz robotn iczo - ch łopski.

Obecni© p ro je k tu je  się z o r ­
ganizowanie przedszkola d la  
dzieci ko le ja rzy .

Poza ty m  Z Z K  p row adz i o -  
gródek roz ryw kow y . B u fe t bez 
w ódk i p row adzi L ig a  K ob ie t, 
a dochód przeznacza się na 
akcję k u ltu ra ln o  - ośw iatową.

W  og ródku  u ruchom iono ba 
sen ką p ie lo w y  i  plaże. K o rzy ­
stają z n ich  p racow n icy  P K P  
i  ich rodz iny  za n iską opłatą.

Obecnie s taran iem  Z Z K  w y  
jeżdżą 65 dz iec i do uzdrow isk.

(R K )

W ie lu  re s tau ra to ró w  n ie  dostrzega 
o b n iż k i cen w arzyw

„ T R Y B U N A  L U D U "
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o lsk ie ) Z je d n o c z o n e ) P a r t i i  

R o b o tn ic z e )
R e d a g u je : K o m ite t  

N a k ła d  R .S .W . „P ra s a "

R e d a k c ja :
W arszaw a, u l.  S m o ln a  12. 

T e le fo n y - R e d a k to r  N a c z e ln y  
8-22-60. Zastępca  R e d a k to ra  
N acze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł z a g ra ­
n ic z n y  8-62-05. D z ia ł m ie js k i 

8-71-82. M u ta c je  8-71-79.

C e n tra la : 8-82-28, 8-51-04, 8-62-05 
8-57-62, 8-57-84. 

• P R E N U M E R A T A !  
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k r a ­
ju  z l 150.— p re n u m e ra ta  z b io ­
ro w a  od 10 egz. na le d e n  adres 
p a r ty jn a  z ł 75.— za g ra n iczn a  

z ł 300.—
K o n to  P K O  — N r  1-1374. 

P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
na leży  podać d o k ła d n y  1 c z y ­

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja :  W arszaw a, u l.

S m o lna  13. teL  8-29-84. 
K o lp o r ta ż  te l.  8-71-80, B iu ro  

R e k la m  1 O g łoszeń : 8-5923. 
D ru k -  Z a k ła d y  G ra fic z n e  RS W 
„P ra s a “ , u l .  S m o ln a  10.

B-79511

Dostawy w a rzyw  i  owoców 
do W arszawy z m iejscowości 
podstołecznych są coraz w ię k  
sze i  cena ich  stale się obniża. 
Im  niższe są ceny, tym  więcej 
kupujących.

W yta rczy jednak  przejść się 
po k ilk u  sklepach oraz po k tó ­
ry m k o lw ie k  bazarze (najlepiej 
na „K oszykach“ ), aby s tw ie r­
dzić, że n ie  wszystko jes t tu ta j 
w  porządku. Często zdarzają się 
w ypadk i, że na jednym  stra ­
ganie czereśnie sprzedawane 
są po 100 zł kg, a na d rug im  
straganie k ilk a  m e trów  da le j 
ten sam gatunek czereśni k o ­
sztuje 150 do 200 z ł kg. W a­
ha ją  się także ceny ogórków, 
pom idorów  ifcp. Różnica w y ­
nosi n ieraz 200 do 300 zł na 
k ilog ra m ie  pom idorów .

T ym  n iem n ie j obniżka cen 
iest w ie lka . K a la fio ry , k tó re  
jeszcze n ie  ta k  dawno sprzeda 
wano po 150 zł sztuka, moż­
na obecnie k u p ić  po 30 do 60 
złotych.

Pom im o te j w yraźne j obniż 
k i  cen w a rzyw  na ry n k u  w a r­
szawskim , ceny ka la fio rów , 
ogórków  itp . w  restauracjach 
nie  u le g ły  żadnej zmianie. I  
ta k  k a la f io r  kosztuje w  w ie lu  
restauracjach ponad 200 zł,

m ize ria  200 zł, a kom pot z ra ­
ba rba ru , k tó ry  s tan ia ł 4 - k r r t -  
n ie  także 200 zł.

„Źródło dochodów** 
organisty 

w Wiskitkach
Do ka n ce la r ii pa ra fia ln e j w  

W isk itkach , pod Ż yra rdow em  
zgłosił się w  d n iu  6 m a ja  b r. 
ob. P rzyb y łko  i  zażądał dw u  
odpisów a k tó w  stanu c y w il­
nego.

Ob. P rzyby łko  o trzym a ł je, 
ale m usia ł zapłacić organ iście  
1.700 zł i  to  po d ług ich  ta r ­
gach, gdyż organ ista  zażądał 
początkowo 2.500 zł. .

Wysokość op ła t n o rm u je  u -  
rzędowa ta ry fa , w ydana przez 
M in is te rs tw o  A dm . P ub l. Od­
pis kosztu je  ty lk o  110 z ł w raz  
z op ła tą stem plową.

P ob ieran ie przez urząd pa­
ra fia ln y  w ygórow anych  op ła t
n ie  jes t p ie rw szym  w yp a d ­
kiem . Z a p y tu je m y  ja k  d ługo 
jeszcze ks ięg i S tanu C yw iln e ­
go w  kan ce la rii pa ra fia lne j w  
W isk itkach , będą s tanow iły^ 
źród ło  „ in tra tn y c h ”  dochodów 
pana organisty?

KO KU RSY N A  P R O JE K TY  M A L O W ID E Ł  
ŚC IEN N YC H , O R A Z N A  PR O JE K TY RZEŹB  

DO C EN TR A LN EG O  DO M U P O LSK IEJ  
ZJEDNO CZO NEJ P A R T II RO BO TNICZEJ

Z a rzą d  G łó w n y  Z w ią z k u  P o l. A r t .  P la s ty k ó w  ro z p is u je  na  
z lece n ie  K o m ite tu  B u d o w y  C e n tra ln e g o  D o m u  P Z P R  k o n ­
k u rs y  o tw a r te  (pow szechne) .ieden na  p r o je k ty  m a lo w id e ł 
ś c ie n n y c h  o ra z  t r z y  na  p r o je k ty  rzeźb  do  C e n tra ln e g o  D<ynu 

PZPIfc-

P e łn e  w a ru n k i k o n k u rs u  w ra z  z p o d k ła d a m i m o żn a  o t r z y ­
m a ć  od 15 cze rw ca  b r. w  Z a rzą dz ie  G łó w n y m  Z w ią z k u  P o l­
s k ic h  A r ty s tó w  P la s ty k ó w , W arszaw a, u l.  F o k s a l ?  ‘ w  godz 
10—15. N a  żądan ie  w a r u n k i k o n k u rs ó w  będą  w y s y ła n e  p oczta .

S E K R E T A R Z  K O N K U R S U  M A L A R S K IE G O  (■—) M . R a d o m s k i 
S E K R E T A R Z  K O N K U R S Ó W  R Z E Ź B IA R S K IC H

(—) E. Hoszowski 
"* 154-K
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Po zwycięstwo na zawody Sztuka ludowa i  „sztuka ludowa“
Jadwiga Siekierska

W  lasku b ie lańsk im  w  W arszaw ie  odbyły się zawody mo-. 
dę li la ta jących. D w a j m łodz i ko n s tru k to rz y  jadą  na ro ­
werze ze sw oim  modelem p e łn i ja k  najlepszych nadziei.

F o to  W A F

Za mało przekładów  
z literatury  radzieckiej

G dyby spytać przecię tnego 
byw alca ks ięga rń  i  b ib lio te k  
ja k ie  ks ią żk i są n a jb a rd z ie j 
poszukiwane —  odpowiedź 
brzm ieć będzie jednoznacz­
nie: ks ią żk i radzieckie , prze­
k ła d y  książek z każdej dzie­
dz iny  —  b e le trys tyk i, książek 
dla  m łodzieży, ale i  z dziedzi­
ny  tech n ik i, każdej dz iedziny 
w iedzy śsisłej.

O kazuje się jednak, że 
w b re w  w sze lk im  przypuszcze­
n iom , w b re w  ogólne j o p in ii o 
rozm achu i  ru c h liw o ś c i dzia­
ła lnośc i p rzek ładow e j na­
szych czo łow ych społecznych 
in s ty tu c ji w ydaw n iczych ,
w ciąż jeszcze w yd a je  się u 
nas stanowczo za m a ło  li te ra  
tu ry  radz ieck ie j.

O to m am y przed sobą zesta 
w ien ie  Ref. S tatystycznego 
K . U . K . p rze k ła dów  zare je ­
strow anych w  U rzędow ym  
W ykazie  D ru k ó w  w  I  k w a r­
ta le  b r. Z  l i te ra tu ry  radziec­
k ie j p rze tłum aczono SI ks ią ­
żek i  broszur, tzn. ty le  samo, 
co z l i te r a tu r y ' anglosaskiej 
(30 książek i  broszur) pod 
względem  ilośc i ty tu łó w , 
w śród p rzek ładów  li te ra tu ry  
radzieck ie j przeważają jednak  
broszury, tak  że ob ję tościowo 
stanow ią one mniej n iż  poło­
wę przek ładów  z l i te ra tu ry  
anglosaskiej.

Jeszcze gorzej p rzedstaw ia 
się w  zestaw ieniu na jw a żn ie j 
sza z p u n k tu  w idz ian i a po­
trzeb  m asowych b ib lio te k , 
sprawa powieści. W  p ie rw ­
szym k w a rta le  w ydano ty lk o  
5 pow ieści radz ieck ich  (trz y  
„K s ią żka  i  W iedza“  i  dw ie  
W yd. „P rasa  W o jskow a“ ), 
podczas gdy p rze k ła dów  po­
w ieści l i te ra tu ry  ąng loam ery- 
kań sk ie j ukazało się 18 (sześć 
..Książka i  W iedza“ , dw ie  
P IW , jedna  „C z y te ln ik “ , resz­
tę  —  9 —  w yd a w cy  p ry w a tn i).

N ie  m ożna oczyw iście kw e ­
stionować p rze k ła dów  z l i te ­
ra tu ry  ang loam erykańsk ie j — 
w ie le  z n ich  to  wartościowe, 
potrzebne ks ią żk i. Zestaw ia­
m y te  c y fry , b y  wskazać na 
m ożliw ości w ydaw n icze —  re 
dakcyjne, d ru ka rsk ie , pa p ie r­
nicze —  in tensyw nie jszego w y  
dawania książek tłum aczo­
nych z rosyjskiego. Okres I  
k w a rta łu  je s t w z ię ty  przypad 
kow o i  n ie  może być  uw aża­
ny  za ty p o w y  d la  żadnego z

w yd a w n ic tw  —  nie m n ie j jed  
nak jes t on cha rak te rys tycz ­
ny. Na 36 książek je s t 13 ksią 
żek i  (przeważnie) -broszur z 
dziedziny m arks izm u, ale są 
ty lk o  dw ie  ks iążk i techniczne, 
an i jedne j naukow ej z ja k ie j 
k o lw ie k  inne j dziedziny, cho­
ciaż sa to  ks iążk i przodu jące 
w  naukow e j lite ra tu rz e  św ia ­
ta, ogrom nie poszukiwane 
przez s tudentów  i  n a u ko w ­
ców.

Z upe łn ie  niedostateczną u -  
wagę zw raca ją  nasi w yd aw cy  
na ogrom ną radziecka; lite ra ta  
rę popu la rno  -  naukową. W y ­
daw n ic tw a k a to lic k ie  w y d a ły  
w  przekładzie  po lsk im  w  I  
kw a rta le  jedną  książkę d la  
kob ie t, p e rfid n ą  „O bronę  k o ­
b ie ty “  0 ‘B rie na  i  jedną książ 
kę d la  m łodzieży, ks. Schilge- 
na. Żadne z w y d a w n ic tw  us­
połecznionych n ie  w yda ło  
p rzek ładów  z rosyjskiego o 
m łodzieży, o kobiecie radziec 
k ie j, n ie  m ów iąc ju ż  o, k la ­
sycznych dziełach, dotyczą­
cych dz ie jów  w a łk i kob ie t o 
wyzw olenie.

P iszem y to  w szystko w  głę­
bo k ie j trosce o p lanow e p rz y ­
swojen ie naszej lite ra tu rz e  —  
i  to  w  te rm inach  n a jk ró t­
szych —  na jce ln ie jszych ks ią ­
żek radzieck ich ze w szystk ich  
dziedzin. T rzeba u ja w n ić  co i  
ja k  d ługo trz y m a ją  nasi w y ­
daw cy w  tekach red a kcy jn ych  
usta lić  te rm in y  ukazyw an ia  
się ks iążek radz ieck ich  i  r y ­
gorystyczn ie przestrzegać do­
trzym an ia  tych  te rm in ów . 
Trzeba sprawdzić co i  k to  i  
ja k  pode jm uje  z p rze k ła dów  
fundam enta lnych  dz ie ł nauko  
wych, encyklopedycznych, z 
podręczników  u n iw e rsy te c ­
kich , k to  pode jm ie  w y b o ry  
prozy i  poez ji n a jw y b itn ie j­
szych p isa rzy radzieck ich , k to  
wreszcie p la n u je  s ło w n ik i o- 
gółne 1 fachow e rosy jsko  -  poi 
skie.

N iewesołe c y fry  są w ym ów  
nym  ostrzeżeniem  —- p lan  w y 
daw n iczy p rze k ła dów  radziec 
k ich , ła tw y  stosunkowo do 
sporządzenia, je s t n ie  ty lk o  
palącą potrzebą naszego maso 
wego czyte ln ika , naszej gospo 
d a rk i, naszej ośw ia ty  —  stać 
się on w in ie n  jednym  z g łó w ­
nych  e lem entów  p lanow ania  
wydaw niczego w ogóle.

(ab)

F es tiw a l m u z y k i ludow e j, 
k tó ry  ze lek tryzow a ł Warsza­
wę, poruszył ca ły  k ra j,  oraz 
pokaz tańca i  pieśni, osnuty 
na m otyw ach ludow ych, w  
w yko na n iu  am atorsk ich  zespo 
łó w  robotn iczych k u  uczczeniu 
Kongresu Zw . Zaw. — to 
poważne, zastanaw iające w y ­
darzenia w  naszym  życ iu  k u l­
tu ra lnym .

Przebieg fe s tiw a lu  m uzyk i 
lu do w e j b y ł dostatecznie na­
św ie tlony  na łam ach „T ry b u ­
ny  L u d u “  — nie będę do te­
go wracać. U jrze liśm y  nieska­
żoną świeżość tańca z Szamo­
tu ł, s łysze liśm y m e lodyjn ie  
prostą ł  p iękną  „K o łysan kę " 
z Rzeszowskiego. A le  obok te­
go w idz ie liśm y  „O czepiny" 
(zespół ło w ic k i)  m onotonnie 
skostniałe w  m anierze tea tru  
C iem iaka  lu b  try w ia ln ie  zma­
nierowane, u leg łe  gustom m ie­
szczańskim n iek tó re  tańce gó­
ra lsk ie  w  w yko n a n iu  pewnych 
zespołów podhalańskich.

Świeżość, czystość a u ten ty ­
ku  i m anowce s ty liza c ji, ziej 
m aniery, buntow nicze pieśni 
chłopskie i  m ieszczańsko -  
dw orsk ie  na lecia łości w  m u­
zyce lu do w e j —  oto pogma­
tw any, złożony obraz sz tuk i 
ludow ej, p rzedstaw iony na fe ­
s tiw a lu .

Sztuka ludow a  zasila, k rze ­
p i k u ltu rę  narodow ą —  o ty m  
dziś w ie  każdy. Stąd kon iecz­
ność pie lęgnow ania, op ie k i i  
poznawania do rob ku  naszego 
rodzim ego k o lk lo ru . I  tu  w ła  
śnie w y ła n ia ją  się trudnośc i, 
p rob lem y i  zagadki.

Czy sztuka lu do w a  je s t z ja ­
w isk iem  je d n o lity m  pod wzglę 
dem społecznym  i  a rtys tycz ­
nym , herm etyczn ie  zam kn ię ­
tym , czy też ulega zm ianom , 
w p ływ o m , zniekształceniom ? 
J a k i pow in ien  być dziś nasz 
stosunek do s z tu k i ludow e j?

Z a le ty  i  w a dy

I  fe s tiw a l m u zyk i ludow e j 
n ie  d o ta r ł jeszcze do w szyst­
k ic h  zaką tków  k ra ju , jego o r ­
ganizatorzy n ie  do b ie ra li spec 
ja ln ie  zespołów, zd a li się w  
pew nym  s topn iu  na ż y w io ł i  
przypadek i  w  ty m  sensie fe­
s tiw a l b y ł p ra w d z iw ym  (choć 
nie pe łnym ) obrazem stanu na 
szego fo lk lo ru  rozw ija jącego 
się żyw io łow o . To cośmy u jrzę  
l i  i  usłysze li budz iło  w ie lk ie  
zainteresowanie. Radowała o- 
ko  wesoła barwność s tro jów , 
u jm ow a ła  prosto ta  i  godność 
w ykonaw ców , cieszyło bogac­
tw o  pieśn i i  tańca ludowego 
- soczysty ch łopsk i hum or. A le  
dużo rzeczy w zbudz iło  niepo­
k ó j: poważne zaśmiecenie szitu 
k i  ludow e j w p ływ e m  m iesz­
czańskiej tandety , p rzen ika­
niem  treśc i k u ła ck ie j, pozosta 
łością w p ły w ó w  dw orsk ich  i  
nu tek n iewoln iczego ducha z 
okresu pańszczyzny.

W brew  m n iem an iu  n ie k tó ­
rych  fa n a tykó w  i  zbieraczy 
fo lk lo ru  —  sztuka ludow a n ie  
jest czymś herm etycznie zam k 
ftię tym  i  je d n o litym . Z rozum ia  

py je s t prze to  w p ły w  k las 
posiadających na je j ksz ta łto ­
w a n ie  się i  zabójczy, n iszczy­
c ie lsk i w p ły w  k a p ita lizm u , 
pow odu jący je j w yna tu rzen ia . 
Jesteśmy oo p raw da w  tym  
szczęśliwym  położeniu, że k a ­
p ita liz m  n ie  dop row adz ił do 
zagłady naszego fo lk lo ru , ja k  
w  in n y c h  k ra ja c h  E uropy, i

żywa samorodna twórczość 
chłopa polskiego n ig d y  nie u - 
stawała, ale i  u  nas byłoby 
niesłuszne up raw iać swego ro 
dza ju kadzich łopstw o, bezkry­
tycznie zachwycać się ludow o 
ścią ja ko  taką i  n ie  postaw ić 
w yraźn ie  spraw y —  co z do­
robku  sztuk; ludow e j chcemy 
zachować, ku ltyw ow a ć , roz­
w ijać , pogłębiać da le j, a czego 
go zrezygnować.

Na fe s tiw a lu  i  kon fe ren c ji 
poświęconej je j w yn iko m  ja ­
sno w ystępow a ły  n ie  ty lk o  
schorzenia naszego * fo lk lo ru  
ale i  m ę tn iac tw o  ideowe, b rak 
jasnego stanow iska w śród  
tych k tó rzy  za jm u ją  się sztuką 
ludową, kom u ona leży na ser 
cu i  kogo ona żywo teteresuje .

Czy „reze rw a ty "?

Nasz fo lk lo r  nie od dziś b y ł 
znany ze swego bogactwa i  od 
rębności i  n ie  od dziś budz ił 
zainteresowanie w  Polsce i  za 
granicą. Poza jego znanym  w y  
b itn ym  w p ływ e m  na naszą l i ­
teraturę, poezję, zwłaszcza ro ­
m antyczną, m ie liśm y  swoich 
rozm iłow anych w  fo lk lo rze  
zbieraczy pieśni, podań, obrzę 
dów, zw ycza jów  lu do w ych  i  
to w yb itn ych , ja k  np. O skar 
Kolberg. A  w ięc m am y w łasne 
tradyc je  lite ra c k ie  i  poza lite - 
racJde w yzyskan ia  sz tu k i lu ­
dowej. Jak  zacięży ły  te  tra d y ­
cje nad naszym  dn iem  dzis ie j 
szym?

W zw iązku  z fes tiw a lem  s ły  
szalo się głosy, że trzeba fo lk ­
lo r  ęhrorńć przed m iastem , a 
więc zespoły reg iona lne nie 
pow inny być w ca le  szkolone 
i  k ie row ane, lecz zachow ywa­
ne ja k  reze rw a ty  artys tyczne­
go w y ra zu  n iezm ienne j „ ja ź ­
n i"  chłopa polskiego. Czuło 
się w  ty m  św iadom e czy n ie ­
świadom e odgłosy agrarystycz 
nych przesądów o m istyczne -  
n iezm iennych cechach duszy * i

ch łopskie j. S łyszało się też in ­
ne glosy, i  to  może najczęściej 
egzaltowany podziw  mieszczu­
chów d la  p iękna  i  świeżości 
sztuk i ludow ej.

W tych  poglądach i  nastro­
jach, sztuka ludowa zatracała 
swe zróżnicowane klasowe o- 
blicze, występowała jako  z ja ­
w isko  je dn o lite , pociągające i 
egzotyczne. M ó w iło  się też du 
żó o tym , czy sztukę ludow ą 
trzeba odtwarzać czy przetw a 
rzać, czy jest ona do jrza ła  sa­
ma w  sobie, czy też jes t ty lk o  
„źród łem  do czerpami«“ .

Nowe spojrzenie 
na sztukę ludow ą

M us im y zdać sobie sprawę, 
że jesteśm y dopiero u  począt­
k ó w  poważnie jszych badań do 
ro b ku  sztak i ludow e j i  now ych 
m etod czerpania z je j źródeł.

M usim y rów n ież  zdać sobie 
sprawę -— i  to  jest na jw ażn ie j 
sze — że nowa rzeczywistość, 
przejście do budow n ic tw a so­
c ja lizm u, w ym aga nowego 
spojrzenia na sztukę ludową. 
Dziś ty lk o  z pe rspe k tyw y  so­
c ja lis tyczne j p rzebudow y k ra ­
ju  można słusznie okreś lić  w  
ja k im  k ie ru n k u  trzeba opraęo 
w yw ać fo lk lo r  po lsk i, co akcen 
tować i  w ydobyw ać z jego 
skarbca, ja k  w ychow ać nasze 
zespoły reg ionalne, ja k  oczysz 
czać sztukę ludow ą od obcych 
naleciałości i  ja k  stw orzyć wa 
ru n k i d la  dalszego ro z k w itu  
sam orodnej tw órczości ludo­
wej.

To są p ro b lem y trudne , w y 
Błagające p rac badawczych, 
k ry tyczne j oceny i  now ych k ry  
te rió w  selekcjonowania , tw ó r 
czych dysku s ji i  specja lne j o- 
piekś ideow e j i  a rtys tyczne j 
nad zespołam i reg iona lnym i. 
T rzeba zdać sobie sprawę z te 
go, że sztuka ludow a ja ko  o- 
braz życia ch łopa polskiego, 
jego c ie rp ień  i  radości, była 
rów n ież  w yrazem  jego przesą-

Nowe w ydaw nictw a 
tu rys tyczne

Rozpoczęcie le tn iego sezonu
wczasów i  tu ry s ty k i u a k tu a l­
n ia  p rob lem y li te ra tu ry  tu ry ­
stycznej, k tó ra  dźw ignęła się 
ju ż  z w o jenno-okupacy jnego  
upadku. W ró c ił do życ ia  p ię k ­
n y  roczn ik  „W ie rc h y " u k a ­
zuje się zasłużony m iesięcz­
n ik  kra joznaw czy  „Z ie m ia ", 
a lp in iśc i w skrzes ili fachowe 
czasopismo „T a te rn ik " , odbu­
d o w u je  się w  szybk im  tem ­
p ie  . lite ra tu ra  przew odn iko­
wa. B ra k  jeszcze w p raw dz ie  
po zyc ji na jw ażn ie jsze j: no­
woczesnego, ogólnego przewo 
dn ika  po Polsce, a le  i  na ta k i 
p rzew odn ik  n ie  będziem y ju ż  
zby t długo czekać.

N a jw ażn ie jszym  p o lsk im  re 
jonem  tu rys tycznym  są T a try
i  dokładny, k ilk u to m o w y  p o l­
sk i p rzew odn ik  po T a trach  
je s t ju ż  p rzygo tow any do 
d ru ta .  Przed jego ogłosze­
n iem  w yda ło  P o lsk ie  T ow a rzy  
s tw o Tatrzańskie  „P rzew o­
dn ik^ po T atrach i  Zakopa­
nem “  Tadeusza Zw olińsk iego  
(wydanie siódme, w  no w ym  
opracowaniu, zm ienione i  u -  
zu pełnione, Zakopane 1948, 
str. 365), i  dobrze się stało, iż  
rozpoczęto od tego p o p u la r­
nego w ydaw n ic tw a , Z w o liń ­
sk i jes t s ta rym  p ra k ty k ie m  w  
dziedzinie l i te ra tu ry  przew o­
dn ikow e j i  doskonale w ie, ja ­
k i m a te ria ł je s t p rzyd a tn y  i  
potrzebny ogó łow i tu rys tów . 
D okonany przez niego w yb ó r 
op isywanych d róg  i  szlaków

jest na ogół bez zarzutu, z je ­
dnym  zastrzeżeniem: Z w o liń ­
ski, w ra z  ze sw o im  bra tem  
Stefanem, je s t  ja k  w iadom o, 
s k ru p u la tn ym  badaczem g ro t 
i  ta jego pasja u w y d a tn iła  
się w  p rze ładow an iu  przew o­
dn ika  in fo rm a c ja m i o ta k ic h  
nawet, n ie in teresu jących i  ma 
ło  ważnych g ro tach i  jam ach, 
do k tó ry c h  tu rys ta  n igdy  n ie  
dociera i  n ie  zam ierza do­
trzeć. N adom iar. au tor, opu­
szczając w sze lk ie  w iadom o­
ści h istoryczne, ładu je  je dn ak  
do swego przew odn ika  każdy 
znany m u szczegół z o d k ry ­
w an ia  gro t, co rozdym a n ie ­
po trzebn ie  jego książkę i  spra 
w ia  dość zabawne _ wrażenie. 
N a szczęście, inne liczne zale­
ty  p rzew odn ika  tuszu ją  tę 
ilu s tra c ję  p rzys łow ia  o liszce 
I ogonie.

Jeszcze jedna uw aga: p rze­
w o d n ik  Z w o lińsk iego  obe j­
m u je  całość T a tr, bez wzglę­
du na przebieg w_ n ich  g ra n i­
cy p o lityczn e j, k tó ra  po s tro ­
nie  po lsk ie j pozostaw ia ty lk o  
jedną szóstą część T a tr. Jest 
to zasada słuszna, zawsze w  
po lsk ie j lite ra tu rz e  przew od­
n ik o w e j przestrzegana. Dziś 
n ie  m a jeszcze ko n w e nc ji tu ­
rys tyczne j polsko-ęzeskosło- 
w a c k ie ji ogół tu ry s tó w  po 
obu stronach g ran icy  oczeku­
je  je j n ie c ie rp liw ie  i  u fa , że 
je j p rzyw rócen ie  n ie  jes t ju ż  
sprawa od leg łe j przyszłości.

J. A . S.

H is to ria  o „w a m p irze “  
sprzed stu  la t

Jaszcz
«Śmierć Tarełkina", komedia kpiąca w  trzech aktach 

Aleksandra Suchowo-Kobylina, Przekład Bohdana Korze­
niewskiego. Premiera w Miejskim Teatrze Rozmaitości

U  schy łku  sezonu, w  ok re ­
sie upa lnych  dn i, gorących 
w ieczorów  i  c iągu lu d z i z 
m iast w g ó ry  i  nad  morze, 
wszedł na  scenę warszawską 
u tw ó r, k tó ry  ta k  sw oim  c ię­
żarem ga tunkow ym , ja k  i  za­
le ta m i inscen izacji, je s t za­
przeczeniem okresu ogórkow e­
go i  k tó ry  w  każdym  sw oim  
fragm encie jest tem atem  c z u j­
nego zainteresowania i  oży­
w io n e j dyskus ji.

Dowód to  rażącej jedno­
stronności naszych d a w n ie j­
szych zainteresowań te a tra l­
nych, iż  w e jśc ie  „Ś m ie rc i T a­
re łk in a “  na współczesną sce­
nę po lską —  zaczęło się wśród 
dość powszechnych zap y ty ­
w a ć : k to  zacz ów  Sucho- 
■w® -  K obylSn i  skąd go

Suchowo -  K o b y łk i należy 
do k la sykó w  tea tru  ro ­
syjskiego, chociaż pozosta­
w ił ty lk o  t rz y  d ram aty . W  P o l­
sce —  grano ju ż  p a ro k ro tn ie  i  
nie na jedne j scenie dw ie  z 
jego sztuk. Cóż z tego? W y li­
czamy z pam ięci tu z in  zachod­
n ich  p isa rkó w  dram atycznych, 
współczesnych Kofoylinow i, ale 
nie dorasta jących m u do p ię t. 
a o ty m  ro sy jsk im  autorze 
dram atycznym  an i dudu. Trze 
Pa w ięc  poczytać d r  K orze­
n iew sk iem u i  d y re k c ji Roz­
m aitośc i za pierwszą zasługę 
— późnie j w y liczę  dalsze — 
iż w p ro w a d z ili tego m is trzow ­
skiego p isarza na scenę p o i- 
ską.

„Ś m ie rć  T a re łk in a " te  u - 
tw ó r  A ram atyczny o  w ie lu  p ła

łą  scenicznego w y ra zu  i  g w a ł­
townością autorsk iego ataku. 
P rzec iw  kom u? Przede w szy­
s tk im , p rzec iw  b iu ro k ra c ji 

ca rsk ie j i  p rze c iw  ca rsk ie j p o ­
l ic j i ,  k tó re j m etody i  system 
poznał Suchowo -  K o b y lin  na 
w łasne j skórze.

Sztuka jego przepo jona Jest 
pesym izm em , ale  i  d o b rym  
znaw stw em  n a tu ry  lu d zk ie j. 
Sarkazm , iro n ia , sceptycyzm, 
re la ty w iz m  filo zo ficzn y  — 
oto naczelne cechy „Ś m ie rc i 
T a re łk in a ". W  satyrze sw o je j 
je s t Suchowo -  K o b y lin  prze­
n ik l iw y  i  n ieub łagany; h u m o r 
jego je s t kostyczny i  m aka­
bryczny.

Zda je  się też n ie  ulegać w ą t 
p liw ości, iż  w  „Ś m ie rc i T a re ł­
k in a “  s to im y wobec licznych  
e lem entów  au tob iogra ficznych . 
T a k  p rzyn a jm n ie j t łu m a ­
czyć sobie chyba można po ­
stać obyw a te la  ziemskiego 
Czwankina, bu tnego panka, 
kupującego trz y  dz iew czyny 
d la  swoich pańszczyźnianych 
chłopów , a n iebaw em  skruszo­
nego na m iazgę w  żarnach 
śledztwa.

P rzedstaw ienie w  Rozm ai­
tościach sta ło  się w ie lk im  
sukcesem reżyse rii K o rze n iew ­
skiego, k tó ry  poszedł po Efidi

„Ś m ie rć  T a re łk in a *  określa, 
n ie  w iem  k to : au to r, czy do ­
p ie ro  afisz tea tra lny? K o rze ­
n iew sk i zam ierzył, ja k  sądzę, 
dać w idow isko , w  k tó ry m  szek 
spirow skie akcenty ż y w io ło ­
wości i  tragizm u, w  parze z 
rubasznością groteski, ocierać 
się wciąż będą o nowoczesną, 
umowność sceniczną. Połą­
czenie to  m ogło ła tw o  dać k a ­
kofon ię  tonów, b a rw  i  słów. 
D z ięk i in te lig e n c ji i  ta le n ­
to w i Korzeniewskiego, oraz 
dz ięk i dokładnem u zrozum ie­
n iu  przez ak to rów  koncepcji 
reżysera, statek w idow iska  
zręcznie w y m ija  ra fy  i  m ie ­
liz n y  i  szczęśliwie do b ija  do 
po rtu  sukcesu.
Reżyser, a w raz  z n im  i  ak to­

rzy  b ra w u ro w o  — ju ż  po raz 
d ru g i muszę użyć tego okresie 
n ia  —  b iorą w szelk ie prze­
szkody, przerzuca jąc się od 
ja sk ra w e j szarży i  e fek tów  
cyrkow ych  do m om entów  
śm ie rte lne j powagi. W ie lk im  
sukcesem Korzeniewskiego jes t 
ta kon s tru kc ja  i  m ontaż sce­
n iczny, twórcze rozw iązanie 
prob lem u monologów, przesu­
wanie . w idza od na s tro ju  do 
nastro ju . I  choć. w  n ie jednym  
chw ycie Korzeń iewkiego da 
się dostrzec w p ły w  S ch ille ra

brow skiego —  całość nosi w y ­
raźne oblicze tego samego re ­
żysera, k tó ry  da ł św ie tny  
spektak l „A m fitr io n a  38“  i  
k tó ry  je s t jedną z na jlepszych 
nadzie i te a tru  polskiego.

A k to rz y  znakom icie w czu li 
się w  in te nc je  reżysera. Z w ła  
szcza Surowa, w  ro l i tępego, 
ale okru tnego  Rasplu jewa, ko ­
szm arnie gro teskow y podczas 
stypy, a zaraz potem  prze ­
dz ie rzgn ię ty  w  koszm arnie 
groźnego w  swej bezm yślno­
ści i  z ru tyn izow an iu  stupajkę. 
Łodz ińsk i zręcznie u w y d a tn ił 
przeciw ieństw a dzielące k o m i­
sarza c y rk u łu  od inspektora. 
Plastyczne, pe łn ok rw is te  po­
stacie s tw o rz y li Dziekoński, 
M oraw sk i, W ołyńczyk i  Ż yck i. 
Role kobiece m a ją  w  „T a i-e ł- 
k in ie “  podrzędne, epizodyczne 
znaczenie: znalazły wszakże 
dobre i  sum ienne w ykon a w - 
.czynie w  osobach Łuczyck ie j 
i  G ruszeckiej.

Dwóch p rze c iw n ikó w  —  T a- 
re ik in a  i  W arraw ina  —  za­
g ra li Jacek Woszczerowiez i 
Janusz Paluszkiew icz. Wosz- 
czerowicz ma swój s ty l, k tó ry  
do postaci radcy T a re łk in a  
przylega bardzo dobrze. Jego 
salto m orta łe  w ypad ło  w ięcej

du i  zacofania ja k  i  jego m od­
rości i  ra d yka lizm u  społeczne­
go

Trzeba um ieć prze to  oddzie­
lić  z ia rno o d k ą k o łu , trzeba by 
ło  w idzieć przemieszanie auten 
ty k u  z pokostem  mieszczań­
sk im  i  w  pokazie fes tiw a lo ­
wym .

S łyszeliśm y pieśn i bu n tow ­
nicze (choć nie  dużo) z okresu 
pow stan ia krakow skiego 1846 r  
ale słyszeliśm y rów nież po­
ważne i  ża rtob liw e  zachęcanie 
„panów  m łodych “  do szukania 
bogatej „p a n n y  m ło de j“ . S ły ­
szeliśm y wzruszająco -  poetyc 
k ie  słowa pieśn i pe łnych bó lu  
i  goryczy, ale s łysze liśm y rów  
nież d rw in y  z tych, co n ie  po­
tra f ią  się wzbogacić.
. W idz ie liśm y pełen wdzięku, 

świeżości, pom ysłow y w  kom ­
pozycji, p ros ty  i  swobodny w  
w yko n a n iu  »krzyżak" w  Rze­
szowskiego, czy tańce k u rp io w  
skie. A le  w idz ie liśm y  rów nież 
zm anierow anie w ie lu  zespołów 
(np. ło w ick ich , góralskich). 
Nieco inne  odchylenia można 
b y ło  dostrzec na pokazie o- 
chotn iczych sas po łów  ś w ie tli­
cow ych (ku  uczczeniu K ongre  
su Z w . Zaw.) dobrb pod wzg lę 
dem opanowania technika tań 
ce ludow e (ku ja w ia k , m azur, 
ro sy jsk i, b ia ło ru sk i iitd.) ale 
jakże przestyłizowane, scho­
dzące na niebezpieczne to ry  
ba le tu  pseudo -  zawodowego!

S ztuka ludowa, je j żyw o t­
ność, odrębne oblicze, je j na­
rodow o -  p o lsk i tem peram ent, 
barwność, szczególny nastró j 
i  poetyckość —  je j skocznie 
wesołych piosenek, h ib  p e ł­
nych sm ętku i  zadum y —  to 
ostra, n iezawodna broń w  w a l 
ce z bezojczyźnianym  kosm o­
po lityzm em , zaprzaństwem  na 
rodow ym , w  walce z pogardą 
d la  lu do w ych  źródeł k u ltu ry .

Nasza sztuka ludowa ostała 
Się przed zagładą, którą . je j 
niósł kapitalizm  i  socjalizm o- 
tw iera dziś przed n ią  perspek­
tyw y rozwoju, zas ili ją  nową 
treścią.

A le  też dlatego n ie  można 
zdać się na żyw io ł, trzeba ty m  
procesem kie row ać.

Jak ie  czekają zadania?
Z  je dn e j s trony  w ydobyć z 

przeszłości sz tuk i lu do w e j to, 
co przerzuca m ost w  p rzy ­
szłość. A  w ięc  obraz w a łk i 
chłopa z pańszczyzną, ducha 
bu n tu  i  poczucia ch łopskie j 
s iły  i  godności, bogactwa fan ­
ta z ji lu do w e j, różnorodną swo 
is tą  twórczość poetycką, m u­
zyczną. Z  d ru g ie j s trony  poka­
zać i  zanalizow ać k lasow o i  
a rtys tyczn ie  obce naleciałości 
w  sztuce lu d o w e j —  n ie  rob ić  
z n ic h  tabu.

D o jrza ł ju ż  rów n ież  czas do 
zapoczątkowania prac nad 
stw orzeniem  u  nas sta łych ze­
społów p ieśn i i  tańca ludow e­
go, na w zó r chó ru  P ia tn ic k ic -  
go, czy zespołu baletowego 
Mojsdejewa.

I  osta tn ia  sprawa, na jw aż­
niejsza i  ak tu a ln a : z dośw iad­
czenia fes tiw a lu , z an a lizy  sta 
n u  zespołów reg ionalnych, z 
do robku  ś w ie tlic  robotn iczych, 
na podstaw ie systematycznych 
badań —  w ypracow ać należy 
je d n o lite  stanowisk® w  oce­
n ie  przeszłości i  w y tycznych  
na przyszłość naszej s z tu k i lu ­
dow e j, ja k o  potężnego n u r tu  
k u ltu ry  narodowej w  je j m ar­
szu do socjalizm u.

Sergiusz Michałków 
P rzekład B. H ertza

D Z I W A K
Na kiermasz Krasulę przyprowadził dziad.
N ik t ceny nie daje, jaką wziąć by rad.
Choć ten i ów bardzo mieć gadzinę chce, 
lecz ludziom Krasula nie podoba się.

— Hej, dziadu — ktoś pyta — sprzedasz krówkę
— Dyć poto od rana tu ta j sterczę z nią.
— Nie za drogo aby za to bydlę chcesz?
— Oddam bez zarobku —  za koszt własny bierz.
—  Strasznie ona chuda, toć skóra i  kości«
— A t, cięgiem choruje. Bodaj ją  wciómoSci!
— A ja k  tam z udojem? Dużo daje mleka?
—  Mleka?... Ech, na mleko daremnie się czeka.

Dzień cały tak stoi w handlujących tłum ie.
W żaden sposób krow y swej sprzedać nie umie.
Aż tu  młokos jakiś podchodzi do dziada,
—  Nie masz, stary, szczęścia do handlu —  powiada —■ 
daj przy swojej krowie chwilę postać mnie,
Może sprzedaż lepiej nam powiedzie się.
Właśnie idzie kupiec z nabitą sakiewką.
Wnet chłopak do targu zabiera się krewko.

i-— Czy sprzedacie krowę?
—  Byłeś forsę mfaft

Bo przecie sam widzisz, że krowa na schwał,

— Nie przesadzaj, bracie, bo wygląda chudo.
— Chociaż niezbyt tłusta, ale dójka —  cudo,
— A  ileż m i mleka dać może mniej-więcej ?
— D ój choćby dzień cały, aż zdrętw ieją ręce.

Popatrzył dziadyga na kro winę czule.«
1— To po co sprzedawać mam m oją Krasulę?
Nie, nie! już nie oddam te j krow y nikomu.
Mnie samemu przecież potrzebna jest w domu«

Sergiusz M ich a łkó w
T w órca  hym n u  radzieck ie­

go, jeden z czołowych poetów 
R osji dzisiejszej, je s t z ja w i­
skiem  w y ją tk o w y m , gdy się 
zważy, ja k  rzadko  z cudow­
nych dzieci w y ra s ta ją  i do jrza ­
łe ta len ty . „P isa łem  od n a j­
m łodszych la t  —  zw ie rza  się 
M ich a łkó w  w  sw ej au tob iogra  
f i i .  W raz ze scyzoryk iem  i  p ro  
cą i  in n y m i „ska rb am i“ , m ia ­
łe m  w  szkatułce zeszyt z prze 
p isanym i na czysto w łasnym i 
w ie rszam i“ .

M a jąc  zaledw ie la t  W, od­
w aży ł się w ręczyć rękop is  w y  
daw cy popu la rnych  książeczek 
d la  dzieci. N ie  zrażony odrzu­
ceniem u tw o ru  (Choć dano m u 
3 ru b le  zaliczka), w y trw a le  
tw o rz y ł da le j i  w- r. 1928, gdy 
m ia ł la t  15, po s taw ił na swo­
im : w ie rszyk  jego p t. „D roga “  
ukazał się w  druiku, a m łodo­
c iany au to r zosta ł p rzy ję ty^  do 
Z w iązku  P isarzy. P ro le ta riac ­
kich .

G dy w  dw a lata. późn ie j h -  
końezył szkołę średnią, ojciec, 
p ro f, W. A. M ich a łkó w  (o rn i­
tolog), ośw iadczył chłopcu, że

czas w ziąć się do  p ra cy  ea*
m odz.ełnej. M łodzien iec w la ł 
się do M oskw y. B y ł początko­
wo ro b o tn ik ie m  w  fab rycę  
tka c k ie j, następnie uczestnik 
czyi w  d w u  ekspedycjach na*t 
kow yeh, a życie koczownicza 
dało m u  w ie ie  w rażeń ro m a w  
tycznych. P isać mie przestać 
w a ł i  po 3 la tach  m óg ł Już tte 
trrzymywać się z p ió ra . W  ros 
k u  1935 zapisa ł się do Insty-« 
tu tu  L ite ra ck ie g o  tan. M a k s y *  
m a G o rk ija .

W  ro k u  następnym  wyszłaC 
jego pierw sza książka. W  etą-* 
gu następnych la t  12 u tw o ry  
M ich a łko w a  —  przeważni«! 
wiersze, p iosenk i i.s z ta c ź k id ła t 
dzieci. —  m ia ły  wiele w y d a ń  
i rozeszły się w  20 m S io n a d r 
egzemplarzy. Zosta ł odznacz«* 
n y  n a jp ie rw  O rderem  
następnie o trzym a ł 
S talinowską.

L i r y k  d ba jkopisarz. 
n ie j d n a jo b fic ie j tw o rz y  
użytek dz ia tw y , s ta ra ją c ® ?  
u rab iać ducha m łodzieży z®0»  
n ie  z id ea łam i de m okra c ji * 9 *  
dzieckie j. *

------------------------------------------------ y *

S ZA C H Y
K O N K U R S  „ A "  
Zadanie N r  22 

Z. B irn o w

(3 nagr. w  konku rs ie  Studiów , 
pośw ięconym  X V I  charap iona- 

to w i ZSRR ł  u b j

całą ekspresją przerzucać się 
ze stanu e u fo rii do stanu p ro ­
s tra c ji (od radości do znie­
chęcenia), od rzekomego 
tr iu m fu  do kom pletnego za ła­
m an ia  się. A rcydz ie ło  sa ty ry  
społecznej, ja k im  jes t żałobne 
przem ów ien ie T a re łk in a  nad 
w łasną trum ną, w yg ło s ił zna­
kom icie. Paluszkiew icz zręcz­
nie  w yd ob y ł z W a rra w in a  je ­
go pewność siebie, chytrość i 
bezwzględność w  dążeniu do 
w y tkn ię tego  celu.

S łów ko o dekoracjach i  ko ­
stium ach: poszły konsekw ent­
n ie  po l in i i  odrea lizow ania 
czasu i  m iejsca, scenoplastyk 
(Zenobiusz S trzelecki) pokazał 
pokoje bardzo sceniczne, u -  
b ra ł c y w iló w  w  fantastyczne 
kos tiu m y  i  p o lic ja n tó w  w  n ie ­
m n ie j fantastyczne m undu ry .

Suchowo -  K o b y lin  p o tw ie r­
dza raz  jeszcze sąd o d ram a­
tu rg ii rosy jsk ie j d ru g ie j po ło ­
w y  X IX  w., ja ko  o jedne j z 
na jśw ie tn ie jszych  kons te lac ji 
na n ieb ie  lite ra tu ry  św ia to ­
w ej. Współcześni K o b y lin o w i 
w e F ra n c ji, to A ug ie r, Scribe, 
Sardou. I  w a rto  porów nać np. 
p ry m ity w iz m , nieudolność i  
ograniczoność sa ty ry  społecz­
ne j współczesnego K o b y lin o ­
w i tea tru  francuskiego z d ra ­
pieżnością i  ostrością pa m fle - 
tycznej sa ty ry  rosy jsk iego p i­
sarza: od razu w idać, k tó re  
w in o  spleśniało i  zwichrzało,
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B ia łe  zaczyn a ją c  w yg ryw a ją . 

K O N K U R S  „ B “  
Zadanie N r  22

Dzisiejszą o ryg in a ln ą  pozy­
cję b ierzem y z p a r t i i meczowej 
S ch iffe rs  —  Czygoryn (M o­
skwa, 1897). S łynny  m is trz  ro -  
r y js k i osiągnął za cenę o fia ry  
hetm ana (!) p iękną, a taku jącą 
pozycję: 2 gońce i  w ieża grożą 
b ia łem u k ró lo w i, bron ionem u 
ty lk o  przez Skoczka (pole h l!) .  
Czarne zagra ły  1... b6 i  p a rtia  
zakończyła się na rem is. Czy 
m ia ły  one siln ie jszą ko n tyn u a ­
cję?

O B R O N A  C A R O -K A N N
grana w  X V I  Charnpiónacie 

ZSRR, M oskw a r. ub.

B ia łe : Lówenftscta 
Czarne: F lo h r

1. e4, c6. 2. Sc3, d5. 3. Sf3,

«. as, Sc5. 7. S e -d l, e6. 8. Gfl2S?
(8. Sf5). Gg6! 9. Ge2, Sc-ó’** 
10. Sb3, c5. 11. d4. e4. 12. ScW 
Sc6. 13. 0-0, b5! 14. GgS, G e&  
15. G:e7, H :e7. łfi. a4, b » **  
IZ  W :a4, Sb6. 18. W al* *-«4
19. e3, Hc7 (?) ( lf l_  «504
20. Sh4i Se7. 2L  S:g8, hsg t*
22. h4, Sta. 23. h5» g *5 »
24. G :h5, Sc8 (?) O M
W f-bB i). 25. Hd2, S©-e?4 
26. b4, a5. 27. Sa2? (27. iwa# 
i  28. Se2). Sc6! 28. W »-b #  
(28. b5? Sa7). W f-b8. 29.
H:a5. 30. W :b8t, W :b8. SZ S d *  
Sc:d4! 32. Se2, S:e2t. 33. G efo 
W b3. 34. g i, SeZ 35. W c l, Hb«t 
«36. Kg2, W b2. 37. H e l, Sg»4 
138. W a l, Hb8 <38._ W :e2?* 
[39. W a8f, Kh7. 40. H M Ą  
39. G d l, S:e5. 40. He3,
i  b iałe poddały się. ■

Doskonale przez Flohra® 0*  
zegrana p a rtia  o dużym  zsa * 
czeniu teore tycznym .

„P O M O R S K I" P Ó Ł F IN A Ł  {
M IS T R Z O S T W  P O L S K I '
Rozegrany w  p iękn e j rme&j 

scowości k u ra c y jn e j Sraufca»* 
trzec i p ó łf in a ło w y  tu rn ie j 
m is trzos tw  P o lsk i, o b e jm u ją ^
4 okręg i: Gdański, Szczecinsta 
Poznański i  P om orsk i —  
w y n ik  następu jący:

I  —  I I .  Ju rk ie w ic z  i  Trres&f 
po 7, I I I .  C h y b id r i 
IV  —  V.«Łuczynow icz i  C zenó f 
k o w  po <8, VT. T y lk o w a k i w te  
V I I  — V I I I .  W ide rm ańsk i * 
K  w ile c k i po 3 Borctaa*®  
2 'A, S u lik  lV ?.

O baj zwycięzcy, zdoby***^ 
p raw a  udz ia łu  w  f in a le  
s trzostw  P o lsk i gó row a li « ‘yC 
w yra źn ie  nad resztą sta*«®? 
M iłą  n iespodziankę sPr ^ ” j  
C hyb ick i, Łuczynow icz 
ja k  z w yk le  ostro, w y g r y w ^ y
5 p a r t i i i  ponosząc 4 porażką 
Czerniaków , ukończyw szy 
n ie j rów n ież  bez remisów 
rów n ież za dużo ryzykow a ł, 
szkoda, gdyż tego uta lentoW “^ 
nego gracza chę tn ie  w id ą e" ^  
byśm y w  fina le . Pozostali _z® 
w odn icy  za ję li swoje nfiieof®
a m ałe różn ice p u n k to _  
świadczą o w yró w na nym  
ziarnie.

W a ru n k i g ry  b y ły  
łe, ale nieco za szybkie 
i  k ró tk i dystans sprsw ib  
decydow ały często ty lk o  z d f ^  
sze nerw y. A n i jeden 
m k  nie ukończył _ tunuej.i^gary


